
Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 20-go Marca, 1902 roku. 
ENTERED AT THE PH8T-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECONILCŁaSS HATTEB.No. 12. Rok 30.

PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tą Polską’’ na cały rok, pre­
mią czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących sią 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą lOc. na prze­
syłką tejże premii. Jeże­
li na premią wybierane 
są Roczniki Tygolnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłką.

Jeżeli książka, wybrana 
na premią, kosztuje wiącej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tą sumą razem z abo­
namentem. N aprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosz ”je 
00, to odciąga sobie 11.00 
Eko premią, a $3.00 przysy- 

razem z prenumerata i 
dołącza 10c na przesyłką 
premii. Prawo do powyż- 
Bzej premii mają tak iamo 
nowi jak i starzy abonen­
ci “Gazety Polskiej.”

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roky $1.25, na kwar- 
t&ł i5c»

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra- 
hów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

NA8Z PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR.

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe­
cnie w Amsterdam, Schenectady, 
Cohoes, Mechanicsville, Troy i 
Albany, N. Y.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa­
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.
Pan B .Downorowicz będzie kole- 

ktowal w całym stanie Wisconsin.
Władysław Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne-
Z Chin.

PETERSBURG, 13 marca. 
— Donoszą z Mandżuryi, że 
w ostatnich miesiącach przy­
chodzi tam bardzo często do 
licznych starć pomiędzy ban­
dami koczowniczych Tungu­
zów a oddziałami wojsk ro 
syjskich, które zawsze, jak z 
wojskowych kół donoszą, klę­
ską Tunguzów się koóczą. 
Tunguzi, dzikie koczownicze 
plemią, gdzie mogą 1 gdzie 
się im tylko uda, plondrują 
na około a jakkolwiek zawsze 
z dobrze przetrzepaną skórą 

wychodzą, nużą jednak usta­
wicznie wojska rosyjskie i do 
desperacyi dowódców dopro­
wadzają. W potyczkach tych 
dużo już bardzo zginęło Tun­
guzów a jakkolwiek moskale 
twierdzą, że strat nie ponoszą 
żadnych, to jednak z rapor 
tów dowódców konstytują- 
cych wojsk w Mandżuryi o 
kazuje się, że tak nie jest 1 
moskaluszki często dobrze po 
skórze dostają. To jeden 
więcej powód, żeby po Man 
dżuryl noga rosyjskiego mu- 
żyka wlekuiście stąpała. Ta­
kie krwawe starcia wywołane 
są prawdopodobnie przez rząd 
rosyjski, który chce mleć jak 
najwięcej podstaw do ciągłe­
go utrzymania wojsk w Man- 
dżuryi.

* •

Routrzłlanie zdrajcy.

LONDYN 13-go marca.— 
W Warszawie pochwycono 
szpiega niemeckiego. Był nim 
rosyjski pułkownik w czynnej 
służbie będący, niejaki Grimm, 
który wszystkie najbardziej 
tajne plany 1 sekreta wojsko­
we wydawał za grube pienią­
dze Austryi 1 Niemcom. Wy­
rok sądu wojennego, zwoła­
nego przez gubernatora, za­
sądził Grimma na śmierć. Car 
telegraficznie wyrok zatwier­
dził i Grimm w dwie godziny 
po wyroku został rozstrze­
lany.

• ••
Tajna ugoda.

LONDYN, 13-go marca.— 
Wyszło obecnie na jaw, że 
jenerał Botha zawarł przed 
kilku miesiącami tajny trak­
tat z królową malago kró­
lestwa Swaziland, położonego 
na południowy wschód od 
Transwaalu. Na mocy tego 
traktatu królowa zezwoliła, 
żeby wojska boerskie schro 
nlły się na terytoryum jej 
królestwa w razie zbyt silne- 
go naporu ze strany Angli­
ków. Traktat ten zapewnia 
zatem jenerałom boerskim 
większą swobodę działania, 
gdyż wiedzą oni, że w razie 
chwilowego niebezpieczeń­
stwa mają chwilowe schronie 
nie przed nawalą angielską.

* * «
Zbytecina troikliwotć.

KONSTANTYNOPOL, 13 
marca. — Rosyjski ambasa­
dor w Konstantynopolu zażą­
dał osobnej audyencyi u suł­
tana a uzyskawszy ją zwrócił 
uwagę Porty na bezład i a- 
narchię panującą w granicach 
państwa proroka. Uskarżał 
się, że zbrojne, rozbójnicze 
bandy włóczą się po całym 
kraju, rabując i plądrując, a 
władze sułtana patrzą się na 
to obojętnem okiem.

Również użalał się amba­
sador, że sądy I władze bez 
pieczeństwa w Turcyi zupełnie 
odmiennie sądzą tureckich 
zbrodniarzy a całkiem inaczej 
chrześclańsklch. — Gdy chrze- 
ścianom wymierzają za najlżej­
sze przewinienie surowe kary, 
to tureccy zbrodniarze cho 
clażby wielkich dopuścili się 
wykroczeń po największej 
części wywijają się od kary.

Lepiejby rsąd carski ude 
rzył się w piersi i zawołał: 
Największym okrutnikłem dla 
poddanych to ja. Rząd car 
ski szuka widocznie przyczy­
ny, aby zaprowadzić “porzą­
dek” w Turcyi, tak jak w 
Mandżuryi.

Giną w płomieniach.

TORONTO, Kanada, 13 
marca.— Z Naotane, Quebec, 
donoszą, że w ogniu, który 
wybuchł wczoraj rano w do­
mu A. Bourcharda, spaliła się 
żona Boucharda I dziewięcio­
ro dzieci.

Ogień powstał w kuchni. 
Spostrzegła go pierwsza słu­
żąca, która natychmiast pobu 
dziła familię. Bourchard wy­
skoczył oknem z drugiego 
piętra i w ten sposób urato 
wał życie. Żona jego jednak 
z dziewięciorgiem jej dzieci 
znalazła śmierć w płomieniach. 
Dzieci, z których było sze­
ściu chłopców a trzy dziewczę­
ta, liczyły od 2 do 14 lat. O 
ile wiadomo wina za to stra­
szne nieszczęścia spada na 
Bourcharda. Wstał on około 
godziny 5 rano i zapalił ogień 
w piecu, poczem znowu po­
łożył się spać. Piec prawdo­
podobnie za mocno się roz­
palił I wzniecił pożar.

• •«
Nowy nabytek.

KOPENHAGA, Dania, 14 
marca. — W dniu wczoraj 
szym przyszedł pod obrady 
duńskiego parlamentu traktat 
sprzedaży wysp duńskich na 
własność Stanów Zjedn. Pre- 
zyd^.it gabinetu a zarazem 
minister spraw zagranicznych 
Dr. Deuntzer na wywody wie­
lu mówców pro ł contra 
sprzedaży odpowiedział, że 
rząd duński odstępując wyspy 
zachodnio-indyjskie na wła­
sność Stanów Zjedn. działał 
tylko-w interesie mieszkańców 
odstąpionych terytoryów, że 
sumę jaką za odstąpienie tych 
wysp ma otrzymać, uważa za 
proste odszkodowanie obo­
wiązków wypływających ze 
stosunku dotychczasowego po­
siadania i adminlstracyi, któ­
ra wiele kłopotów rządowi 
przysparzała. Dalej zaznaczył 
pan minister, że Stany Zjedn. 
w czasie układów postępowa 
ły z rządem duńskim uczci­
wie I po przyjacielsku, a w 
końcu oświadczył minister, że 
najuroczyściej zapewnić może 
reprezentantów duńskiego par­
lamentu, iż wyspy zachodnio 
indyjskie na zamianie właści­
ciela tylko zyskać mogą, a 
Dania zaś, raz na zawsze od 
kłopotliwej bezpożytkowej ad- 
ministracyi uwolnioną zosta­
nie.

*
• » 
Leczenie raka.

BERLIN, 14 marca. — 
Młody lekarz berliński doktor 
Feinberger zrobił nadzwyczaj 
ważne odkrycie w medycynie. 
Oto udało mu się wynaleźć 
żyjące organizmy we wrzodzie 
rakowym. Takie odkrycie — 
jeżeli dalsze badania je umocnią 
— znaczyłoby zbadanie istoty 
tej strasznej choroby I co 
za tern idzie, znalezienie środka 
na leczenie raka.

** •
Z południowej Ameryki.

COLON, 14 marca. Z wy­
jątkiem dwóch prowincyj mia­
nowicie Panamy i Colon we 
wszystkich innych powstanie 
z każdym dniem coraz silniej 
zapuszcza swoje korzenie.

— Z najlepszych źródeł za­
pewniają, że w bitwie pod 
Agua Dulce, w której zginął 
jeden z najdzielniejszych po­
wstańczych jenerałów, miało 
paść ogółem 1200 ludzi to 
jest prawie trzecia część sil 
stron obydwóch.

— W czasie odpłynięcia 
eskadry amerykańskiej z tu­
tejszego portu przerwanem 
zostało połączenie kablowe 
pomiędzy Jamalką a Coloń. 
Zdaje się, jak tu utrzymują, 
że jeden z amerykańskich 
okrętów podczas podnoszenia 
kotwicy rnusiał rozerwać linę 
kablową.

COLON, 15 marca. — 
Minister wojny rozesłał okól­
nik do wszystkich władz woj­
skowych i cywilnych na pro- 
wincyi, w którym donosi, że 
wojska rządowe w każdej 
bitwie z powstańcami kolum­
bijskimi odniosły zwycięztwo. 
Moralność wywołuje w wojsku 
subordynacyę, a ta jest pod­
stawą powodzenia. W krótkim 
czasie po wstanie będzie całkiem 
zgniecione.

PANAMA, 15 marca. — 
Generał Castro daje sprawo­
zdanie o bitwie, stoczonej 20 
lutego pod Dulce. 800 wojska 
rządowego stało naprzeciw 
3,000 powstańców. Trzeciego 
dnia walki zabrakło wojsku 
amunicyi I wody do picia, 
trzeba było przeto opuścić 
plac boju. Nie można było tego 
inaczej uskutecznić, jak prze­
bijając się przez szeregi nie­
przyjacielskie, co uskute­
czniono szczęśliwie. Jenerał 
przyznaję, że powstańcy wal­
czyli mężnie. 700 z nich legło 
na placu boju.

* * »
Cywillzacya Chin.

PEKIN, 15 marca. Żona 
ambasadora amerykańskiego 
pani Conger zaprosiła do 
siebie na wieczór towarzyszki 
w Tiffln, 11 księżniczek i 
wiele Innych dam z dworu 
chińskiego i wszystkie te 
panie stawiły się w kom­
plecie. Pierwszy to tego ro­
dzaju wypadek, że przekro­
czono surowe zasady etykiety 
dworu chińskiego 1 należy się 
już spodziewać, że odoso­
bnionym on nadal już nie 
będzie. Stało się to bowiem 
z wiedzą i na życzenie cesa­
rzowej wdowy, która przesłała 
pani Conger w swojem imieniu 
najserdecznlejszeźyczenia przy­
jemnego spędzenia wieczoru. 
Jeśli za przykładem pani 
Conger pójdą inne żony am­
basadorów państw zagra­
nicznych, to postępowanie 
takie prędzej zbliży Chiny do 
świata cywilizowanego, jak 
wszelkie noty dyplomatyczne 
wielkich mężów stanu.

* »
Rozruchy w Roiyi.

LONDYN, 15 marca. — 
Z Rosyi donoszą tutaj wiado­
mości o zaburzeniach w calem 
państwierosyjskiem, mających 
cechy przygotowującej się re- 
wolucyl.

W Odessie studenci uni­
wersytetu wraz z młodzieżą 
rzemieślniczą przeciągali uli­
cami miasta, niosąc czerwone 
chorągwie, śpiewając patryo- 
tyczne pieśni, głośno doma­
gając się konstytucyl. Wojsko 
i policya wystąpiły a przy 
starciu zabito kilka osób, zaś 
pięciu set studentów areszto­
wano.

Minister spraw wewnę­
trznych zarządził, by tych 
pięciuset uwięzionych depor­
towano na Syberyę. Odnie­
siono się z tern jednakowoż 
do cara, który zmienił wyrok 
o tyle, że tylko piętnastu 
zesłano na Syberyę, resztę zaś 
zasądzono na przymusowe 
osiedlenie pojedynczo w od­
ległych wsiach w Rosyi.

Francja a Stany Zjednoczone.

PARYŻ, 15 marca. — 
“Echo de Paris” omawia za­
proszenie Francy! przez Ame­
rykanów do wzięcia udziału 
w poświęceniu pomnika Ro- 
chambeau, które odbędzie się 
w Washingtonie 24 maja i 
tak piszę:

Francuzki ambasador Cam- 
bon radził usilnie francuz- 
kiemu rządowi, ażeby wysiał 
okręt wojenny na tę uro­
czystość, Mamy nadzieję, że 
minister marynarki zastosuje 
się do tej rady. Nie ulega 
wątpliwości, że po wizycie 
księcia Henryka pruskiego 
w Ameryce nadarza się teraz 
sposobność Francyi okazania 
bratniej rzeczypospolitej swej 
przyjaźni.

Rochambeau, na cześć 
którego wystawiono pomnik 
w Washingtonie, był do- 
wódzcą sil francuzkich w Ame­
ryce w roku 1780. Współ­
działał on z jen. Washing­
tonem w oblężeniu i zdobyciu 
na Anglikach miasta York­
town w roku 1781.

** *
Rozruchy robotników.

WENECYA, Włochy, 15 
marca. — Z Padwy wysłano 
liczny oddział kawalerył w 
rozmaite miejscowości dys­
tryktu padewskiego, w któ­
rych wybuchły rozruchy wiej­
skich robotników. Toż samo 
z Ferrary, odeszły liczne woj­
ska do Coppery, w której 
również wybuchły rozruchy a 
nawet do krwawego starcia 
przyjść już miało. Strajkiem 
wiejskich robotników rząd 
wioski jest silnie zanlepoko 
jony. We wszystkich garni­
zonach skonsygnowane zosta­
ły masy wojska gotowego 
każdej chwili do wymarszu w 
zagrożone miejscowości i stłu­
mienia rozruchów w samym 
zarodku.

* •*
Z południowej Afryki.

LONDYN, 14 marca.— Se­
kretarz wojny Brodrick od­
czytał wczoraj w parlamencie 
następującą urzędową depe 
szę lorda Kitchenera:

“Jenerała Methuena przy­
wieziono dziś do Klerksdorp. 
Ma się on lepiej. Otoczony 
jest najbardziej troskliwą o- 
pieką.”

Poseł Timaty Healy zapy­
tał natychmiast Brodricka czy 
rząd angielski będzie równie 
wspaniałomyślnym i uwolni 
Kritzingera, ale na pytanie to 
minister wojny nie dał odpo­
wiedzi.

Wrażenie na wiadomość 
o tern w Anglii wywołane jest 
ogromne. Ludność cała 1 
dzienniki wszystkie nie mają 
dość słów uznania dla boha­
terskiego wodza Boerów, De- 
lareya, i z niecierpliwością 
wyczekują bliższych szczegó 
łów w tej sprawie. Powszech- 
nem jest przekonanie, że je­
żeli uwolnienie jenerała Me­
thuena nastąpiło bez żadnych 
poprzednich umów, natenczas 
rząd angielski postąpi równie 
szlachetnie 1 uwolni albo 
Kritzingera albo Cronjego 
albo Viljoena.

» *

Turcya grozi.

WIEDEN, 15 marca. — 
Tutejszy “Tageblatt” rozpu­
szcza w świat sensacyjną wia­
domość, że zanosi się na za­
lanie całej cywilizowanej Eu­

ropy przez Turków. Ma­
hometanie gotują się do 
“wojny świętej”. Z rozkazu 
sułtana rozchodzą się agenci 
po wszystkich krajach w Eu­
ropie, Azyl i Afryce, w któ­
rych przeważają muzułmanie, 
tworząc w nich tajne towa­
rzystwa, zajmujące się przy­
sposobieniem ludności do 
wojny z chrześcijanami. Po­
dobno sułtan ma nadzieję po­
wołać 150 milionów mahome­
tan pod broń i przedsięwziąć 
wyprawę, o jakiej dotychczas 
świat nie słyszał.

• • •
Tajemniczy pozeł.

NEW YORK, 17 marca. 
— Książe rosyjski Łobanow 
pędzi do Petersburga z ta- 
jemnemi depeszami o kry­
tycznej sytuacyl w Mandżuryi 
otrzymaneml od ambasad ro­
syjskich w Tokio 1 Washing­
tonie. Książe ten podróżuje 
z takim pośpiechem, na jaki 
tylko potęga pary i rubli 
zdobyć się może. Ma on na 
usługi swoje wszystkie amba­
sady, konsulaty i konsularne 
ageneye od Tokio do Kron­
sztadu i rozporządza nieogra- 
niczonemi środkami, aby tyl­
ko jaknajprędzej stanąć przed 
carem. Kuryer carski wyje­
chał z Washingtonu o półno­
cy. Łobanow był wysłany 
do Tokio na wyraźne życze­
nie cara, gdzie miał bacznie 
śledzić przebieg rokowań an­
gielsko japońskich celem po­
krzyżowania planów Rosyi w 
Mandżuryi. Do Washingto­
nu wpadl nagle, zabrał de­
pesze od ambasadora rosyj­
skiego i puścił się w dalszą 
pośpieszną podróż.

Spodziewać się należy wa­
żnych zajść na dalekim wscho 
dzie, gdyż Rosya śle dniem 
i nocą wojsko, broń i amuni- 
cyę do Władywostoku.

NA WRZEŚNIAK0W.

HATFIELD, Mass. — Od 
ob. J. M. Borowskiego:

J. M. Borowski 50C, J. M. 
Magoń 25C, M. Wilk 50C, A. 
Draus 25C, A. Nowak 25C, 
W. Gyślak 2oc, P. Kozen 
ioc, A. Magdoń 25C, S. Ta­
lar 15C, J. Wilk 25C, J. Sta 
chura.25c, J. Czapla 25C, F. 
Hełiniak 15C, P. Zagrodnik 
25C, M. Sperber 25C, J. Zie­
liński 25C, J. Jackowski 25C,
A. Paszek, I. Jandzieński ioc,
I. Jandzieński 2oc, W. Zie 
leński 50C, A. Koziasz 25C,
J. Waśkiewicz 25C, J. Ko 
czot 30C, A. Serafin 50C, K. 
Serafin 25C, T. Zaorski ioc, 
S.Rudnicki ioc, W. Tafiłow 
ski 25C, F. Lizak 50C, J. Ka- 
siaty 25C, C. Dudek 25C, T. 
Tobola 50C, K. Tobola 25C,
J. Blchajło 25C, P. Sadowski 
ioc, A. Sawicki ioc, T. Ma­
linowski ioc, F. Karpiej 25C,
K. Gryc 25C, A. Sokołowski 
250, K. Krzykowski ioc, I. 
Sulik 25C, J. Karakuła 25C, 
A. Krawiec25c. Razem $11,55

GREENFIELD, Mass. — 
Od ob. J. Baldiga:

P. Baldiga 50C, J. Bałdi- 
ga 25C, A. Danielski 50C, 
F. Stachelek 2oc, P, Salow- 
ski 25C, J. Culklewicz 25C, A. 
Panach 25C, J. Murak 250, 
J. Prusik ioc, A. Boncek 5C, 
F. Kondracki 35C, R. Sta­
chelek 25C, J. Polawski ioc, 
F. Banach 25C. Razem #3.55

SAULT, St. Marie, Mich.— 
Od ob. Grzegorza Fic:

G. Fic 50C, J. Szałeski 50C, 
A. Szewczyk 50C, M. Witkow­

ski Ji.oo, J. Zieliński 25c, 
W. Zieliński 25c, P. Zajkow- 
ski 25c, K. Rogiński 25c, J. 
Pawlikowski 25c, F. Kalisz 
25c, W. Paszkowska 25c, W. 
Sypniewski 25c. Razem »4.00

SONTH GLASTONBU­
RY, Conn.—Od ob. W. Pa- 
wlina;

J. Pochroń ji.oo, W. Pa- 
wlina śi.oo, A. Kuzma 50c, 
J. Brończyk 50c. Razem $3.00

A. Mlodzikowskł Ballston 
Spa, N. Y., śi.oo, K. Szlkuc 
Glen, Cove N. Y., 25c, W. 
Franczak Waverly N. Y., 
5oc,J.Chrobat Ossineke, Mich. 
25c, S. Loński Jolliet Ill. 25c, 
F. Oleniak Great Falls. Mont. 
#i.oo, J. Rykowski Oakville, 
Conn. $1.00, M. Konopka 
Peell, Wasch. 25c.

•Razem $4 50
Razem $26 60

Z przeniesienie #797.35
Ogółem »823 95

O dalsze składki upraszamy.

PIĘKNY PODARUNEK.

Nlczem nie moglibyście u- 
cleszyć krewnych I znajomych 
w Europie tak, jak zapisa­
niem im "Gazety Polskiej". 
Znajomi wasi czytając gazetę, 
mieliby sposobność poznać 
tutejsze stosunki, życie i ro- 
rw<i* pc!-ików nr emlgracyl, 
co sprawiłoby im większą u- 
clechę, niż wysłanie Im paru 
dolarów. Wiadomo wam tak­
że, że z gazety wiele się rze­
czy nauczyć i dowiedzieć mo­
żna, a nam uczyć się ciągle 
potrzeba, jeżeli chcemy pole­
pszyć swój byt moralny i ma- 
teryalny.

Ponieważ w ostatnich cza­
sach otrzymujemy wiele listów 
z zapytaniami, lleby koszto­
wała “Gazeta Polska" wysy­
łana do Europy, czujemy się 
w obowiązku powiadomić in­
teresowanych, że cena jest 
podana na stronicy ąej i wy­
nosi Ś3.00. Wysyłka za gra­
nicę kosztuje o wiele więcej i 
dlatego więcej żądamy za za­
pisanie gazety do Europy.

W KWE8TYI SKŁADEK 
NA WRZEŚNIAKKÓW.

Składki na dzieci wrze- 
sińskie zbierać będziemy tylko 
do 1 kwietnia. Kto jeszcze 
ma jakie ofiary na ten cel, 
raczy je nadesłać jak naj­
prędzej, gdyż po zamknięciu 
składek, zebrane pieniądze 
edeślemy natychmiast wprze- 
znaczone miejsce. Komitet 
wrzesiński dziękuje wszystkim 
rodakom za złożone ofiary 1 
oświadcza, że składki dotych­
czas zebrane wystarczą na 
zaspokojenie potrzeb prześla­
dowanych i osieroconych 
dzieci. Gdy otrzymamy kom­
pletne sprawozdanie składek 
na “Wrześnię,” ogłosimy je 
w gazecie.

Do Czytelników.
Pospieszajcie z przed­

płatą na Gazetę Polską, 
jeżeli chcecie odebrać w 
podarunku książek za ca­
łego dolara.

Wydawanie podarunków 
za dolara w książkach 
przedłużyliśmy na liczne 
żądania czytelników do 
15 kwietnia. Od tej daty 
nie będziemy wydawali 
żadnych premii.

W. Dyniewicz.
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INTERES BANKOWY

Ntewoluo nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie Jest pod 
kontrolę rzędową.

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Kara pienięder, które wysyłamy do Europy, 
jeet następujący: KURS PORTORYUM

MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich i Ssląska........................ 24 ,S 15c

GULDEN czyli ZŁR.-do Austryt, Gallcyi, Czech
Morawlł 1 Węgier . ....................... • . 41 .X 25c

RUB&L— do Roeyi, Litwy i Polski pod Moskalem 52,a 25c
FRANK—do Francyl, Szwaj caryl 1 Belgii . 18 iS 15c
GULDEN—do Holindyl ...................................... 42* 25c
KRONER—do Danil, Szwecyl 1 Norwegi!............................ 271“ 25c
LIRA—do Włoch................................................................................. 181“ 25c

Kalendarz Tygodniowy.

Marzec.
łO 0. Aniceta, Joachima, 
a i P. T boleści NMP., Bened. 
3 3 S. Oktawiana, Mikołaja'. 
23 N. Palmowa. Wiktora. Oto. 
9 i P. Szymona, Gabryela. 
25 W. Zwiastowanie NMP, 
28 Śr. Kastnlusa, Łudgara.

polsk a.
Pod Moskalem.

— Kijów. — Kijowscy 
studenci rosyjscy wywołali 
w mieście grożae rozruchy. 
Na Kreszczatyku studenci 
obnosili czerwony sztandar 
z napisem rosyjskim: “precz 
z absolutyzmem — niech żyje 
wolnośćI” Śpiewali też rewo­
lucyjną pieśń rosyjską “Dubl- 
nuszkę.” Przeciw demonstra- 
cyom wystąpili kozacy z sza­
blami i nahajkami, lecz stu­
denci stoczyli z nimi krwawy 
bój. W demonstracyach brały 
też udział kobiety. Wieczorem 
studenci jeździli demonstra­
cyjnie w dorożkach po mieście 
i wykrzykiwali: "precz z Ro- 
manowymi!”

Ostrołęka. Emigracya 
do Ameryki przybiera u nas 
zastraszające rozmiary. Kręcą’ 
się po okolicy agenci, głównie 
Żydzi bądź z Prus, bądź z nad 
granicy i namawiają ludzi. 
Niema wsi, żeby z niej nie 
wychodziło po kilkanaście 
a nawet po kilkadziesiąt osób. 
To jest fakt, którego zmienić 
nie można, a nawet inaczej 
w obecnych warunkach*być'  
nie może. Ale idzie o to, 
kto emigruje i w jaki sposób?

Za najgorsze uważano, iż 
emigrują także i dziewczęta, 
bo te niejednokrotnie w rękach 
Żydów stają się żywym to­
warem 1 tego rodzaju emi- 
gracyę bezwarunkowo nale­
żałoby powstrzymać.

Nie powinni też i chłopcy 
nieletni emigrować wbrew 
woli rodziców, bo to rozluźnia 
węzły rodzinne i po naj większej 
części tacy synowie ojców 
swych na drogę okradają, nie 
mając swoich pieniędzy.

W i 1 n o. Projekt założenia 
polskiej wystawy sztuk 
pięknych w Wilnie doszedł 
do skutku. Wystawa, dzięki 
zapobiegliwości miejscowych 
miłośników sztuk plastycznych 
i poparciu warszawskiego To­
warzystwa artystycznego, 
otwarta została i marca, w lo­
kalu na ten cel wynajętym 
przy prospekcie św. Jerzego.

Wystawa przedstawia się 
nader okazale a największą 
jej silą atrakcyjną są natu­
ralnie dzieła naszych malarzy.

Powodzenie wystawy jest 
tak świetne pod względem 
finansowym, że zarząd posta­
nowił urządzać takie wystawy 
co roku. — Szczęść Boże 
dalszej pracy!

Z Siedlec donoszą: Z roz­
kazu rosyjskiego ministerstwa 
oświaty wydalono 27 uczniów, 
z klasy ósmej 4, siódmej 12, 
szóstej 4, piątej 4, trzeciej 2, 
za domaganie się, aby nau­
kę religii wykładano w języ­
ku polskim, a nie rosyjskim.

Uczniowie oburzeni za nau­
czyciela religii, ks. Dubiszew- 
skiego, na którym głównie 
cięży wina, że rellgia w gim- 
nazyum siedleckiem, jak za 
czasów Hurkl i Apuchtina, 
wykładana była w dalszym 
ciągu nie po polsku, ku nie­
mu skierowali przedewszy- 
stkiem objawy niezadowolenia. 
Tak zwany “bunt” ograniczył 
się jednak na podarciu i wy­
rzuceniu rosyjskich podręczni­
ków religii przez okno, zmu­
szeniu księdza do opuszczenia 
klasy i na koniec do wybicia 

temuż księdzu okien w jego 
prywatnem mieszkaniu, w tern 
miejscu należy przypomnieć 
smutny fakt, dotyczący antę 
cedensów ks. Dublszewsklego, 
jako nauczyciela religii w Siedl­
cach. Kiedy podczas wizy- 
tacyi kraju przez jenerał gu­
bernatora księcia Imeretyń- 
skiego, zapytał tenże ks. Du- 
biszewsklego, czyby nie uwa­
żał, że nauka religii katoli­
ckiej w Siedlcach powinna 
się odbywać w języku polskim, 
odparł ksiądz, “że tego nie 
potrzeba.” I tak pozostało.

Dziś, za pobudką sprawy 
wrzesińsklej,uczniowie w Sledl 
cach przypomnieli sobie o tern, 
że nieprawnie uczą się religii, 
w języku obcym. Wzmógł 
się ruch wiadomy I przyszło 
do wybuchu w formie wyżej 
opisanej. Charakterystycznym 
jest fakt, że kiedy uczniów ba­
dano, kto ich do oporu pod- 
mówll, orzekli, że postępują 
tak skutkiem artykułów gazet 
rosyjskich w sprawie wrzeslń- 
śkiej, które wyraźnie i sta­
nowczo stanęły po stronie po­
krzywdzonych uczniów i ma 
tek polskich, motywując to 
przyrodzonem prawem, które­
go gwałcić nie wolno.

Cóż na to powiedzą pano 
wie jeżdżący na konikach 
ugodowych?

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Z Poznania donoszą: 
Prasa polska pod Prusakiem 
cieszy się wielką poczytno- 
ścią. Obecnie wychodzi w 
W. K. Poznańskiem 15 pism 
polskich, z tych 9 codzien 
nych, dwa lub trzy razy ty­
godniowo i dwa tygodniki. 
Oto liczba ich prenumerato­
rów w zaokrąglonych cyfrach: 
“Dziennik Poznański” 2,500, 
“Kuryer Poznański” 1,500, 
“Wielkopolanin" 10,000, “O 
rędownik” 2,000, “Postęp" 
4 ООО, “Przyjaciel Ludu” 3 000, 
“Goniec Wielkopolski” 2,000, 
“Przewodnik Katolicki” 5oty- 
sięcy, “Praca” 12,000, “Dzien­
nik Kujawski” 4,500, “Lech” 
1,500, “Gazeta Ostrowska” 
1,000, “Gazeta Kościańska” 
1,000, razem 95,000 prenu­
meratorów.

W Prusach zachodnich 1 
Wschodnich wychodzi jedno 
tylko pismo codzienne: “Ga­
zeta Toruńska” (w tańszem 
wydaniu pod tytułem: “Ga­
zeta Codzienna”), reszta uka­
zuje się dwa lub trzy razy 
tygodniowo. Prasa zachodnio- 
pruska liczy abonentów: “Ga­
zeta Toruńska” (wraz z “Co­
dzienną”) 3 ООО, “Przyjaciel” 
4000, “Pielgrzym” 2500, 
“Gazeta Grudziądzka” 34 000, 
"Gazeta Gdańska” 1,000, “Ga 
zeta Olszyńska’’1,500, “Gaze­
ta Ludowa (ewangielicka dla 
mazurów) 500, razem 49 500 
prenumeratorów.

Szląsk także dopiero na je­
dno codzienne zdobył się pi 
smo: Dziennik Szląskl. O 
bok niego wychodzą jeszcze 
4 pisma, już to 3, lub dwa 
razy tygodniowo. Z tych 
najpoczytniejszym jest: Ka 
tolik Bytomski, który liczy 
sam 26,000, Gazeta Opolska 
2,000, Nowiny Raciborskie 
1,500 (dawniej 2.000), Dzien­
nik Szląski 3 000, Praca (pi 
smo dla robotników) 8,000, 
razem 40,5000 prenumerato­
rów.

Ogółem tedy dosięga liczba 
abonentów pism polskich w 
Prusach cyfry 154 5000 głów, 
a jeśli doliczymy jeszcze dwa 
pisma na obczyźnie wycho 
dzące, a mianowicie: Wiarus 
(w Westfalii) 4000 abontów 
I Dziennik Berliński 1,000 

abonentów mamy cyfrę 160 
tysięcy abonentów.

A ponieważ przeczytana ga­
zeta wędruje prawie zawsze 
do rąk sąsiada, którego nie 
stać na samodzielny, lub cho­
ciażby tylko cząstkowy abo 
nent, więc obliczyć można 
zastęp czytelników prasy poi 
sklej pod zaborem pruskim 
na 300 do 400 tysięcy.

Poznań. Społeczeństwo 
tutejsze poniosło wielką stratę 
przez śmierć obywatela pra­
wości wielkiej, człowieka pracy 
1 męża zasad. Był nim ś. p. 
Albin Andruszewski, zmarły 
nagle 18 lutego, podczas po 
ufnych narad członków Banku 
Przemysłowego. Nieboszczyk 
czynny brał udział we wszy­
stkich sprawach narodowych 
i społecznych. Przez lat 25 
przeszło był prezesem zasłu­
żonego Tow. “Stella” — i od 
lat kilkunastu prezesem Tow. 
Kolonii Wakacyjnych i Stacyi 
sanitarnych “Stella.”

Dowodem czci, jaką zmar­
łego otaczało poznańskie spo­
łeczeństwo, był jego pogrzeb. 
Kondukt długi pogrzebowy 
otwierała deputacya strzelców 
ze swym sztandarem, za nimi 
postę jowały dwa cechy z cho­
rągwiami. Liczni członkowie 
Towarzystw, których zmarły 
był członkiem, wzięli udział 
w pochodzie, a w szczegól­
ności członkowie “Stelli,” 
którzy w ten sposób uczcili 
pamięć swego 25-letniego pre­
zesa. Kondukt żałobny wiódł 
ks. prałat Lewicki w asysten- 
cyi 14 duchownych. Człon­
kowie zarządu Stelli i Kolonii 
wakacyjnych otaczali karawan 
ze zwłokami, a wiceprezes 
hr. Engerstroem niósł piękny 
wieniec. Za trumną postępo­
wała żałobna rodzina i liczna 
publiczność. W domu żałoby 
nad otwartą trumną przemówił 
redaktor “Wielkopolanina” i 
sekretarz Towarzystwa “Ko­
lonii Wakacyjnych” p. Walery 
Łebiński. W końcu, przy po­
chowaniu zwłok na cmentarzu 
zanuciło grono śpiewaków 
smętną pieśń żałobną. W ten 
sposób oddano ostatnią przy 
sługę mężowi, który własną 
pracą, wytrwałością w' tejże 
i zacnym, nienoszlakowanym 
charakterem zaskarbił sobie 
na zawsze pamięć u ziomków. 
Bodaj takich było jak naj­
więcej.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Gdańsk. — Pan Jan 
Bonowski, właściciel Nowego 
Grabowa w Prusach Zacho­
dnich, jak piszę “Gazeta 
gdańska,” mlałciekawąsprawę 
o polskie imię swej córki. P. 
Lepschiński, urzędnik stanu i 
wójt ze Starego Grabowa, 
w powiecie kośclerskim, nie 
chciał zapisać poprawnie imię 
nia Bronisława przy zgłoszeniu 
urodzin dziecka p. Bono- 
wsklego, a jednocześnie nałożył 
na ojca karę. P. Bonowski 
kary nie zapłacił i protokółu 
nie podpisał, poczem nastą­
piło fantowanie z jednej, a 
zażalenie z drugiej strony. 
Landrat wziął urzędnika stanu 
w obronę, tak samo rząd 
pierwszej instancyi, dopiero 
sąd ziemiański uznał to, co 
na całym świecie wszyscy 
uznają. Ciekawe jest uzasa­
dnienie uchwały sądu w Ko­
ścierzynie : “Nie można przecież 
żądać od urzędnika, aby ma­
lował machinalnie, czego nie 
rozumie.” To jest: urzędnik 
stanu litery “1” nie zna. Jego 
wykształcenie pruskie pozwala 
mu tylko na znajomość litery 
“1.” Więc nie można przecież 
od niego wymagać, aby ma­
lował kreskę nad “1.” Sąd 
ziemiański wszakże p. Lep 
schińsklego zmusił, że ową 
kreskę nad “1” jednakowoż 
“wymaluje.”

SZLĄSK PRUSKI.

— Kamień w Bytom- 
skiem. Bracia I nasz kościół 
znajuduje się przy samej 
wodzie polskiej, nad Brynicą, 
która płynie koło cmentarza. 
Patrzy nań posterunek ruski. 
Wieś jest polska. Do tejże 
czysto polskiej wioski zawitała 
niemczyzna, zawitała owa 
“uboga” germanizacya, po 
którą nigdyśmy ani nie pisali 
ani jej żądali. Chcemy ojców 
i praojców i pradziadów na­

śladować, a nie nowej mody, 
bo tutaj chodzi o wiarę św., 
o dziatki nasze, które nam 
ojcom Pan Bóg powierzył, 
aby go w ojczystym języku 
chwalić a nie w germańskim. 
Dal to takie prawo Pan Bóg, 
a nie może nam go odebrać 
Niemiec germanizujący. Oj 
cowie, upraszam was: nie po 
syłajcie dzieci do ochronki i 
nie zezwalajcie na przerabianie 
serduszków polskich dziatek 
waszych. Niech dzieci pozo 
staną takiemi, jak ich Bóg 
powołał do życia dla was a 
będziecie na stare lata Panu 
Bogu wdzięczneml. Jeden 
z parafian.

Katowice. Na hołdzie 
popiołu przy hucie “Fanny 
Franz” znaleziono zwłoki ro­
botnika Ignacego Blokosza, 
pochodzącego z Wielkiej Dą­
brówki pod Bytomiem. Blokosz 
usnął na hołdzie, a trujące 
gazy go zabiły.

KORB8POSDBHCYA.
WESTFIELD, Mass.—W 

10 numerze gazety pod na­
główkiem “Na Wrześniaków” 
znajdą interesowani z West- 
field, Mass., sumę $34.50. W 
tym numerze podajemy listę 
ofiarodawców.

M. Ostrowski 50C, P. Dou 
glnik 25C, J. Douginikowa 
ioc, W. Makarawicz 25c, K. 
P ietruszklewicz 25C, M. Al 
bartowicz ioc, P. Mazurkie­
wicz ioc, J. Gierwlcz 5c, P. 
Palaryja ioc, J. Palaryja 50,
J. Gesulajtis ioc, K. Adamaj- 
tis ioc, J. Zylineki ioc, J. 
Swisyna ioc, W. Jagile wicz 
6oc, J. Barnatowlernlcz ioc, 
M. Remblan ioc, G. Patkie 
wicz ioc, M. Samejkinto ioc,
K. Douginikowa ioc, W. Sl- 
dosa 25C, J. Dwaszeckl ioc, 
A. Jagtelewicz 25C, A. Dul- 
nieski ioc, P. Zaleski 20C,
S. Bujniecki 25C, A. Adamo 
wicz $1.00, W. Bujniecki 25C, 
J. Osiński 50C, A. Wojtkie­
wicz 25C, J. Kuta 25C, B. Ku 
czyński 25C, J. Niksa soc.A- 
Stacharek ioc, M. Kisel 50, 
F. Macisowski 5C, M. Kwe 
rewska 25C, A. Szurski 50C,
A. Wajenkis 50C, J. Kosioli- 
nas 25C, W. Anbrulewlcz 25C, 
J. Kwasatojna ioc, K. Ma­
zurkiewicz 2oc, A. Mikolonłcz 
ioc, F. Stakwalewicz 2oc,
J. Katalinas ioc, J. Wolekicz 
50C, J. Katalinas ioc, A. Ry- 
manowicz 25C, J. Kuleszna 
ioc, J. Kuleszna 5C, S. Sima- 
nawieruta ioc, A. Kalinute 
ioc, S. Katalinas ioc, J. Ka 
szeta ioc, W. Dutkówna ioc,
B. Sipitkowski 15C, T. Pan 
ka ioc, S. Sachawski 25C,
K, Malinowski 25C, W. Lu 
ty 25C, J. Luty 25C, J. Zu 
kowski 5C, W. Guszka 25C, 
F. Katalinos 25C, F. Rażecki 
50C, S. Dudzar ioc, A. Re- 
majcis 25C, A. Chętnik 25C, 
B.Dardzińska 25C, A. Maslaw 
ski ioc, T. Maslawski ioc, 
M. Zinklewicz 25C, L. Gry- 
galinas 50C, J. Kisal 25, I. 
Malinomski 25C, S. Jagiele 
wicz 50C, M. Mikajlionis 250, 
J. Godzina 25C, M. Maków 
ska ioc, J. Nadolski 50C, Ą. 
Gedzina ioc, F. Krestijanin 
ioc, W. Szcubelek 2oc, L 
Puławski ioc, J. Zinklewicz 
20C, M. Wilim 15C, J. Min- 
ksztyn 5C, W. Minksztyn 5C, 
W. Kundrat 25C, P. Kun- 
drat 25C, J. Bukminka ioc, 
J. Mlinkas 15C, A. Andruclk 
30C, S. Puławski 35C, K. An 
tkoczajtis 25C, J. Jamajtis 25C, 
J. Mosie ioc, J. Oklm ioc, 
J. Szegda ioc, J. Jerz ioc, J. 
Ramka ioc, W. Kozioł 20C,
T. Cygan ioc, A. Kilbasa 
ioc, W. Janius ioc, T. Szczu­
rek ioc, P. Mostek ioc, M. 
Koresner ioc, W. Kilbasa 
ioc, P, Sadon 5c, T. Hopok 
5C, J. Dobosz 50, W. Sadon 
5c, J. Zajhowskl ioc, K. Ur 
banek 25C, T. Wojach ioc, 
J. Filp 25C, J. Tipsowlcz 50C, 
J. Tipsowlcz ioc, W. Czerni­
ka 35C, H. Czernika 25C, F. 
Runkowski 20C, A. Szulc 50C, 
J. Banrul 250, A. Gudzomicz 
25C, F, Górski 50C, W. Woj­
ciech 25C, A. Kwink 25C, R. 
Kllmar 50C, A. Szawlis 50C, 
F. Misterka 2oc, P. Mister- 
ka 25C, B. Gundek 2oc, J. 
Sadwo ioc, J. Staserek ioc, 
T. Szupieja 25C, J. Marcin­
kiewicz ioc, W. Sucholski 
25C, A. Łobesa 2oc, A. Mar 
clnkiewiczz ioc, W. Kuta 
50C, P. Staszek 50C, J. Pa- 
neros 25C, J. Szewczak 25C, 

S. Dejkus 50c, M. Kuczyń 
ski 50c, K. Podbilski 25c, T. 
Dąbrowski 25c, T. Truskow 
ski $1.00, J. Szocki 2oc.

Razem *34.50

EPIDEMIA SAMOBÓJSTW.
Przeglądając gazety, czło­

wiek wzdryga się na widok 
tych wypadków samobójstw, 
które tak szybko jedne po 
drugich następują. Jakżeż 
obmierzłem i ponurem musiało 
się wydawać to życie dla 
biednych śmiertelników! Nie­
jeden zapyta się wobec tego: 
“Co jest przyczyną tych 
strasznych zbrodni samo­
bójstwa ?” Statystyki wyka­
zują, że rozpacz, jako rezultat 
choroby, jest główną przy­
czyną. Zważając jak to wszystko 
polega na naszem dobrem 
zdrowiu, jakżeż powinniśmy 
się starać o utrzymanie gol 
Skoro je chwilowo stracimy, 
powinniśmy się z całych sił 
postarać o lekarstwo, któreby 
takowe przywróciło, o le­
karstwo, na którem można 
polegać! Pan Filip Nichter 
z Good Mills, Va., piszę: 
“Moja żona i ja mieliśmy 
sposobność używania Dra 
Piotra Gomozo i jesteśmy 
bardzo zadowoleni z rezul­
tatu. Zadowolniło ono każdego, 
ktokolwiek je używał. Pragnę 
przytoczyć tu jeden szcze 
gólny wypadek z panią Maryą 
Murray. Była ona chorą przez 
długi czas. Dwie butelki Go 
mozo wyleczyły ją. Powiada, 
że odzyskała apetyt i zaczęła 
nabierać ciała. Słowa jej przy­
taczam dosłownie. “Dodało 
mi ono ochoty do życia i 
pracy.” Każdy mówi to samo. 
Ileż to zawiera się w tych 
słowach: “ochota do życia I 
pracy!” Dra Piotra Gomozo 
przynosi szczęście do domu 
przez leczenie chorób ludzi 
cierpiących. Nie jest to le­
karstwo apteczne, lecz sprze­
dają je agenci lub sam wła­
ściciel Dr. Peter Fahrney, 
112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago. III.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki T^rgo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płaclć przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do ich miejscowości.

Piarwny Reeanik Tyfodalka Powleśelowo*  
Saakoweffo, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka eztoelka czyli zakład wy­
grany, Dwaj aąsledsl. Poczciwi Indzie, Cnoto I 
wina, Bzymek 1 Handzla, Pierwsza pycha—dru­
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 
spuści, Szymon z Zawlśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych, baśni 1 wie- Jk-t (VI 
le opisów rozmaitej treści. Cena . .

Czternasty Rocznik Tygodnika Powisśclowo- 
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wszystkie piekła; Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, Świn, owiec 1 psów; Trzeci 
maja. Stary słu^a. Dolina Almeryi oayll dobro­
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoty. Szkice 
węglem, Jaki pan toki kram, czyli polski “Un­
cle Sam," Zamek nad Caamem morzem. Janko 
muzykant. Żółty general. Wesele na Prądniku, 
Bez. szcząścia, Bartosz z pod Krakowa czyli 
dożywoci« w letargu. Z głodu elę ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia. Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka, Panie kochanku, Ko­
chaj bliźniego swego, Ojciec gawęda. qq

Szósty Bocznik Tygodnika Powleśolowo- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanęuiorów, Leśny 
młyn nad Czernają, Nowożeńcy, Orżnąt żyda, 
Królewski dsiaaek, Ulicznik warszawski. Lądo­
wą pieczara, Zyd w beczce, Majster 1 czeladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki złoto, Sprawa o 
wóz. Kozioł ofiarny, Kużma Jeż. Renegat, Jał­
mużna 1 przypowieść o pszenicy, Opowieści 
stepowe. Ktoby się spodziewał: Okrężne, Wal­
ka na śmierć 1 życie. Złapał się, Po- 
żarna morzu. Cena............................<1.UU

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśelowo- 
Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogami, 

miński, Stanisław młody Pustelnik, Wlesławł 
Moje leczenie woda ks. S. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Bona- (W") 
terka z powstania 1803 r. Cena . . »vT.UV

Ósmy Rocznik Tygodnika Powlośclowo>Naa> 
ko wago, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziraa, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo GroJ- 
soszyk, Zimna dyetylacya. Sybiracy. Hlstorya o- 
kropna o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anule«, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknio hrabiowskie, O leniwym parob- 1 
ku. Rekrut. Cena..............................

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powlośelowo- 
Naukowsro, w mocne! oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina, Wierna Rózla czyli zwycięstwo wiary 
katolickiej, Surdut 1 Siermięga, Nowelki ame- 
Skańskie, Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary- 

1, Piękne przykłady z hlstoryl Pol- (W) 
oklej, Skarbczyk poozyi polskiej. Cena ąl.vv

Dzioaląty Rocznik Tygodnika Powlsśelowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
eątdcdzie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, 0 Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocle, Dziwne podró- <3>1 
że na lądzie 1 na morzu. Cena . . ńplAAJ

Jedenasty Rocznik Tygodnika Pewleśelowo- 
Nankewego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskic, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
1 Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet Al ftn 
ze Szwarcenau. Cena ...... ■Jl-v'J 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
powikściowo-naukowego :

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express of fisie. — 2) Gazeto 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto Już wybrał premię, a chclałby uzyskać Je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na ‘‘Gazetę Polską,” 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby ^‘Gazeta Polaka’’ była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeto Polaka’* 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, “cVXVifc
lariąit Tow. br. pom. »w. Wojciecha 

w Elmhnrst, L. I., na r. 1901: 
Vmncleaek Kaczmarek, Prezes.

Józef Hanie, Włce-prez.
8 tan. Fnrmańakl, aekr. prot. 

Stan. Slclńakl, sekr. nu.
Jan Marchlewski, kasyer.

Jóaef Łucaak, maran aie k.

Wiosna blisko.
Przy zbliżającej się porze wiosennej, po- 

zwolimy sobie zwrócić czytelników uwagę na 
zmiany powietrza zachód ące t k często w tej 
porze. Ztgrażają one zdrowiu ludzkiemu roz- 
maiteml chorobami, powetałeml głównie z paro­
wania ziemi na wiosnę. Przeto zaleca się pod­
czas tych zmian (mienow cie z początkiem wio­
sny), używać jakiego dobrego lekarstwa, mieno- 
wicie Trtnera Gorzkiego Wina.

JO8EPH TRINER'S

RCCISTERED
To wyśmienite lekarstwo jest wybornym 

środkiem na przeczyszczenie krwi i chroni czło 
wieka ot wszelkich chorób, powstających ze 
zmienuości powietrza. Jest to niezawodne le­
karstwo na wszystkie choroby żołądka, wątroby 
i nerek. Na sprzedaż we wszystkich aptekach 
albo u fabrykanta. Adres:

JJS. TRINER,
799 So. Ashland Ave., Chicago. 111.

SAM SIĘ GOLISZ? Ä 
“KKEN EDGF." ułatwi ci tę robotę. Jest to naj­
lepszy środek do wyostrzenia brzytwy. Potrzeba 
na to 2 lub 3 minuty czasu, aby z tępej brzytwy 
zrób ć ostrą; zaostrzona w ten sposób brzytwa 
zachowuje swoją dobroć dłużej, niżeliby ostrzo­
na była jakimkolwiek innym sposobem. Bardzo 
tanie, tylko 15 centów sztuka, przysyłajcie w 
znaczkach pocztowych. Adres: POLONIA MER­
CU A N1)1 SK CO., Westfield, Mass. (11 22)

Szkocka maść na oczy.

Cudowna to maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mfsyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) I po 
całej Azyl, jako też w Egipcie, lecząc lud«! 
z różnych dolegliwości, chorób i słaboścLprócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyooarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wsrok 
zdrowy 1 silny. 8zkocka ta maść Jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słaoem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko SI.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 1 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 S. Californla Av., Chicago, I1L 

PodtięKowanle.
Bzan. Panil Dziękuje za pani maść jaka ml 

była przysłana, bo jest bardzo skuteczna i po­
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na świa­
tło lub na słońce, a teraz mogę patrzeć 1 robić, 
a więc dziękuję za skuteczną maść. Proszę o 
przysłanie swego obrazka, ażebym widział, komu 
mam do zawdzięczenia wyleczenie 1 zdrowie.

Antoni Szymański,
606 Bialn st., 8chenęctody, N. T.

H. C. Patierson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy

• 205 LA 8ALŁE ST., 
Pokój 505, Home Inaurance Bldg, 

CHICAGO.

LOS ANGELOS Vul.y 4 ttyetnia
W lei. Fanie.

Przyjmij- odemnle szczere podziękowanie za 
twoje wyśmienite lekarstwo. I’r<ea 9 lat cierpia­
łem na reumatyzm. Nogą ani ręką nie mogłem 
poruszyć, i bardzo cierpiałem. Twoje lekarstwo 
uratowało mię i teraz znów jestem zdrów.

Er. ScKweriHy U St. ErancUco et.

BIRMINGHAM, Aln., 10 grudnia^ 
1901 r. Drogi Ojcze Newmanie, 1363 
Lakę st., Chicago, 111:—Czuję wielką 
wdzięczność do Ojca, odkąd używam je­
go lekarstwa. Uczułem natychmiasto­
wą ulgę, a obecnie po trzy miesięcznej 
kuracyi, jestem sdrów i pracuję dzień 
w dzień. Nigdy jeszcze nie czułem się 
tak dobrze w mem życiu, i każdy mnie 
pyta, co robiłem, że tak prędko wy­
zdrowiałem.

Daj Boże, aby Ojciec żył jak naj­
dłużej i pomnażał tysiące takich jak ja. 
— Z szacunkiem Franciszek Osborn.

CANNONSBURG, Pa., 25 stycznia, 
1902 r. Wiel. Ojcze Newman, Chicago, 
111.- Otrzymałem Jego lekarstwo i za­
żywam go według przepisów. Muszę z 
radością zaznaczyć, że jestem wyleczo. 
nym i bardzo dziękuję Wiel. Ojcu za 
wyleczenie mnie. — Z uszanowaniem 

Piotr iAutatUki, P. O. box 618.

Wiel. Ojcze Newmann, Chicago, 
111:—Pragnę Go powiadomić, że jedna 
butelka Jego lekarstwa wyleczyła mnie 
zupełnie i obecnie czuję się zdrów 1 
mogę znów pracować w kopalni. Dzię­
kuję serdecznie Ojcu za Jego lekarstwo. 

Z uszanowaliien '
Michał Smjneka, box 41, Rathmel, 

Jefferson Co., Pa.

DARMO. Załączcie 2c znaczek poczto­
wy, a poślemy wam wydany formularz, 
opisujący sposób leczenia wszystkich 
chorób. Adres:

FATHER NEWMAN
1363 W. Lukę st., Chicago, 111.

QANTAL-MIDY

FIRST 
NATIONAL SANN 

OF CHICAGO.

PIERWSZY 
NARODOWY BANK

W CHICAGO, 
róg Monroe i Dearborn ulu,

KAPITAŁ 18,000,000;

WKKHLK:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auztrya, Petera*  

burg — Rosya 1 wezysttie inne europcjsM^ Mrale 
jako też na wszystkie kursujące pieniądza.

(ŁI9TT KREDYTOWI
dla użytku podróżnych w wszystkie caęścl Świa­
ta, ściąganie spadkoblerstw (schodów) i wm«. 
kich należności z Polski, Niemiec, Aostryt, Ro- 
syl 1 wszystkich europejskich kmlów ка bentos 
umiarkowaną komlsyą.

ZARZĄD:
Jae. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan, VI- 

ce-prez. — Geo B Bóulton, Vłcc-prez —Rickaid 
J. Street Kasyer —Holmes Hoge. Asst. Kasyer.

Blum, Aset. Kaeyęr.—Frank E. Brown, 
A"”- KMyer.-C’as. N. Gillett, Asst. Kasyer.- 
-z n . Wetmore, Audytor.—Emile K. Boisok ^a^ządca dep. depe«rtów.— John E. Gardłu, za­
rządca dep. wymiany pieniędzy.—Max May. As 
zarządcy dep. wymiany pleniędry.

DYREKTORZY:
Sannie1 W. A Horton.—John 11. Barker.—Geo D 
Boulton. —William L. Brown. -D. Mark CQm- 
mtngs.-^has. H. Conover.—James B. Forgan — 
David R. Forgan.-Nelson Morris. - Samuel M 
Nickerson.-Eug-ne S. Plke.-Norman B. Ream 
—George T. Smith.—John A Spoor.—Otto Young 

8KŁAD ZAŁOŻONY 1861 R.

HKNRÏ SCHŒLLKOft,
GROSERNIK,

HUBTOWST I DBOBUZSOWT, 

232-284 E. SAKDOŁPH 8T„ 

pomi«d,y Franklin 1 Market 

CHICAGO.

Sprzedaje po n^JUdezych oenach. 
Ma)l£p.B,, prawdal*,  ner .rwajcarakl, 
Ser Edamski I ser Parmosańskl.
Fromage de Brie 1 ser Roqufortski.
Ber i rośliny, NeoMatelskl i Li mb u raki. 
Brunśwlcki salceson.
Balami, Westfalskie ssynkt.
Wędzone 1 marynowane wegorze.
Hollaitdzkie sztokfisze, anchowies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny 1 szamptBtoay. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę.
Niemieckie szparagi, krajaną fanolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenaą.
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszę Jęcrnslenze. 
Kaszę tatarczaną, kamę owsianą.
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową.
Świeże suszone grzyby, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Swloże orzechy, migdały, cytronst. 
Suszone gruszki, wiśnie, pranole.
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą V ani la czekoladę z Cocos.
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mksn, 
Prawdziwą kawę Java, Mocea I Rio.
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak 
8wieże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konoplane, rzepa 

kowe. Jako 1 wszelkie Inne towary koizsnas
HENRY 8CHOELLKOPT.

TAJEMNICĄ Ю»” 
: ----- WĄTROBA.

Używajcie Dra Bonkera ComplealoB 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kent' 
plekeyę (Dr. Bonker'i Complexion

Ubuwają one Piegi, Opalsnlsze, krosty tok 
zwane blackhMtie. żółte plamy na twarzy jędr­
nie przez ich rzadkie własności lecznicze. Przy­
czyniają się do zdrowej 1 pięknej jak aksamit 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasto slą 
stora.

Utrzymujcie wasza wątrobę w stanie czyn­
nym przez ożywanie pigułek zwanych Dr. Boa- 
ker*s  Yegstobls Liter PlUs, bo cera wasza bę­
dzie nędzną i umysł zgnębionym. Jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim­
kolwiek zakątlrn Stanów Zjednoczonych po na­
desłaniu $1.00 pod adresom:

T. Z. XELOWSKI,
APTBKAKZ POLSKI,

709 Milwanke Ave. Chicago.

\ Kawa przyoDltczoiia
w farluj ze stęchłych 
jaj, kleju i innychsub- 
stancyi, nie jest dobra 
do picia.

Lion Kawa 
jest czysta, nie fariwiwa- 
ua, świeża, mocna i won­
na.

A W opieczętowanej 
/ Al co zachowuje j.-dt 

° ną dobroć 1 świw

Nowy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁ08ÓW.
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W mlej-

Boe starych porastają nowe nader bar­
wne włosy. (Ofls 256 Grand st., Wms.) 
Po szczegóły piszcle załączając 2c zna- 
ozek pocztowy pod adresem:

PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sto. W: Box HM, Brookly«-N«w York.

SZYJE WSZYSTKO 
od Jedwabiu do najgrub- 
sz'Ch materyl. O 
KULKOWYCH ŁOŻYSKACH

ARLINGTON 
(równa każdej g40-$no manzy- 
nie) Ma ona najlepsze urzą 
dzenle mechaniczne i 
wykończenie. Bardzo 
części dodatkowe Idzie 
«pokoinie i szybko, gdyż ma __ 
KUI.KOWK ŁOŻYSKA. G.»r«MyaS01»t »..,000

■«?
H

------------------- ---------- - -.jncyażolat -łSo.DOo 
sprzedano. Poświadczenia zewsząd. Plsscie po 
bezpłatne katalogi. Arllngton gw irtatowane ma­
szyny od$l 1.75 A utomatcinn “Gabinet’’ xa$l7 7S 
ieat endem. CASH RLYKRS*  UNION. Dept. A 2S2, 
CHICAGO, ILL. Refereucyo. Pirat N a tir na 1 Bank, 
Chicago, tli.
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Żywcem Zamurowana.
Powieść górnoszląska

podług starej kroniki i z opowiadania babki osnuta przez 
Karola Miarkę.

(Ciąg dalszy). 
Marysia.

Kochany czytelniku, kiedy dziś po­
dróżujesz z Oświęcima do Krakowa., i 
cieszysz się ślicznym krajobrazem, który 
z lewej i prawej strony zamykają malo­
wnicze pagórki, to pewnie spostrzegłeś 
na wyniosłej górze rozwaliny starego 
zamku Tyczyńskiego. Nie żałuj godziny 
czasu a odwiedź gruzy, a w nagrodę zo­
czysz zachwycający widok na okoliczne 
góry, doliny i wioski. Zadziwią cię olbrzy­
mie mury, świadczące o dawnej wspania­
łości zamku, a stary wojak, który z po­
lecenia szlachetnego właściciela hr. 
Potockiego strzeże rozwalin we dnie i w 
nocy, aby niepoczciwe ręce nie kradły 
kamieni i cegieł i nie pustoszyły history­
cznej pamiątki, opowie ci różne kroniki 
o sławie dawnych panów starożytnego 
grodu.

Dzisiajsze mury, które Jan Tęczyński 
wystawił i zamek wysokiemi basztami 
obwarował, pochodzą z wieku XVI. 
Wtedy na około góry zamkowej był ogród 
i winnica. Roku 1655 Szwedzi pod do­
wództwem jenerała Koenigsmarka, syna 
Karola Gustawa, króla szwedzkiego, 
obiegli zamek, będący wówczas własnoś­
cią książąt Lubomirskich.

Nareszcie załoga polska, wyrobiwszy 
sobie pewne warunki, poddała się. Ale 
Szwedzi nie dotrzymując kapitulacyi, 
złupili zamek i pozabijali wiele kobiet 
i ludzi. Odtąd zamek pustoszał; pożar 
go doniszczył, a zaniedbany gmach w gru­
zy się rozpadł. Dotąd ku niebu sterczą 
murzyska zarosłe zielskiem, sosną, jarzę­
biną, świadki dawno ubiegłych czasów 
przepychu, i wielkości, pamiątka po rodzi­
nie. z której wyszło wielu walecznych 
wojaków, poważnych senatorów i mężów 
uczonych i światłych. Po historycznym 
ustępie powróćmy do naszej powieści.

W jedynastym wieku cała okolica 
Tęczyna należała rodzinie państwa Szla­
checkich.

Na zamku panuje smutek, z baszty 
powiewa czarna chorągiew, oznamując 
trzecią rocznicę zgonu dziedzica Jana 
Szlacheckiego, który1 na kijowskiej wojnie 
życie położył za króla i drogą ojczyznę. 
W komnacie kirem obitej siedzi smutna 
wdowa, co chwilę poglądając do okna, 
czy syn jedynak nie powraca z polowania. 
Niepokój jej powiększa się z każdą go- 

I dziną, ponieważ już drugi dzień minął po 
jego wyjaździe a ponieważ przyobiecał 
matce, że na dzień rocznicy z pewnością 
powróci do rodzinnych progów.

— Bożs zachowaj dobre moje dziecię 
od nieszczęścia! — modliła się troskliwa 
matka. — Cóżbym sobie poczęła bez 
Jerzego, jedynej pociechy mojej po stracie 
męża najukochańszego.

Wtem wstąpił stary sługa do komna­
ty, oznajmując z radością, że panicz po­
wraca.

— Dzięki najpokorniejsze, Najświętsza 
Panno za opiekę Twoją, — westchnęła 
matka pocieszona a potem biegła do 
okna.

—Oj darmo miłościwa pani wygląda 
oknem, panicz jeszcze daleko na dolinie 
i ledwie za pół godziny przybędzie.. Pe­
wnie się poszczęściło na polowaniu, bo 
orszak panicza pomału postępuje i ile 
zoczyć mogłem, wielki ciężar, pewnie 
mnóstwo zwierzyny przynosi z sobą.

Matka nie opuściła okna, aż ujrzała 
syna zdrowo powracającego.

—Dla czegóż krokiem jedzie? — py­
ta się matka. — A cóż to niosą na 
noszach? — To nie zwierzyna, bo widzę 
szaty niewiasty. A syn mój zapominając 
spojrzeć do okna na matkę, jakto zwykle 
czynił, ciągle przypatruje się złożonej na 
noszach postaci. Nie można mi dłużej 
pozostać w pokoju, pójdę mu sama na 
przeciwko.

Po tych słowach pani spieszy na po­
dwórze, witając syna serdecznemi słowy.

—Matko spojrzyj na anioła! -- zawo­
łał syn najczulszym głosem, wzkazując 
ręką na nosze.

Przystąpiwszy bliżej, widzi matka 
bladą jak śnieg panienkę.

—Droga mateczko, spieszmy z nią do 
ciepłego pokoju; żyje jeszcze, a pod two­
ją opieką pewnie się ocuci i ozdro- 
wieje.

—Cóż to za pani?
—Niewieno zkąd pochodzi, znalazłem 

ją na puszczy w lesie i wybawiłem z pa­
zurów wilków, albo co prawdopodobniej, 
Aniołowie ją strzegli....

—Więc zanieście ją do mojej sy­
pialni.

—Lecz ostrożnie, albo lepiej ja sam ją 
zaniosę — rzekł panicz i podniósłszy 
omdlałą i tuląc ją do serca niósł jak 
najtroskliwsza matka dziecię chore, do 
izby matki.

Matka przyriiosła lekarstw z spiżarni, 
tarła jej skronie i ręce, gdy tymczasem 
syn z złożonemi do modlitwy rękami spo; 
glądał to na omdlałą, to ku obrazowi

Matki Boskiej, prosząc ją, aby życie 
przywróciła nieszczęśliwej dziewicy.

Po używaniu różnych środków wydo­
był się jęk z piersi omdlałej, powieki się 
poruszyły a oko jasne jak niebo spoczęło 
na twarzy młodzieńca, na którego twarzy 
pokazało się szszęście, rozczulenie £i 
radość.

— Matko Najświętsza — rzekł mło­
dzieniec uklęknąwszy obok łoża — przyj- 
mij mój ślub, że na Twoją cześć wysta­
wię najpiękniejszą kaplicę, jeżeli łaska 
Twoja uzdrawi mojego anioła.

Na twarz dziewicy wystąpił rumieniec, 
otworzywszy usta chciała coś powiedzieć, 
lecz słabość nie pozwoliła; zamknęła oczy 
i znowu usnęła.

— Mateczko droga, umiera!.. ••
— Nie troszcz się synu, nie umiera, 

owszem dobry dla niej sen, który ją 
pewnie posili; lecz powiedz mi, jak przy­
szedłeś do tej dziewicy?

— Zapóźniliśmy się na polowaniu w 
Mysłowskich lasach, a ponieważ chciałem 
wczorajszego dnia powrócić do mateczki, 
więc w nocy mimo próśb towarzyszy, 
ruszyłem przez puszczę prostą drogą ku 
Tęczy nu.

— Nagle usłyszałem głos przeraźliwy, 
jaki konie wydają w największej trwodze. 
Nic podobnego nie słyszałem, jak w 
bitwie, kiedy dzida ugodziła śmiertelnie 
konia bojowego.

— Aby się dowiedzieć, co to znaczy, 
puściliśmy cwałem konie w tę stronę, 
zkąd się głos dał słyszeć i spotkaliśmy 
wilki, które ileśmy przy zawierusze 
śnieżnej spostrzedz mogli, coś szarego 
otaczały. Psy nasze rzuciły się na dra­
pieżników, wilki czmychły w las i zna­
leźliśmy konia osiodłanego i na poły 
pożartego.

— Jakże tu przyszedł koń? — pyta­
liśmy się, — a gdzież jeździec? Szukając 
jakiego śladu, wpadłem do dołu i tu zna­
lazłem niewiastę, okrytą śniegiem.

— Kazałem towarzyszom złożyć ogień, 
aby ogrzać zziębnięte członki nieznajomej, 
w której jeszcze życie spostrzegłem.

— Zrobiliśmy nosze, owinąłem omdla­
łą w moją opończę, a ponieważ nieśliśmy 
ją całą drogę, dopiero teraz doszliśmy 
do dworu naszego.

Na zamku w Tęczynie.
— Cóż ci to mój Jerzy? — pytała się 

pani Szlachecka swojego syna, który w za- 
dumieniu siedział przy oknie.

— Zapomniałeś o koniach i psach, 
o polowaniu ani nie wspominasz: gdzież 
się podziała twoja wesołość? Błąkasz się 
z miejsca na miejsce, a myśli twoje ukry­
wasz tak głęboko, że rzadko kiedy prze­
mówisz do matki: czy chorujesz?

— Mateczko najdroższa — odpowiada 
Jerzy całując rękę matki — nie troszcz 
się o mnie, jestem zdrowy jak ryba 
w wodzie.

— A przecież coś dolega sercu 
twemu?

Jerzy zarumienił się jako rak warzo­
ny, lecz milczał.

— Jerzy, przed matką ukrywasz ta­
jemnicę?

Zarzut pełen miłości macierzyńskiej 
rozbroił młodzieńca, który tuląc matkę 
do serca, tak się odezwał:

— Grzeszyłbym ukrywając tajemnicę 
przed matką najlepszą: Marysia jest 
przyczyną mojego nieszczęścia!

— A cóż ci zawiniła?
— Kocham ją nade wszystko, lecz 

podobno bez wszelkiej nadziei!
— A czy się jej oświadczyłeś?
— Matko droga, czyliżbym to uczynił 

bez twojej wiedzy!
— Lecz powiedz mi, zkąd to wiesz, 

że kochasz bez nadziei?
— Marysia unika mojego spojrzenia 

a w rozmowie ze mną jest bardzo mało­
mówną i ztąd sądzę, że jest obojętna.

— A czyliżby przystało inaczej na 
dziewicę niewinną i skromną? Mój synu, 
cieszy mnie twoje otwarte przed matką 
wyznanie. Miłość twoja nie jest dla mnie 
tajemnicą, albowiem od pierwszego mo­
mentu poznało oko macierzyńskie uczucie 
serca twojego i cieszyło się, wiedząc, jak 
miłość twoją nagradza Marysia wzajem­
nością!

— Mateczko, zkąd to wiesz? — za­
wołał radośnie Jerzy.

— Miłość cię zaślepia, że tego nie 
poznałeś, jak podczas długiej choroby 
tylko o tobie myślała, a nawet we śnie 
o tobie marzyła i imię twoje wyma­
wiała.

— Wierzę ci mateczko droga — rzekł 
Jerzy z rozczuleniem, — i dziękuję Matce 
Najświętszej, że wysłuchała gorące moje 
prośby. A co przed Bogiem ślubowałem, 
to powtarzam jeszcze raz przed mateczką 
moją najukochańszą: Jażeli Marysia bę- 
zie moją żoną, będę żył pobożnie i cno­
tliwie, tak, że się mateczka i aniołowie 
nad nami radować będą.

— Niech Pan Bóg błogosławi temu 
przedsięwzięciu, a Najświętsza Panna niech 
ci uprosi szczęścia, którego ci serce moje 
życzy. Amen!

— Mateczko droga, przemów z Ma­
rysią przynajmniej z daleka, swataj ty 
za mnie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

NOWY KANAŁ
Ledwie dokonano wielkie­

go przedsięwzięcia kolei że­
laznej transyberyjskiej, a już 
wyłania się nowy projekt, 
niemniej doniosły w rzędzie 
wielkich dróg światowych. 
Chodzi mianowicie o połącze­
nie morza Kaspijskiego z 
Czarnem. Kanał ma się za­
czynać pod Astrachaniem nad 
ujściem Wołgi i ciągnąć się 
aż pod Taganrog do ujścia 
Donu do morza Azowskiego. 
Zużytą ma być przytem elek­
tryczność przez wyzyskanie 
siły rzek górskich, Kubana i 
Tereka. Dla kaukazkich ko­
palń węgla i nafty sprawa to 
pierwszorzędna, ale łączą się 
z tym projektem i dalsze, a 
bardzo dalekie widoki. Han­
del perski skierowałoby się 
w takim razie już w zupełno­
ści na Rosyę po przez mo­
rze Kaspijskie; kupcy ormiań­
scy ponieśliby dotkliwe stra­
ty, bo wyrwanoby Im dotych 
czasowy monopol pośredni­
ctwa handlowogo z dalekim 
Wschodem. Kanał ten za­
chęciłby też do budowy dru 
giego, a mianowicie od Ka 
spiku do jeziora Aralsklego; 
wykonanie go byłoby już tyl­
ko prostą konsekwencyą tam­
tego. Olbrzymie przestrzenie 
Azyi zbliżyłyby się do świa­
towych targowisk, rozbudzi­
łoby się w dalekich krainach 
nowe życie. Istniejąca dziś 
kolej żelazna środkiem gór 
Kankańskich (Batum-Tyflis- 
Baku) i dalsza od wschodnie­
go wybrzeża Kaspiku z Mi- 
chajłowska przez Kisil-arwat 
jest już potężnym czynnikiem 
ekonomicznym; cóż dopiero; 
gdyby na północ od niej była 
tania droga wodna, zmierza 
jąca wprost do Rastowskiej 
gubernii, skąd na Jekateryno- 
sław i Bałtę wiedzie bezpo­
średnia droga do środkowej 
Europy. Koszta obliczono 
na 87 milionów rubli.

PRZEŚLADOWANIE 8TUDENTÓW 
POLSKICH W BERLINIE

“Dziennik Berliński" poda 
je następujące szczegóły, ilu­
strujące, jak to rząd pruski 
nawet bez ustaw wyjątkowych 
zwalczać potrafi “agltacyę 
polską”, zgodnie z zapowie­
dzią hr. Buelowa.

Pięciu znowu studentów Po­
laków w Berlinie zawezwano 
przed sędziego uniwersyteckie­
go i zagrożono im wydaleniem, 
jeśliby bywali w Towarzystwie 
Naukowem. Władza uważa 
Towarzystwo Naukowe za po­
lityczne i nie dozwala stu­
dentom doń należeć, ale u- 
waża zarazem bywanie raz 
poraź na posiedzeniach za 
obchodzenie zakazu nlenale- 
żenia. Prócz zarzutu chodze­
nia do Tow. Nak., czyniono 
studentom niektórym także 
zarzut, że uczęszczali na wie 
ce i zebrania polskie.

Położenie studentów Pola­
ków w Berlinie staje się więc 
takie, że z rodakami swymi 
chyba tylko prywatnie łączyć 
się mogą lub na zabawach, 
że zaś udział choć tylko bier­
ny w zebraniach, na których 
omawiają sprawy tutejszej ko­
lonii polskiej, nawet na ze 
branlach niepolitycznych to­
warzystw, poczytują Im za u- 
dział w agitacyach polskich. 
Mówimy: nawet w zebraniach 
niepolitycznych towarzystw, 
bo ostatecznie znamion "po­
litycznego” towarzystwa do­
patrzyć się mogą wszędzie. 
Usiłowanie Polaków, utrzy­
mania towarzystwa swej odrę­
bności narodowej, a więc już 
samo pielęgnowanie języka 
ojczystego, jest w stosunku 
do dążności Prus stworzenia 
jednolitego i pod względem 
językowym państwa polityczną 
tendencyą.

Ze już same pochodzenie z 
polskiej rodziny jest przeszko­
dą w życiu społecznem w 
Prusach, tego np. dowodzi 
też fakt, iż jednemu ze stu­
dentów odmówiono stypę- 
dyum, ponieważ "jego ojciec 
jest Polakiem”.

Jeżeli cierpicie na neuralgię, 
która często ludziom doku 
cza, to chcąc się jej pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u- 
żyć “Opłatków Kuflewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak­
by ręką odjął. Pudełko 25C. 
Adres: The KuflewskTs Phar- 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, 111. x

Uszczęśliwi]' swój dom
przez zaknpno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 

Jeet to najcudowniej»«, lec» i najtahasy 
Instrument muzycxi ' sprzedawany. Daje wią- 

cej przyjemności, aniżeli |100 organy ) można 
na nim zawsze grać jakąkolwiek melodyą. Nie 

potrzeb» wykształcenia muzycznego, bo na In­
strumencie tym nawet dBieckc grać może. 
Wszyscy którzy tex instrument »obie zakupili 
są zdumieni i zadowoleni, ponieważ prze«aednch 
oczekiwania, edyż gra przeszło 50o kawałków, 
|jak to wykazuje lista z każdą skrąynką muzy­
czną posyłana. Można Jej używać w domu przy 
Śpiewie dzieci, w towaczystwach I w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich Opłaci wam 
■ią w jednej nocy skore użyta do przygrywania 
do tańca Gra głośno i wystarczy na każdą zwy­
czajną hale. Hymny, marsze walce, polki, 
Klki-mazurki, kadryle, jak również nujnowese 

lewy popularne oddalę ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci 
mogą Dla dzieci etanów i wielką nciechą

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe 
. ___ v a . v aztyfciki, które grają podczas gdy walec etą

obraca Powtórzr śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiaiącv instrument 
kosztuj« tylko SŚ 00. Tysiącami sią aprzedaje. ftprzedajemy piękne harmoniki po najniższych ca 
nach. Al» jeżeli poszlecic dzisiaj $2.00 Jako zaliczkę, my poszlcmy wam Domową Skrzynkę Mu­
zyczną zamz a przy odbiorze teiże zapłacicie resztą tj. $4.fX). Agenci dobrze zarabiają. Adre 
•ojcle: SUndsK MaanfaetariBK Ca., 29 Beckman »U. N»w York P. O. Bx 1179, D»p<. śfi.

Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA

To jest moja najnowsza i naj­
lepsza patentowana i gwaranto­
wana maszynka do drukowania.

Jest to najpraktyczniejsza ma­
szynka z pomiędzy wszystkich in­
nych.

Każda litera mała i duża,liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma­
ją swój klucz. Atrament nabiera­
ją litery same, litery drukują się 
czyste i równo, tak jak na 20 dola­
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma­
szynkę, niechaj piszę jak najprę­
dzej do:

8. KEŁT0NIK
Punisutawney, Pa.

)Naplszcie do Dra. Ham. [ 
’Perada nic nie kosztuje.1

1 Doświadczony I znany na cały świat 1

!ś
1S

(posiadający dyplom naj-J 
(lepszej szkoły lekarskiej»ilepszej szkoły lekarskiej» 
(“Bellevue Hospital Med-f 
lical College” w New Yor-J 
iku, po odbiciu podróży i! 
iwizytacyi różnych szpitali! 
iw Europie, rozpoczął na! 
.nowo swą wieloletnią pra-i 
iktykęi przyjmuje chorych) 
u siebie oraz udziela rady! 
•listownie.

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: \ 
I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna? 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, ubk, ócz i\ 
Inoea; choroby żołądka, gardła, piersi, kana ł 
łów odchodowychj febrę, wyrzuty na głowio i\ 
'skórne: choroby ihaciczne, zboczenia regular-? 
noścl, krwiotofc, białe u pławy, niepłodność, Y 

!boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory naf 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża iwpie-» 
Icach, katar, neuralgię, bronchitis, podagrę,M 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby\ 
Ipecherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,0 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-\ 
Irek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje,*par-f  
chy, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d. \ 

1 LECZY,NIEWIASTY, DZIECI I MEŻfZYZN.f 
I Jeżeli cierp leź, a straciłeś nadzieję wy locze-d 
nla, uua się zaraz do Dr. Dam po radę. Dr.\ 
iHam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo*  
clorpiell a przez innych lekarzy ani w ezpita-\ 
Bach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci wazę-*  
.dzie rozgłaszajaimię Dr. Ilnm i znajomym go\ 
•polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.^ 
' CH0R0DY ZARAŹLIWE, i 
(obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-A 
kazano) leczy skutecznie, prędko, tuk że się J 
pledy nie odnowią. Nio trzeba się wstydzić, A 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbr r rowadza złe skutki na przyszłość. A

PORADA DARMO! Dr. Jlam każdemu udzie-? 
J1 rady darmo. Oplszcie chorobę, podajcie wiek a 
chorego, przyólljcie w liście 2-centową markę? 
(pocztową, tó dostaniecie odpowiedź natych-A 
miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można? 
| pisać w Jakimkolwiek języku. Adres taki: A 

kDR. C. B. HAM ś 
'508 National Union Bldg. TOLEDO, 0>l
1 Napiszcie do Dra. Наш. 
( Porada nic nie kosituje.

DR. KALLMERTEN ygólnie znany specjalista 
leczy choroby chro 
nlczne, nerwowe 
prywatne mężczyc 
Kobiet 1 dzieci I « 
flaruje riAZ 
nagrody 
każdemu lekarze, 
wl w Ameryce, kić 
ry tvle trudnyoł 
chorób wyleczył w 
w takim aamyn 
przeciągu czasu, 1 

iaklm je Dr. Kallmerten uskuteczni 
ego lekarstwa przyrządzane aą z korzt 

n! i ziół w jego własnem, wlelklem li 
boratoryum I dla każdego pacyenta mc 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych był» 
przez Innych doktorów za nleuleczał 
nych. Choćby choroba wydawała al 
nieuleczalną, plazcie do Dr. Kallmerte; 
po bezpłatną poradę« Oplszcie dóbr» 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 wagą 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wfc 
•ów z głowy chorego 1 2-centowy en« 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę 1 uo$ 
olwą opinię, czy pacyent będzie móf 
być wyleczonym czy nie. Adrea: (

J. KALLMERTEN. %

Dobre dla każdego.
Pieczęcie famo się o- 

twierające i zamykające 
z imieniem oraz nazwi­
skiem. Ceny pieczęci, 
której wzór podajemy, 
są następujące: No. 1 o 
trzech rządkach z atra­
mentem 76c. No 2 o czte­
rech rządkach $1.00, No. 
8 i 4 $1.50. Litery mo­
gą być pisane lub dru­
kowane.

Pieniądze należy prze­
słać przez Money Order 
lub w liście regietrowa- 
nym.

PACOSSA, box 1070, Chi- 1 
(0—11

Adree: MICHAŁ 
copee, Mase.

: Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista i ■
ICHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

SDr badger
»posiadający najlepsze dyploma i ma- 
tjący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
J rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
»ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
[niebezpiecznych chorób, którzy z 
[wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
► Badger i polecając swym znajomym*  
t nazywając go dobrym Samarytaninem 
’obecnego wieku.

DR BADGER LECZY
; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
’ Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ­
czucia. Jego skuteczność w leczenia jest dowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność Jego Jest wl e < ‘ 
ezeuln zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła i kanałów * > 

’ oddechowych, kataru żołądka I kiszek, llszajl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzb«- < * 
i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy к JaknąJlepszyml skutkami wszelkie СП0- < * 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- ‘ ► 
gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyte lab z rodziców przekazane) <’

, 1 leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba- 
nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- ] ► 
zwłocznle pisać do nieco o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy < ’ 
troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natyehmlastotriyma PORADĘ DARMO, < J 
czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku * • 

' lub niemiecko. Adres: < ►

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. :>

Każdy abonent “Gazety Polskiej 
może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do pre­
mii w sumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni.

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe­
cnie 10,000 a- 
bon entów, a 
gdy dojdzie do 
15,000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże­
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem samem bę­
dzie miał więcej do czytania.

Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej ' 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo­
że tego przyjaciela zdobyć na na­
szego abonenta. Za tę fatygę i do­
brą chęć ofiarujemy za każdego no­
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo­
skop z 24 widokami Męki Pań­
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśmy, poślemy w premii ksią­
żek wartości jednego dolara.

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdemu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej.

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, Ili.
---------------------------------- ♦

ekiej ZA DARMO, a nowemu

AUGUST GROSS,
080—682 WELLS 8T., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Becker, Gabler,
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła­
snego wyrobu.
Bprzedajemy taniej, jak w jakim­

kolwiek innym składzie.
>-we fortepiany od $300 wy tej, ipnedajemy taki« Organy i Instrumenty 

Muiyome. Strojenia i reperecye fortepianów wykonujemy akuratni, 
po niskich cenach.

Kto umie nitaó po angielsku lub niemiecku, niechaj plue w tych jesykaeh

■ ««e«eeeee«eeeeee«*eee**e*eeeee»eeeee«eee««eeee«ee

POLSKA APTEKA, «’ 21
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
na wszelkie choroby.
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4 POLSKA.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

OldMt Polish Newspaper In the Vnlted State«.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly t,ooo,ooo Pole» 
residing throughout the United State» <t Canada.

Subscription Two Dollar per Year.

ONE INCH

RATES OF ADVERTISING:
1 year • - • - »45.00
в months .... »»».25 
3 months ... »15.00
1 month .... »8.00
one time .... »3.00

One line one time........................................ 75e
Read in« Matter 40 cents per line of Inaertion.

The Gazeta Polska read In all the States 
and Territories of the Union, In Canada, .Mexico, 
Central Ametica, South America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servla, 
Switzerland. Turkey,’ in Asia, Africa and Au«- 
tralla, and in all the province« of ancient Poland, 
it realy a Fleet Class Advertising Midlum.

AU communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska,” 
532 Noble st., Chicago, Ill.

Ik Aaw over too works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

t ■— ■ ■■ ■ , _ , - ■ ■ 1

GAZETA POLSKA 
W С II I CAGO.

Nąjetaraze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.
Wychodzi we czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Я fanach ZJedn , Meksyku i Kanadzie fS.00
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii .... $3.00
POSZUKIWANIA krewnych 1 znajomych nie 

wyno-zace jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

'OSZUKIWANIA na jeden raz jak I ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom eezkanie, powinni 
podać «tary ad ret 1 do>ączyć ’Oc (w zna­
czkach poczt ) na opłitę zmiany adresu 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order. Ехргеиа lub w lifcie registrowauym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie Ile ty i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

Plrwaza Księgarnia Polaka w Ameryce posiada: 
Książki sprowadzone z Europy, oraz przeszło 
too dzieł l dziełek własnego wydania » nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, *O-go  MARCA, 1902.

POLSKA U 8TÓP CHRY8TU8A.
Za obrazek przedstawiający 

“Polskę u stóp Chrystusa” 
skazani zostali znany wyda­
wca dewocyonalii Bendlewicz 
z Pleszewa 1 księgarz Woj­
ciechowski z Brodnicy pono­
wnie na miesiąc więzienia. 
Prokuratorya i sąd dopatrzy­
li się w obrazku tym zamiaru 
podburzania do gwałtów prze­
ciwko Niemcom i rządowi.

O wyroku tym i motywach 
jego nie będziemy się rozpi­
sywali. Potomność i tak dzi­
wić się będzie, że za obrazę 
takiej treści dwóch Polaków 
cierpiało w więzieniu.

“Polska u stóp Chrystusa" 
zagrażać ma bezpieczeństwu 
rzeszy niemieckiej i Niemców 
wogóle. Może w tern i racya 
pewna. Dopóki ot ta biedna, 
rozdarta Polska szukać bę 
dzie pomocy, pokrzepienia I 
zbawienia u stóp krzyża, do­
póki w ten znak zaopatrzona 
z ufnością spoglądać będzie 
w przyszłość, dopóty o zu- 
pełnem jej pokonaniu, zgnę­
bieniu i pochłonięciu ani mo­
wy być nie może. Ta Pol­
ska nie zagraża wprawdzie 
wprost Niemcom, lecz nie 
pozwala im cieszyć się w spo­
koju łatwemł “zdobyczami” 
z przed stu laty — a zawsze 
będzie dla nich grożnem wid­
mem przyszłości.

Lecz któż temu winien, że 
to zatruwa im każdą chwilę, 
każdą radość? Czyż to oni 
sami tego nie wywołali, czyż 
sami 1 dziś jeszcze nie stara­
ją się usilaie o to, aby było 
wielkie 1 groźne?

Tak, panowie Niemcy — 
wyście sami je wytworzyli — 
sami je zawiesili na horyzon­
cie waszej przyszłości — wy­
wołała je wasza zachłanność, 
wasza pogarda dla świętych 
praw innych narodów. Wa­
sza to wina, że daiś nie mo 
żecie spać spokojnie. Ą gro­
źnego widma tego nie uśmier 
cicie procesami i karami. 
Choclaźbyście obrazki takie 
codziennie niszczyli i tępili, 
nie odzyskacie spokoju. Mo 
żecie przecież tępić jedynie 
ręką ludzką wytworzone wl 
zerunkl tegoż widma — sa­
mego zaś nie zdołacie usunąć 
— bo stało się ono wiecznem, 
silniajszem od rąk ludzkich.

“Polska u stóp Chrystusa”! 
Jakaż to potęga w tych sło­
wach! Jeźli już sam naród, 
wierzący w swą żywotność — 
jest siłą ogromną, to cóż do­
piero. gdy hię ściśle zespoli z 
większą jeszcze — bo z nie 
złomną wiarą w pomoc 1 
sprawiedliwość Bożą; w tego 
Chrystusa, który zstąpił zba­
wić uciśnionych, 1 cierpią­
cych, a który po wszystkie 
wieki właśnie dla tych cier­
piących pozostanie nlewy- 

czerpanem źródłem otuchy, 
nadziei i mocy ducha i Takich 
skojarzonych dwóch potęg 
dłoń wasza nie skruszy, lecz 
bijąc w nie — skruszy się 
sama.

“Polska u stóp Chrystusa” 1 
Jakież to wspaniałe a wymo­
wne określenie obecnego na 
szego położenia. Tak jestl 
Krzywdzeni i gnębieni korzy­
my się tylko przed krzyżem, 
przed rozpiętym na nim Zba­
wicielem. A gdy patrzymy 
na Jego mękę — jakże chę­
tnie dźwigamy nasz krzyż 
ciężki, a gdy wsłuchujemy się 
w Boskie jego słowa, jakież 
to święte uczucia rodzą się w 
naszej duszy. Wierzymy, że 
Ten, który zerwał pęta śmier 
ci 1 trzeciego dnia zmartwych­
wstał i nam kiedyś, najnie- 
wierniejszym swym synom, 
wspaniale zgotuje zmartwych­
wstanie. A chociaż jak i 
Boskiemu Synowi wyrywa 
nam się niekiedy z piersi w 
nadmiarze bólu skarga: “Pa­
nie! Panie! czemuś nas opuś­
cił?” — to jednak zaraz po 
tern i naszą duszę narodową 
składamy z wiarą w ręce Bo­
ga Ojca, a wiara ta tak nas 
podnosi, tak uszlachetnia, że 
wraz z Chrystusem wołamy 
ku wrogom naszym; “Panie 
odpuść im, bo nie wiedzą co 
czynią.”

Taki to owoc naszej wiary 
—• takim jest stan duszy “Pol­
ski u stóp Chrystusa”!

I wam się zdaje, że ludzkimi 
środkami zdołacie nas poko 
nać, zdołacie zgnębić taką 
Polskę?

Próżne wasze zabiegi, da­
remne trudy wasze!

Drobny to epizod w na- 
szem życiu narodowem, to 
skazanie na zagładę obrazu 
“Polski u stóp Chrystusa” — 
ale jakże znamienny!

Usuwajcie te obrazki, uspa­
kajajcie tern waszą obawę. 
Nic przez to nie osiągniecie! 
Bo na nieboskłonie waszej 
przyszłości żyć i drgać będzie 
zawsze, wiecznie żywa “Pol 
ska u stóp Chrystusa”!

UŁATWIENIE PRZESYŁKI 
PIENIĘDZY.

Bardzo ważny wniosek do 
prawa czyli “bill” przedłożo­
no kongresowi, mianowicie u- 
łatwienle przesyłki pieniędzy 
pocztą. Jest to rzecz donio­
słej wagi dla wydawców ga 
zet 1 dla farmerów. Dotych 
czas przesyłano pieniądze za 
pomocą przekazu pocztowego 
(money order), w liście ręko 
mendowany m( reglstred letter) 
lub przez ekspres. Rzecz to 
jest dobra i pieniądze są za- 
bezp.eczone, ale zastanowi­
wszy się nad tern, że nie w 
każdej miejscowości jest po­
czta lub ekspres, że trzeba 
nieraz odbyć spory kawał dro 
gi, stracić na czasie, aby wy­
kupić przekaz pocztowy, list 
zarekomendować lub pienią­
dze wysłać ekspresem, to 
rzecz niedogodna szczególnie 
dla farmerów.

Aby ułatwić przesyłkę pie­
niędzy, wymyślono nowy 1 
łatwy sposób przekazów po­
cztowych (post check). Prze­
kazy te będą drukowane na 
jeden, dwa, trzy, cztery 1 
pięć dolarów, a w środku bę­
dzie miejsce puste do napisa­
nia nazwiska osoby, której się 
pieniądze posyła 1 do podpi­
sania nazwiska osoby posy­
łającej pieniądze.

Gdy się ten przekaz wy­
pełni, przylepia się 2 cento­
wy znaczek pocztowy w od- 
powiednem miejscu i wysyła 
się go w przeznaczone miej­
sce w zwyczajnym liście.

Odbiorca otrzymawszy taki 
przekaz pocztowy, podpisuje 
go na odwrotnej stronie i 
zmienia go na pieniądze w 
każnym banku lub na pozccie. 
Taki wypłacony (check) prze­
kaz wraca do Departamentu 
Skarbu w Waschingtonie, a 
na jego miejsce wygrukowa- 
ny zostanie nowy blankiet 
przekazu. Jak powiedzieliśmy 
będzie to rzecz bardzo dogo­
dna dla ludzi pracujących, 
którzy nie mają w pobliżu 
poczty ani ekspresu, a chcą 
przesłać pewną kwotę pienię­
dzy bez straty czasu. Przeka­
zy te można będzie nabywać 
na każdej poczcie i ekspresie 
a będą one tak dobre jak 
pieniądze, I można niemi tak 

płacić jak pieniędzmi, gdy 
się je podpisze.

Nowy ten sposób przeka­
zów pocztowych został obmy­
ślony przez zdolnych finansi­
stów dla wygody farmerów i 
ludzi pracających 1 został bez 
żadnego wynadrodzenia po­
darowany Stanom Zjednoczo­
nym.

Nowy ten •‘bill” przekazów 
pocztowych został przedłożo­
ny kongresowi przez kongres- 
mana McMillan i senatora 
Gardner z Michigan. Aby je­
dnakowoż bill ten stal się 
prawem musi być potwier­
dzony przez senat i izbę re 
prezentantów. Dlatego też 
kongres Stanów Zjednoczo­
nych, zapytuje się obywateli, 
czy sobie życzą tego nowego 
ułatwienia w wysyłce pienię 
dzy. Farmerzy i byznesiści 
zgadzający się na nowe przeka­
zy pocztowe, raczą powlado 
mić listownie swych repre 
zentantów i senatorów w kon 
gresie. Gdy ten nowy system 
przesyłki pieniędzy za pomo­
cą przekazów pocztowych sta­
nie się prawem, będziemy 
mieli o jeden więcej sposób 
bezp'ecznego przesyłania pie­
niędzy według woli, albo w 
liście rekomendowanym (re 
gistred), albo przez money 
order lub też najnowszym 
f rejektowanym sposobem za 
pomocą czeku pocztowego.

Interesowani niechaj piszą 
pod adresem: The Post Check 
Currency Bureau, 825 Ver­
mont ave., Waschington.D.C.

(Powyżsą odezwę otrzyma­
liśmy od urzędu pocztowego 
w Waschingtonie z prośbą o 
zamieszcenie w gazecie. P.R.)

DZIELNA ODPRAWA.

Dzielną odprawę dał we 
wtorkowym dzienniku “Chica­
go American” pan N. L. 
Piotrowski,prusakowi A. Lich- 
tenheim, który w zeszłym ty­
godniu w sposób godny tyl­
ko nieuka pruskiego zajął 
głos w kwestyi polskiej.

Pan Piotrowski nie sierdzi 
się jak owo Indywiduum 
Lichtenheim, ale z powagą 
rzuca w oczy nikczemnikowi 
pruskiemu fakty historyczne i 
odkrywa całą ohydę podłych 
rządów zaborczych, które roz­
drapały Polskę dlatego, że 
chciała u siebie zaprowadzić 
równouprawnienie obywateli, 
co byłoby się stało niechy­
bnie klęską dla tak despoty­
cznych rządów, jakiemi wów­
czas były ościenne państwa.

Zwracając się do obecnych 
stosunków pod prusakiem, 
autor powiada, że zbytecznem 
byłoby udowadniać, iż rząd 
pruski niczem się nie różni 
od moskiewskiego, gdyż kon- 
stytucya, którą się szczyci ów 
rząd jest tylko gołosłownym 
frazesem, czego dowodem 
prześladowanie ludności pol­
skiej—o czem zresztą wiedzą 
już i wróble na dachu.

Panu Piotrowskiemu za rzu­
cenie prawdy w oczy owemu 
Lichtenheimowi, a względnie 
nienasyconym i hańbę cywi- 
llzacyl przynoszącym prusa­
kom, ślemy słowa uznania.

Brońmy się i zaznajamiaj­
my naród amerykański, czem 
byli 1 są i do czego dążyli i 
dążą Polacy, gdy jaki zły i 
nikczemny człowiek, chce nas 
przedstawić w świetle, które 
jest fał szem historycznym, przez 
co tracłmi na sławie i Imie­
niu wobec tutejszej opinii pu­
blicznej.

UCZCIWY GŁOS.
Tygodnik angielski “The 

Review” zamieszcza artykuł 
o prześladowaniu Polaków 
przez rząd pruski. Artykuł 
ten napisany w tonie spokoj­
nym, podajemy w streszcze­
niu:

“Cały naród polski tak w 
Europie jak 1 na emigracyi 
połączył się w ruchu przeciw 
Prusakom. Zachowanie się 
rządu pruskiego oburzyło spo­
kojną ludność polską, wobec 
łamania zaprzysiężonych przy­
rzeczeń danych narodowi pol­
skiemu przez ten rząd.

“Od lat wielu Prusy stara­
ły się w Poznańskiem zakła­
dać 1 utrzymywać kolonie 
niemieckie. Atoli Polacy oka­
zali się pracowitszymi i prze- 
bieglejszymi w handlu 1 prze­
myśle I dlatego też wyparli 

Niemców 1 uczynili poznań 
ską prowincyę więcej polską, 
aniżeli kiedykolwiek nią ona 
była. Teraz rząd zaczyna ger- 
manizować za pomocą szkoły 
i stara się przemocą narzucić 
język niemiecki dzieciom pol­
skim, tak w nauce elementar­
nej jakoteż religii.

“Lud mający tak fizyczną i 
Intelektualną żywotność, ja­
kiej obecnie lud polski skła­
da dowody, powinien być 
cennym czynnikiem w wiel­
kości jaklegobądź narodu. Wy 
naleziony być powinien spo­
sób, przez który Prusy mo­
głyby korzystać z postępu 
polskiego, i co za tern idzie, 
powinny go raczej popierać, 
aniżeli przytłumiać. Jesteśmy 
zdania, że możnaby w Pru­
sach korzystniejszą prowadzić 
politykę, aniżeli miażdżyć a- 
splracye i stawiać zaporę po­
stępowi ludu posiadającemu 
tyle pięknych przymiotów.”

DR IŁ0WIECK1 NIE ŻYJE.
Do “Zgody” nadeszła 

smutna wiadomomość o przed­
wczesnym zgonie dra Józefa 
Ilowieckiego, dobrego Polaka, 
związkowca i jednego z naj- 
wykształceńszych i najzdol­
niejszych ludzi, którzy żyli 
i pracowali między nami.

W ś. p. doktorze J. Iło- 
wieckim społeczeństwo stra­
ciło jednego z dzielnych i 
pożytecznych pracowników, a 
Związek N. Pol. jednego z naj­
wybitniejszych swych człon­
ków. Mieszkając od dwóch 
lat w kraju, zmarły godnie 
reprezentował nas wobec ro­
daków w Europie, którzy tak 
mało wiedzą o nas i często 
mają o nas błędne wyobra­
żenie.

Strata, którą ponosi rodzina, 
jest wielką. Lecz o wiele 
większą jest strata, którą 
ponosi społeczeństwo, cały 
naród, sprawa narodowa. S. 
p. Dr. Józef Iłowiecki należał 
bowiem do tych nielicznych 
w Polsce ludzi, którzy uwa­
żali za swój obowiązek i od­
czuwali niezwalczoną potrzebę 
duchową poświęcać znaczną 
część swoich sił i zdolności 
narodowi. Nie zasklepiając się 
w czynnościach swego powo­
łania lekarskiego i nie zamy­
kając się wyłącznie w kółku 
rodzlnnem, zmarły patryota 
dzielił się z calem społeczeń 
stwem swą pracą i swemi 
wysoklemlzdolnośclami.Przed­
wczesny zgon jego wytrąca 
z szeregu bojowników sprawy 
narodowej jednego z naj­
lepszych szermierzy. Cześć 
jego pamięci 1

STOSUNKI HANDLOWE.
Stosunki handlowe po­

między StanamiZ jednoczonemi 
i Hiszpanią doszły do takich 
rozmiarów w obecnych czasach, 
jak nigdy przedtem. Sprawo­
zdania biura statystycznego 
wykazują, że tak wywóz jak 
1 przywóz towarów w roku 
1901 ze Stanów Zjednoczonych 
do Hiszpanii i odwrotnie, 
prześcignął wszelkie oczek! 
wania. Nasz przywóz towarów 
z Hiszpanii w ciągu minio­
nego roku 1901 wynosił 
»7.040,758, podczas gdy wy­
wieziono do Hiszpanii to­
warów za sumę »16 785711.

Porównywując rok 1900 
z rokiem 1901, widzimy, że 
nasz przywóz z Hiszpanii 
wzrósł z »4 906 475 do »7,- 
040,758, a wywóz ze Stanów 
Zjednoczonych do Hiszpanii 
powiększył się z »12,887,477 
do »16 785 711.

Ten wzrost handlu z Hisz 
panią je3t interesującym z tego 
względu, że powiększa się 
z dniem każdym, podczas gdy 
handel z innemi krajami eu- 
ropejskleml zmniejszył się 
w stosunku do wzrostu handlu 
z Hiszpanią. W ciągu ostatnich 
10 lat wywieziono do Hisz­
panii towarów za sumę »tio 
milionów, a sprowadzono 
z Hiszpanii w tym samym 
czasie w okrągłej liczbie to­
warów za »50 milionów; czyli 
innemi słowy wywóz towarów 
do Hiszpanii jest dwa razy 
większy od przywozu.

Głównemi towarami spro- 
wadzanemi z Hiszpanii do 
Stanów Zjednoczonych, są 
owoce, orzechy, wina 1 korki, 
gdy tymczasem Hiszpania 
kupuje u nas bawełnę, liście 
tytoniu, oleje, deski, loko­

motywy, wagony, kukurydzę 
i pszenicę.

Ogólnie sądzą, że handel 
z Hiszpanią znacznie się po­
większy, gdy na Filipinach 
zaprowadzony będzie przemysł 
na sposób amerykański — co 
nie jest trudnością dla narodu 
tak przemysłowego i bogatego, 
jak naród amerykański.

K 0II ES P 0 N D E NU Y E.
NEW BEDFORD, Mass. 

— Szanowną Redakcyę upra­
szam o umieszczenie nlniej 
szej korespondencyi w lamach 
“Gazety Polskiej”.

Szanowni Rodacy! W imie­
niu Wiel. ks. Leona Kwiat­
kowskiego odzywam się do 
was przez łamy “Gazety Pol­
skiej”. Ważną wiadomość do­
noszę wam wszystkim o ko­
ściele Blażowsklm, udając się 
do was wszystkich Polaków 
i parafian kościoła Blażow- 
skiego o pomoc 1 ofiary.

Kościół Blażowski jest wy­
budowany, cztery lata temu, 
stoją już mury i filary wspania­
łe, ale jeszcze wiele brakuje, 
zanim będzie zupełnie wykoń­
czony. Ofiary składane przez 
parafian wiele uczyniły, ale 
potrzeba jeszcze pieniędzy na 
malowanie- kościoła, na no­
we ołtarze 1 organy. Samo 
malowanie wnętrza kościoła 
będzie kosztowało 20,000 ko 
ron.

Ks. Leon Kwiatkowski pi­
sał z wielką prośbą do mnie, 
abym prosił i zachęcił wszy­
stkich parafian i Polaków, któ­
rzy przebywają w Stanach Zje­
dnoczonych już od kilku lat, 
a nie mają wiadomości o sta 
nie kościoła Błażowskiego.

Proszę przeto bardzo Szan. 
parafian i rodaków czytają­
cych tę korespondeacyę, aby 
sobie nie myślell, że to co 
piszę jest fałszem lub nie­
prawdą, gdyż w razie potrze­
by mogę przedłożyć piśmien­
ne dowody i upoważnienia do 
zajęcia się tą sprawą. Każde­
mu z parafian 1 rodaków, któ­
rzy zechcą do mnie napisać, 
chętnie udzielę objaśnień.

Więc bardzo upraszam Sza­
nownych Rodaków o ofiarę, 
na jaką stać każdego, czy ma­
ło, czy więcej, najdrobniejszy 
datek będzie wdzięcznie przy­
jęty. Pan Bóg wam to wszy­
stko wynagrodzi w tern i 
pizyszlem życiu, za wasze do­
bre i szczere serce. Więc ka­
żdy kto może niech składa a 
będzie to wielką ulgą dla na­
szych parafian i naszego księ­
dza L. Kwiatkowskiego, któ­
ry pracuje ile może 1 chclał- 
by w jak najkrótrzym czasie 
tę pracę ukończyć. Kto so 
bie życzy zapisać się do zło­
tej księgi, czyli do Kółka św. 
Józefa, może złożyć 20 koron 
jako dobrodziej, a 200 koron 
jako fundator kościoła Bla- 
żowskiego. Którzy będą za­
pisani do złotej księgi, dopó­
ki kościół będzie istniał, do 
tego czasu będzie się odpra­
wiać nabożeństwo, co tydzień 
za wszystkich dobrodziejów i 
fundatorów. To będzie wiel­
kim pożytkiem dla was i dla 
wszystkich, którzy złożą jaką 
ofiarę na kościół w Blażowle. 
Nie obawiajcie się tego, że 
może kto z was będzie uboż­
szym przez tę małą ofiarę, 
którą złożycie na dobry cel. 
Bardzo wielu naszych para 
fian znajduje się tutaj w Sta 
nach Zjednoczonych, którzy 
są dobrymi katolikami i mo­
gą poprzeć ten cel.

Jeżeli w którem mieście 
jest wielu parafian to proszę, 
aby się jeden z nich zajął 
składką, i zapisał imię i na­
zwisko ofiarodawcy oraz kwo­
tę. Pieniądze zebrane na do­
kończenie kościoła w Blażo 
wie, proszę wysłać pod adre­
sem: Wiel. ks. Leon Kwiat­
kowski, Błażowa, Gallcya, 
Europa.

Jeżeli kto będzie sobie ży­
czył widok kościoła Blażow- 
skiego, niech napiszę do mnie 
a ja każdemu wyślę po otrzy­
maniu listu.

Marek Kustra, Delano st., 
33, New Redford, Mass.

WEST PULLMAN, 111.— 
Do Szanownej Redakcyi Ga­
zety Polskiej w Chicago 111. 
Niżej podpisany mam honor 
podzielić się z Szan. Polonią 
wielką radością jaka nas spo­

tkała w West Pullman, 111.
Otóż rzecz się ma następu­

jąco: Wszyscy Polacy zamie­
szkali w West Pullman, któ 
rych jest 60 familii postano 
will zakupić grunt i postawić 
kościół oraz szkolę. Otóż i 
przyszło do tego przy pomo­
cy Boga, i szczerych chęci.

Zakupiliśmy grunt przy 123 
ul. 1 Parnel ave„ za sumę 
»2,500. Z pierwszej kolekty 
zebrane »600 zapłaciliśmy na 
rachunek kupna.

Mamy w Bogu nadzieję, Iż 
nasi bracia serdecznie poprą 
naszą sprawę.

Józef Wolframski.
Do komitetu parafialnego 

należą: M. Mateczon J. Wolf­
ramski, Jan Nowakowski,Józef 
Nowakowski, A. Siedlecki, F. 
Malak, A. Janowski, J. Der- 
wiński.

NEWTOWN, L. I.—Szan. 
Redakcyol Proszę o umie­
szczenie tych paru słów w ła­
mach Gazety Polskiej. Tow. 
Bratniej pomocy św. Wojcie­
cha B. M. w Newton, L. I., 
miało roczne posiedzenie dn.
2 lutego br., na którem wy 
brano następujący zarząd:

F. Kaczmarek prezes, J. 
Szuler wiceprezes, S Furmań 
ski sekr. prot., S. Sicińskl 
sekr. fin., J. Marchlewski ka- 
syer, J. Lucak marszałek, J. 
Sałdecki p. m., W. Ruszka, 
J. Szulc opiekunowie kasy, J. 
Kaczmarek, F. Stachowiak 
komitet nadzorczy, P. Drze­
wiecki chorąży, M. Wldejka, 
A. Grabiński, F. Swiatloski, 
W. Sicińskl podchorążowie.

Tow. św. Wojciecha liczy 
68 członków, a gotówki po­
siada przeszło $800. Dnia 6 
kwietnia br. będziemy obcho 
dzlli dziesięcioletnią rocznicę 
istnienia naszego Tow.

Przy tej okazyl odbędzie się 
poświęcenie sztandaru o godz.
3 w kościele a potem zaba­
wa w hall Waschington par­
ku. Komitet dokłada wszel 
kich starań, aby obchód wy- 
padl jak najlepiej.

Z uszanowaniem
St. Furmański, sekr. prot.

pożar kościoła.
Korespondent nasz z Hoyt 

ville, Pa., donosi nam pod 
datą 15 marca, co następuje:

Tutejsi katolicy tak Polacy 
jak i Irlandczycy są wielce 
dotknięci klęską, jaka ich 
spotkała. Dziś bowiem rano o 
godzinie wpół do 6-ej zgo­
rzał doszczętnie kościół ir 
landzko katolicki wraz z wszy- 
stkiemi aparatami kościelne- 
ml. Wczoraj wieczorem od­
prawiały się stacye i ogień 
powstał niezawodnie wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się 
z trybularzem. Kościół był 
prawie w zupełności pokryty 
asekuraayą. Ogień powstał w 
zakrystyi 1 rozszerzył się z 
taką szybkością, że wszelkie 
wysiłki straży ogniowej oka­
zały się bezskuteczne.

Polacy należący do tej pa­
rafii będą mieli wielką nie 
przyjemność z tego powodu, 
iż był to kościół irlandzki, a 
polski kapłan odprawiał wczo­
raj drogę krzyżową.— Woj­
ciech Sipa, parafianin.

Nnienle pistrutzkl 
utłuczone i zmieszane ze szmal­
cem, jest dobrym środkiem 
przeciw robactwu u bydła 
(wszy). Inny sposób jest na­
stępujący: utłuc nasienie ple 
traszki i zalać gorącą wodą, 
aby dobrze naciągnęło, a po­
tem zmywać zanieczyszczone 
miejsca. Bardzo dobrym w 
tym razie jest także odwar 
prostego tytoniu. Jednakże 
przy użyciu wodnistych ply 
nów trzeba wpierw skórę i 
włosy wymyć ługiem lub wo­
dą mydlaną. Po trzech dniach 
rzeba lekarstwo powtórzyć.

NIEMCY IDĄ.
Niemcy idą!... Csy słyszycie? 

Jaki gwar ich »dala?
Uzbrojona w ilość siatańską 

Przybliża Big fala.
Idą — idą w strong Warty, 

Na polskie zagony,
I truoizng niosą srogą, 

Marek swych — miliony!!!

Oj wykupią oi, wykupią,
Za marek miliony,

Polskiej ziemi znów gdzie zagon. 
Przez zdradg zraniony....

Oj wykupią oi wykupią
Może dwór bogaty,

Gdzieś u tego co Ojczyzną,

Sprzeda — dla intraty....
Oj zapłacą, gdzieś zapłaoą 

Za seros — za mową,
Gdzieś takiemu, co kraj sprzeda 

W stawki hazardowe.
I zakupią sobie zdrajców, 

Bo niosą — miliony!
Idą ławą — Niemoy straszni 

Na polskie zagony!!

Ale chata — żadna ohata 
Niemca nie obaozy 
nie sprzeda piędzi ziemi 
Polaki lud wieśniaozy. 
miliony marek pójdą 
Jak wiosenne lody —

Dużo wrzawy — szumu — hukn 
Czarem — żadnej szkody!

Niemcy idą!...... Siychaó wrzawą
Siedź ,ie dobrze wieśoi,

Zwaźoie siły — czy wytrwacie 
Wśród tylu boleści?

Bo nie rolą i nie ohaty
Idą wykupywać,

Ale serca shcą przepłacać 
Seroa choą wyrywać.

Chcą wam zabrać i sumienie 
I wspomnień ostatki

Mową wydrzeć — i przemienić 
W synów pruskiej matki!

Oj ty ludu — biedny ludu. 
Dzieoig ty sierooe,

Cry ty wytrwasz, gdy miliony 
Marek zamigoce?

Gdy ta pruska wielka matka 
Wabi w swe ramiona,

A ta biedna — Polska twoja 
Nieszczgśnie zgngbiona...

Oj ty ludu — ssląski ludu 
Czy oprzesz sig sile?

Ciebie maoiert — polska macierz 
Nie pieśoiła tyle,

Nie tuliła oig do łona 
Tak jak inne syny...

A ty przecie ją woiąż kochasz 
Ludu nasz jedyny!...

I

I
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Szalała 
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Czy wigc wytrwasz w tej miłośoi? 
Nie strworzą oig gromy?

Gdy znów huozy piorun srogi 
Po nad twemi domy.

Niemoy idą!.... mówią wieśoi . 
Straszną idą ławą.

Zniemozą Polską ■— kupią Polską 
Marek iwy oh kurzawą.

I nie oofną się przed niczem — 
Cel — środki uświgei....

“Dwujgzyczna” dziś prowinoya 
Zaginie w pamigoi!

A od Gniezna, od Kruświcy 
śpiew — jak eoho płynie.....

Nie zgingla za Bismarka 
I teraz nie zginie!

Nie sprzedali my tu wiary, 
Ani naszej mowy

Nie wykupi jej i teraz 
Ген smok milionowy...

Niechaj idą! nie nowina.... 
Krzyżak nie przestrasza...

Oj! bo silnie hartowana 
Ta pierś — polska nasza....

Oj! przetrwali my już tyle 
Przetrwamy i wigeej,

Czasem bywa troohg chłodniej, 
A ocasem gorącej.

Był już Głogów i Psie Pole 
Polak — Niemców kosił....

Pod Płowoami i Grunwaldem 
Kto iwyoigitwo głosił?

A na rynku — na krakowskim 
Kto hołd Polsce składał?

Oj Krzyżaku — pyszny — dumny I 
Bardzoś wtedy biadał!

Ale jeszoze będziesz biadał 
Rozpaozą czarniejszą,

Gdy miliony twoich marek 
Bardzo sig umniejszą

A ty z naszej oudnej mowy 
Nie kupisz — ni słowa...

“Dwujgzyczna” ta dzielnioa 
Była — jest piastowa.

Niechże sobie Niemcy idą 
Ławą — milionami —

Żyje ksigstwo — żyje Siląsk nasz 
Bośmy — Polakami!!

Jadwiga z Z. 8.
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Największa w Świecie
Oferta.

CZYTAJ !

Teraz jest czas.
Przyślijcie nam 2óc 
apoślemy wam poJ 
cztą 20 pięciocen-! 

towych paczek
NASION

Warzywnych lub też kwiatowych 
wartości 81.<ł0. Nasion tych na­
byliśmy wielką ilość od najlepszej 
i największej firmy, i możemy za­
ręczyć, że nasiona są najlepsze. 
Gdzieindziej musielibyście zapłacićl 
za te 20 paczek $1.00.

Ofertę tę dla tego robimy, ażeJ 
by czytelników zaznajomić z pól-l 
ską firmą The Marioli Supply CoJ

Możecie wybrać albo jarzynowe) 
albo kwiatowe nasiona.

Czytajcie co wam poślemy za 25c. 
NASIONA WARZYWNE:

Buraki ćwikłowe. Картой zimowa, Kanuata 
iatowa, Marchew, Selery. Ogórki, .Jarmuż, Pory, 
Sałata, Cebula, Pieprz, Rzodkiewka rychła, Rz.mI 
klewka Iatowa, Brukiew, Szpinak, Pomidory., 
Majeranek, Szałwia, Pietruszka, Koper.

NASIONA KWIATOWE:
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Astry. Belsaminy, Candytufi, Snap Dragon 
Wall Flower, Lewkonie, Werbena, Macoszki*  
Phlox, Rezeda, Turki, Nasturcye. Mak, Grzebie 
nie, Swat Peas, Goździki, Słomianki, Petunie 
Szlazowe Róie, Cinnia.

Paczki tych nasion sprzedawane 
są wszędzie po 5e., za paczkę. Przy­
ślij nam 2ac., a wyślemy wam: 
20 paczek Nasion Warzywnych lub 
20 „ „ Kwiatowych.

Kto chce może nabyć wszystkie 40 
paczek nasion, za przysłaniem 50c-

Kto chce może sprowadzić więk­
szą ilość paczek i sprzedawać swym 
znajomym i krewnym.
11 i M O 1,0 każdego obstałunkn dodam/ paczką nasion buraków cukr-

Adresujcie: THE MARION SUP­
ŁY CO., 816 N. Hamlin ave- 
Chicago, Illinois.
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Wiadomości Krajowe.
Bana w Teiat,

DALLAS, Tex„ 13 marca. 
Szalała tu w okolicy okropna 
burza. Deszcz lał jak z cebra. 
Rzeki wystąpiły i zalały 
wszystkie doliny. Woda pod­
myła tory kolejowe 1 popsuła 
drogi na tarmach. Największe 
szkody poczynił silny huragan. 
W miejscowości De Soto 
cyklon zniszczył doszczętnie 
trzy domy mieszkalne 1 dwa 
składy. W jednym domu zgi­
nęła 4-letnia córeczka J. M. 
Johnsona.

W Queen City w pobliżu 
Dallas sześć budynków miesz­
kalnych zostało w kawałki 
rozerwanych, a blisko dwa­
dzieścia innych zerwanych 
z fundamentów i znacznie po­
kaleczonych. Jedna osoba zo­
stała na miejscu zabita.

W miejscowości Greenville, 
w pobliżu Houston, Tex, 
huragan zerwał budynek 
szkolny i zniszczył go zupełnie. 
Życia nikt nie stracił bo dzieci 
były już rozpuszczone. Gdy 
zamiast na osady huragan 
uderzył na miasto straty 
w ludziach I szkody byłyby 
znacznie większe. Są one i tak 
ogromne, obliczając je na 
przeszło 1180,000.

Zatonięcie parowoa.
VICKSBURG, Miss., 13 

marca. — Okropna katastroia 
miała miejsce wczoraj rano 
na rzece Mississippi w miej­
scowości lone. Zatonął pa 
rowiec Providence, kursujący 
pomiędzy tutejszem miastem 
a portem na jeziorze Palmyra. 
Katastrofa miała miejsce 
wczoraj rano. Przypuszczają, 
że przeszło 20 osób zginęło 
w nurtach rzeki. Wiadomo, 
że utonęło szesnaście mu 
rzynów — pasażerów, dwóch 
z załogi 1 trzech znanych 
kupców.

Parowiec wypłynąwszy na 
jezioro Palmyra, spotał się 
z okropnym huraganem. Silny 
wicher podniósł parowiec 
z wody 1 rzucił go powtórnie. 
Stało się to tak nagle, źe 
nawet załoga nie miała czasu 
na ratunek. Tylko dziewięć 
osób ocalało. Pasażerowie 
znajdowali się we śnie gdy 
huragan nadleciał. Straty wy­
noszą kilka set dolarów.

Okrutna kobieta.
BEAUMONT, Tex., 13 

marca. — Nareszcie policya 
wpadla na ślady zbójeckiej 
bandy od dłuższego czasu po­
pełniającej tajemnicze mor­
derstwa. W ostatnich tygo­
dniach w rzece Neches zna 
leziono sześć trupów prawie 
nagich z rozbitemi czaszkami 
I pożganem ciałem. Policya 
rozpoczęła energiczne śledz­
two i jako podejrzaną areszto­
wała murzynkę Mattie Bennett, 
właścicielkę domu rozpusty. 
Aresztowana w swych zezna 
nlach przyznała się, że do jej 
jaskini sprowadzano obcych 
mężczyzn, tam Ich upajano 
narkotykiem, rabowano nie­
przytomnych a jeśli żyli wy­
wożono w inną dzielnicę i zo­
stawiono na ulicy a jeśli 
umarł to wtedy przywiązy­
wano mu kamień u szyi i 
ciało topiono w rzece. Aby 
zagłuszyć jęki ofiar jedna 
z murzynek grała na forte­
pianie a druga śpiewała pod­
niesionym głosem. Banda skła­
dała się coś z sześciu mu­
rzynek — pomagali im męż­
czyźni. Policya aresztowała 
kilkanaście osób.

Struzny huragan.
MONTGOMERY, Miss., 

J3 marca. — Pociąg kolei 
“Illinois Central" jadący do 
tutejszej stacyi, wjechał w od 
ległości 4 mil od Brook haven 
w obszar, na którym cyklon 
szalał.

Pierwszy podmuch szalo 
nego wichru wyrwał okna po 
ciągu i rozległ się dźwięk 
okruchów szkła budząc po 
grążonych w śnie podróżu­
jących o godzinie wpół do 
szóstej z rana.

Wystraszeni zobaczyli lata 
jące w powietrzu domy i 
drzewa na przyległej do torów 
kolejowych przestrzeni. Na taki 
widok poczęły pasażerki na 
legać na zatamowanie po­
ciągu, aby uchodzić z niego 
przed wrzekomie niechybnem 
wy wróceniem wagonów. Tym­
czasem pociąg przybył szczę­

śliwie na miejsce 1 nikt nie 
poniósł najmniejszego uszko­
dzenia. Zdaje się więc, iż 
wicher zostawił wagony na 
torach skutkiem łatwego wyr­
wania z nich okien, zadawal- 
niając się tern ustępstwem 
jego natarczywości.

W okolicy tutejszej zbu 
rzonych zostało wiele domów. 
Straty poczynione wskutek 
huraganu są ogromne. P rawdo- 
podobnie 40 osób straciło 
życie w okolicy nawiedzonej 
huraganem.

Strajk ikońciony.
BOSTON, Mass., i4marca. 

Dzięki staraniom gubernatora 
stanu p. Crane, ogromny 
strajk został ukończony ku 
ogólnemu zadowoleniu robo­
tników i kompanii. Przeszło 
20,000 robotników powróciło 
do swego zajęcia dziś rano. 
Trzy kompanie kolejowe: New 
York, New Haven 1 Hartford, 
Ry., zgodziły się na warunki 
potwierdzone przez komitet 
blznesłstów, a przedłożone 
przez robotników. Strajk 
przeciw kompanii Brine Trans 
portation Co., potrwa dalej, 
bo ją przy układach pomi 
nięto. Atoli i ona wkrótce 
będzie zmuszona przyjąć wa­
runki robotników, bo robo­
tnicy kolejowi nie będą uwzglę­
dniali jej pakunków.

W obronie Boerów.

~WASH INGTON, 14 marca. 
Chas. F. Cochran, kongres 
man stanu Missouri, w ostrych 
słowach napiętnował stano­
wisko Stanów Zjednoczonych 
zajęte w obec wojny w Trans- 
waalu, a ministra Hay’a ob­
winił o jawne sprzyjanie An 
glikom. Utrzymuje on, źe 
minister Hay spokojnie uwzglę­
dnia wszelkie nawet niespra­
wiedliwe czyny Anglików, gdy 
tymczasem jęk gnębionych 
Boerów pozostaje stłumiony, 
pomimo sympatyi narodu. 
Anglii wolno na zakupywanie 
i wysyłanie mułów na plac 
boju a Boerom nie wolno 
nawet przesiać zapomogi ze­
branej za pomocą składek.

Wypadek na kolei.’
SEDALIA, Mo., 14 marca. 

W pobliżu osady Fortuna, 
na kolei żelaznej Missouri 
Pacific wykoleił się pospieszny 
pociąg. Wagony ekspresowy 
1 pasażerski stoczyły się do 
parowu. Dwadzieścia pięć 
osób zostało pokaleczonych 
— niektórzy nawet nlebez 
plecenie. Przyczyną tego wy­
padku było pęknięcie szyny 
kolejowej.

Nominacje Polaków.

MILWAUKEE, Wis., 14 
marca. — Z wczorajszych 
konkursów demokratycznych 
o ile dotąd wiadomo, zwy- 
cięzko wyszli z nominacyami 
na aldermanów i superwi- 
zorów dziewięciu Polaków,

Walenty Jesion na alder- 
mana 11 wardy; Józef Jan­
kiewicz na aldermana 12 
wardy; Franciszek Bartosze­
wicz na aldermana 13 wardy; 
Jan Maciołek, na aldermana 
14 wardy;'Stanislaw Kamlń 
ski na aldermana 14 wardy; 
Jan Weiher, na aldermana 18 
wardy; Jan Szymański, na 
superwizora 12 wardy; Michał 
Jankowski, na superwizora 14 
wardy i Józef Galewski na 
superwizora 18 wardy.

Piotr Pawiński otrzymał no- 
mlnacyę na skarbnika miasta.

Polacy Mil wauccy jak zawsze 
tak i teraz powinni udowodnić, 
źe umią iść ręka w rękę, gdy 
się tego okaże potrzeba.

Dur Carnegiego.

NOWY YORK, 14 marca. 
Na założenie czterdziestu bi­
bliotek ofiarował wczoraj Car­
negie kilka milionów na 
siódmej dorocznej uczcie bi­
bliotecznego klubu nowoyor- 
skiego w sali stowarzyszenia 
Aldine. Biblioteki te przezna­
czone są przeważnie dla małych 
miejscowości w różnych 
częściach kraju I według 
oświadczenia samego daro 
dawcy milionera nie wie on 
sam dotąd dokładnie, w których 
miejscowościach te biblioteki 
umieszczone będą. Ze względu 
tylko na ogólną ich liczbę 
czuł się wielce zadowolonym 
1 nazwał dzień wczorajszy 
swym dniem bibliotecznym. 
W rozmowie o wartości roz­
maitych dziel literackich, wy 
raził się Carnegie na pod­

stawie jego poprzednich po­
gadanek z najuczeńszymi mę­
żami, że tylko 400 książek 
jest w literaturze wszystkich 
razem narodów, godnych 
nazwy, “nieśmiertelnych.”

Zanosi się na strajk.

MILWAUKEE, Wis., 14 
marca. Tutejsza unia robo­
tnicza przedłoży w najbliższym 
czasie swym członkom nowy 
kontrakt roczny w miarę 
dojścia do kresu z wiosną 
kontraktu dawniejszego. Żą­
danie zawierać będzie skró­
cenie czasu pracy lub pod­
wyższenie płacy, a może 
jednego i drugiego. Stary 
kontrakt modelistów kończy 
się 1 maja; pracujących w bro­
warach 1 czerwca, a reszty 
unionistów 15 maja. Zajętych 
przy budownictwie robotników 
jest 5000, przy browarach 
1600, modelistów 1200, ma­
szynistów 800 1 cieśli 500.

Pokradll lyikl.

Z NOWEGO YORKU 
donoszą, źe niemiecki restau­
rator Rupert Fritz, który 
urządzał śniadanie dla gości 
Henryka pruskiego podczas 
chrztu statku cesarskiego, 
ogłosił niewypłacalność. Po 
wodem bankructwa Fritza jest 
fakt, że niemieccy goście 
widocznie tak byli wzruszeni 
uroczystą chwilą, że zapomnieli 
zostawić na stole srebrne 
łyżki, widelce, noże i solnlczkl, 
lecz pozabierali sobie takowe 
na pamiątkę. Szkoda przez ten 
oryginalny sposób czczenia 
prynca pruskiego wyrządzona 
wynosi tysiące dolarów. Ładne 
wspomnienie po pryncul

Pożary.

ST. LOUIS, Mo., 15 marca. 
W rannych godzinach dnia 
wczorajszego zgorzały ol­
brzymie szopy kolei ulicznej 
w St. Louis na Caston ave. 
W szopach tych było 70 wa­
gonów kolejowych, które 
również padly pastwą pło­
mieni. Szkoda oszacowana na 
$125,000, którą w zupełności 
pokrywa ubezpieczenie.

MISSOULA, Mont., 15 
marca. — Od wczoraj uni­
wersytet stanowy stoi w pło­
mieniach, ogień, do czasu 
wysiania depeszy mimo wy­
siłków miejscowej straży po­
żarnej, nie został jeszcze uga­
szony. Szkoda materyalna 
duża, obliczają ją na przeszło 
$100 tysięcy.

PHILADELPHIA, Pa., 15 
marca. — Budynek, w którym 
mieściła się rafinerya “India 
Refining Co.,” gdzie wyra­
biano masło z kakao, spalił 
się w dniu wczorajszym wraz 
z 100,000 funtów oliwy. Wy­
rządzona pożarem szkoda prze­
chodzi kwotę $60 tysięcy.

CLEVELAND, O., 15
marca. — W dniu wczorajszym 
spalił się tu pięciopiętrowy 
murowany budynek, w którym 
“Randall Mattress Co.” miała 
swoje magazyny. — Jeden 
człowiek wyskoczył oknem 
z trzeciego piętra, przyczem 
złamał nogę a oprócz tego 
odniósł bardzo ciężkie uszko­
dzenia. Dwóch strażaków odu­
rzonych dymem zaledwie zdo­
łano wyratować z płomieni. 
Szkoda przechodzi kwotę śso 
tysięcy.

Strajki.

BOSTON, 15 marca. — 
Wyładowywacze okrętów 
odeszli ponownie od roboty, 
ponieważ żądają koniecznie, 
ażeby przyjęto Ich wszystkich 
równocześnie i bez wyjątku. 
Stan rzeczy faktycznie w nlczem 
się nie zmienił pomimo ogło­
szenia końca strajku. Prze­
ciwnie dwie nowe kompanie 
zaczęły używać wczoraj nie- 
unionistów do ładowania to­
warów i nie zabrakło im ludzi, 
gotowych do zajęcia miejsc 
straj klerów.

ST. LOUIS, Mo., 15 marca. 
Międzynarodowe stowarzy­
szenie malarzy, dekoratorów 
i tapicerów urządziło strajk 1 
każdy członek tego stowarzy 
szenia zarzucił wczoraj pracę. 
1,400 osób jest dzisiaj bez 
zatrudnienia. Żądają podwyż­
szenia płacy o 60 centów i 
zaprowadzenia 8 godzinnego 
dnia pracy. Zarabiali dotych­
czas po $3.00 dziennie. Przed­
siębiorcy postanowili na razie 
ignorować te żądania.

Straiine zawieje żnieżno.

ST.PAUL.Minn., 17 marca. 
W North Dakota i północnym 
zachodzie Kanady panują za­
wieruchy śnieżne, jakich od 
lat nie pamiętają. Komuni- 
kacya kolejowa faktycznie tam 
jest przerwaną; od godzin 48 
nie wyszedł żaden pociąg kolei 
North Pacific 1 kolei Great 
Northern. Zawieje śnieżne są 
ogromne, ulice 1 gościńce za­
wiane są naj kompletniej. 
Winnipeg kompletnie od 
świata jest odcięte. Niektóre 
pociągi ugrzęzły w zawiejach, 
niewiadomo w których miej­
scach. W Sparta, Wis. i 
Montevideo, Minn., jako też 
w Block River Falls, Wis., 
niepodobna przechodzić przez 
ulice. Także z Detroit, Mich., 
donoszą o strasznej zawierusze.

Cyklon.

BIRMINGHAM, Ala., 17 
marca. W miejscowości Piper 
w powiecie Bibb, gdzie znaj­
dują się największe kopalnie, 
porobił cyklon największe 
spustoszenia. 40 domów zo­
stało prawie zupełnie zburzo­
nych, a 35 bardzo uszko­
dzonych. Murzyn Turnerstracłl 
przy tern życie, a John Allen, 
jego żona 1 troje dzieci od­
nieśli ciężkie uszkodzenia cie­
lesne. Miejscowości Gurnee 1 
Belle Ellen również bardzo 
ucierpiały.. Wszystkie kopalnie 
wodą zalane i roboty w nich 
wskutek tego musiały być za­
przestane.

Nie będzie strajku.

FALL RIVER, Mass., 17 
marca. — Na konferencyi fa 
brykantów tkackich, która tu 
wczoraj się odbyła, uchwalono 
przystać na żądania robotni­
ków i podnieść płacę o 10 
procent. Fabrykanci począ­
tkowo chcieli podnieść plącę 
tylko o 6 procent, ale w końcu 
ulegli żądaniom robotników. 
Wskutek tego zapowiedziany 
na poniedziałek strajk nie 
wybuchł.

SŁOWO PRAWDY.

r
“Mów tu jak chcesz, 
domacz ludziom, że nie 
powinni u Szwabów i 
żydów nic kupować, bo 
oni od nas nic nie ku­
pią, oni nam w nlczem 
nie pomogą, a to wszy­
stko tyle znaczy, jakby kto 
groch na ścianę rzucał. Na 
każdem miejscu te szwaby sta 

rają się nam szkodzić, goto 
wi by nas w łyżce wody uto­
pić gdyby mogli, a my po­
mimo to zostawiamy swe pie 
niądze u nich — kupujemy u 
nich, choć mamy lnteresa swo­
je. Tak być nie powinno”.

Tak mówił pewien mówca 
polski na mityngu. I słusznie 
mówił, za co należy mu się 
uznanie. Nie jest on ale pier 
wszym, ani ostatnim, który te 
słowa prawdy śmiało wypo­
wiada.

W każdej niemal gazecie 
często i gęsto spotykamy się 
z słowami: “popierajcie swo 
ich”. Wszystko to jednakże 
nie ma posłuchu u naszej lu­
dności.

Gospodynie nasze ciągle na­
rzekają na drożyznę. Narze­
kania te są nk słuszne, gdyż 
wszelkie towary można nabyć 
tanio, jeżeli się tylko wie jak 
i gdzie. Weżmy np. takąpol 
ską spółkę The Marion Sup- 
ply Co. Spółka ta sprzedaje 
wszelkie towary tak tanio, jak 
nie' sprzedają ich w żadnym 
sztorze. Groserye są po ba­
jecznie niskich cenach, towa 
ry wszelkiego gatunku nabyć 
można u tej spółki tak tanio, 
że człowiekowi wierzyć się 
nie chce. Aby was przekonać, 
że to co piszemy jest prawdą 
naplszcle po katalog, w któ­
rym są podane ceny wszel 
kich towarów. Zarządzcą tej 
spółki jest Edwin M. Dynie- 
wicz. Adres: The Marion 
Supply Co., 816 N. Hamlin 
ave., Chicago, 111.

Czy cierpisz na ból głowy ? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są “Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski’s Phar­
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x

NA SPRZEDAŻ
125% akrów urodzajnego 
gruntu w powiecie Washburn, 
w stanie Wisconsin. Grunt 
ten znajduje się nad dwoma 
jeziorami, kilkanaście akrów 
jest wyklarowanych, a reszta 
porosła dobrem drzewem. 
Cena bardzo nizka, bo tylko 
$1,800. Po bliższe informacye 
zgłosić się należy do Kan­
toru Polskiego.
C. W. DYNIEWICZ & CO., 

805 Milwaukee ave., 
Chicago, Illinois.

20,000 Akrów Gruntu 
na sprzedaż po $5 do $10 

za akier.
Grunt ten pokryty twardem drzewem budul­

cowe m, znajduje złą w polskiej osadzie w 
Sturgeon Lake, Minn. Jeat tu polski kościół 
1 polskie przedsiębiorstwa. Płaci sią M gotówki, 
resztą na 10 letnią wypłatą po 6 procent.

Grunta te wydają wielkf ilość koniczyny, 
siana i dzikiej trawy, która jest bardzo dobrą 
dla bydła, owiec 1 dla drobiu, ale można tu 
uprawiać zboże I inne prodnkta rolno. Grunta 
te znajduj} elą pomiędzy 8t. Paul, Minneapolis, 
Duluth 1 West Superior, nad dwoma kolbami.

Po wszelkie informacje w polskim Jązyku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Sturgeon Lake, Minn. Po informacye 
w jązyku angielskim należy pisać do właści­
cieli: TEO. F. KOC1I LAND Co., 170 E. 3-rd sL, 
St. Paul, Minn. (No. 84)

Dr. Wł. Słomiński.
Specyallsta na wszelkie choroby chro­

niczne, były profesor na choroby kobie­
ce 1 sekretne, były lekarz wojskowy l 
egzaminator Mutual Insurance Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol­
skich.

Kancelarya i mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 

CHICAGO, ILL. 
Telefon 1664 Monroe.
Leczy wszelkie zastarzałe choroby 

mężczyzn, kobiet i dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów ich 
choroby, posyłastosowne lekarstwa pocztą 
lub expre8em.

WYDAWNICTWO MUZYCZNE,
B. J. ZALEWSKIEGO, 

72« W. 17th st., Chicago, 111. 

POLECA NIEKTÓRE TYLKO UTWORY.

Msza św. na chór miesz. part. org. i 15 głos. $3.90 
Moniuszko Masa Piotrowifiaka jak wyżej $5.50
Marsz Pognfebowy na chór męaki egz. 25c 
Toasty polskie Z. Noakoweklego Jak wyżej 10 
Wiązanka Piośfli Nar. chór mleczany ega. 10 
Mazur 3go maja, Toaat, Polak nLe aługa, 

na chór mieazany egzemplarz 10
Dwa piąkne śpiewy Moniuazki jak wyżej 10 
Pieśń Wieczorna Moniuazki na jeden głos 25 
Pieśń Wieczorna Moniuszki na eolo fortep. 25 
Na falach Dunaju walc na fortepian 25
Marsz pogrzebowy Chopina na fortepian 25 
Przebudzenie Lwa Kątekiego na fortepian 25 
Polonez Ogińskiego na fortepian 25
Biały Mazur Osmańskiego na fortepian 25
Ojl ten mazur czysta bieda Da fortepian 25 
Znalezione Szcząśclć walc na fortepian 25 
Boże coś Polską i Mazur 8 Maja na kapelą 75 
Z dymem Pożarów i Jeszcze Polaka na kap. 75 
Lubraniec Kujawiak na kapelą 75
Krakowiaki Ludowe na kapelą 75
OJ! ten mazur czysta bieda na kapelą 75

*l)oduś Oberek na kapelą 75
Oj! ten mazur czysta bieda na orkiestrą 75 
Polonez Kośclnazki i walc na orkiestrą 75

Wydania miejscowe-
Bukiet Melodyl Polskich, na fortepian uło­
żył E. S. Łodwigowski, z dodatkiem “Bo­
że coś Polską’’ i “Z dymem Pożarów” 75
Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabo 
żnych Katolickich dla użytku domowego 
1 kościelnego. Ułożone na organy i forte­
pian oraz do śpiewu na 4 głosy $1.00
Orfeusz, czyli Zbiór najulubiefiszych pie­
śni polskich z melodyami ułożonemi na 
cztery męskie głosy przez Bogdana. Zawie­
ra: 1. Bartłomiej Głowacki (Hej tara w 
karczmie)? 2. Bolesław*  Chrobry (Ten co 
najlepszy), 3. Bracia nuż do koła, 4. Bra­
cia rocznica (29 listop.), 5. Car (Co to za 
gwar), 6. Chwalcie Boga,7. Czarna sukien­
ka (Schowaj matko suknie moje), 8. Czegóż 
bracia w kącJe siedzieć, 9. Dalej chłopcy 
bierzmy kosy, 10. Duma o Żółkiewskim 
(Za szumnym Dniestrem), 11. Gdyby orłem 
być, 12. Gdy słoneczko nam zawita, 18. Hej 
Mazury, hejże ha! 14. Jak slą macie Bar­
tłomieju, 15. Jak wspaniała nasza postać, 
16. Jam Polak znany z niedoli, 17. Jeszcze 
Polska nie zginąla, 19. Jeżeli żyjesz praco­
wicie, 16. Kochajmj*  sią (Pędzą jak na 
skrzydłach) 20. liszek Biały (Od dwora- • 
ków opuszczona), 2t. Na dolinie zawie­
rucha, 22. Nasz Chłopicki wojak dzielny, 
śmiały, 28. Nie boją sią nikogo (Gdym po­
winność spełnił moją), 24. O matko P., 25. 
Orzeł biały (Ciążko ranny), 26. Patrz Ko­
ściuszko na nas z nieba, 27. Pądzą jak na 
skrzydłach, 28. Piąkna nasza Polaka cała, 
29. Pięknie, cudnie na Wołoszy, go. Pola- 
tuj myśli. 31. Polak nie sługa. 32. Pomoc 
dajcie ml rodacy, 33. Przyjaźń o bracia, 
35. Sto lat niewoli, 85. U nas inaczej, 
(Suutnoź tn smutno), 86. (Jra! krzyknij­
my wraz (T«>ast), 37. Ural niech żyje 
(Toast), 38. Witaj majowa jutrzenko (Ma­
zur 3 maja), 39. Władysław Jagiełło (W 
blużnierskich błędach), 40. Wygnaniec (Z 
ojczyzny mojej wygnany),41. Za szumnym 
Dniestrem, 42. Z dymem pożarów, 43. Żal 
za Ukrainą (Pięknie cudnie na Wołoszy), 
44. Żebrak (Pomoc dajcie mi rodacy). 50
Zbiór pleśni I piosneczek szkolnych ułofo- 
żonycb na 2, 3 i 4 głosy do śpiewu, jednak­
że tak, że j»o większej cząśi na dwa głosy 
wykonane być mogą. Wydał Klonowski, 
nauczyciel seminaryjny w Poznaniu 25
Śpiew slczek, zawierający pieśni kościelne 
z melodyami dla użytku młodzieży szkol­
nej, zebrał X. J. Siedlecki, katecheta w 
szkole św. Barbary w Krakowie. «o

Piszcle po obszerne katalogi.

Pierwszy polzko-litew 
•ki agent w Woroester, 

Мяяа
Sprzedaje KARTY OKRĘ­
TOWE do i в Нигеру na 
najlepszych 1 najseybszych 
okrętach (IIolłand-American

Wysyła pieniądze do wszystkich stron świę­
ta za bardzo nisklem wynagrodzeniem I pośred­
niczy w załatwienia różnych interesów. 

ANDRZEJ GINKUS, Worcester, Маев. 
(12-16)

Stacye...
Na czas Wielkiego 
Postu polecamy:','

STACYE (Poznańskie)
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieźnlejsko po­
znańskiej archidyecezyi (z litu 
obrazkami). Cena.................. 10c

STACYE (Krakowskie)
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce­
na.....................................................lOc

STACYE (Chełmińskie)
czyli Obchód Stacyi albo Droga 
Krzyżowa dla pożytku dusz po­
bożnych; z polecenia księży H. 
Gulsklego i H. Górskiego.. 10c

STACYE (Chicagoskie)
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin­
cjała Wincentego Barzyńskle- 

v go. Cena......................................10c

GORZKIE ŻALE
czyli Passy», śpiewane w ko­
ściołach w czasie Wielkiego Po­
stu. Cena...................................... 50

HF*Biorącym  w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obstalunki wcześniej przysyłali.

W. DYNIEWICZ,.
582 Noble st., Chicago, 111.

“KUPUJCIE U 8W0ICH”.

Sprzedaj emy Tanio
wszelkie przedmioty do użytku kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: krzy­
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie meda­
liki, szkaplerze. kropidła, kroplelniczki, lichta­
rze, lampki, figury św., obrazki, książeczki 
I książki modlitewn «itd.

OBRAZY ŚWIĘTYCH 1 narodowe.
RAMY do obrazów od najmniejszych do naj­

większych.
SPECYALNE różańce, paski 1 szkaplerze dla 

bractwa św. Franclsska I św. Józefa.
» ŚWIECE WOSKOWĘ w doborowem gatunku 
dwu 1 Jedńofuntowe dla bractwa i tow. kościel­
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie.

BUKIĘTY 1 KWIATY sztuczne do ołtarzy, 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar­
dzo niskiej cenie.

KTO CHCE?’ mleć pięknie odrobiony farbami, 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj slą 
do mnie uda, mam w tym zawodzie 20 lat 
praktyki.

Malują obrazy olejne do kościołów I j »ort rety 
— gustownie .trwałe 1 tanio — pracą moją gwa­
rantują.
OPŁACI SIĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 
OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma­

niu listu, przesyłki pocztą opłacam.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 
Adresować:

•Ios. Kwaśniewski,
«54 Becher it., Milwaukee, Wli

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI
rXkA.»« DO ZAŻYWANIA

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia nailepaeą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 

BUrokraJski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Blałeto Orła, który elą znajduje na każdem naorniu. Na żądanie 
wysyłamy próbki i cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstępu­
jemy z baczny rabat.

IGNACY WOLFF,
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam enmlennie, że 

to^najiegszattabaka^w^całej Ameryce. W. AoWomsH, podróżujący Znak oekroany Blaśefo Orla

Harmoniki za bezcen!

No. 710 
“ 1000 
** 1006
*• 400
“ 405
u 410
u 421

10 klawlnzj, 2 яг-tapzy, 2 rzędy piszczałek,
10 » 2 “ • <» *•10 - - -
10 **
10 “
19 »♦
21 “

Ażeby przedstawić czytelnikom tego pi­
sma nasze towary i zaznajomić ich z naszą 
POLSKĄ FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy» a- 
dres Ezpressem. Ilurtnoniki te sprzedaje- 
my po tak BAJECZNIE NIZKICH CE­
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
i stałych kostumerów. Nasza firma sprze­
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
Inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła­
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztę 
przy odbiorze.
ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJEMY.

HARMONIKI te sprzedajemy po nastę­
pujących cenach:

sdzlolndzlęj P« • DM tylko »3 00
“ 95 09 “ “ 82.50

dd.M “ •• $8.00
9ft.M “ M $8.78

9Ю Ptf “ “ $5.00
9ПЛ5 ** « $400
910.00 M “ $10,00

u 1»

“ półtonówka “

M

twe: bdAF^ION
816 N. Hamlin Ave.

McCARR CZYŚCICIEL KRWI
największe odkrycie wieku na leczenie: NIECZYSTEJ 
KRWI, REUMATYZMU i CHOROBY NEREK. Wyle­
czyło ono innych, wyleczy i was, jeżeli użyjecie go w 
stosownym czasie

WI.I. K. BROOKS.

Po informacye i świadectwa wyleczonych piszcie pod 
adresem: McCARR MEDICINE CO.

962 Milwaukee Avepue, Chicago, Illinois.

Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są “Kuflewskiego Pi­
gułki na zatwardzenie". Ce­
na 253. Adres: The Kufle- 
wski’s Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, IIL x

Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów.

FIRMA
W. W. K1MBALŁ CO.

zakupiła wielki zapas Fortepianów 1 
Organów pokojowych po znanej a zban­
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent taniej, 
a to dlatego, że firma W W. KINBALL 
CO., zakupiła cały ten zapas instrumen­
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte­
piany i organy te są renomowane, w do­
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na­
bycia dobrego i taniego fortepianu lub 
organu.

Sprzedajemy Fortepiany i Orga­
ny na dogodnych warunkach; nlewiel- 
ka wpłata 1 małe miesięczne raty.“^j

Nasze specjalne oferty.
Organy pokojowe (używane) od $15, 

$20 i wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem i nutami od $25, $30 1 wy­
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
t z w. “square” Od $15, $30 i $25. For­
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $95, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475.

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
składnasz filialny p. u. 824 Milwaukee 
ave , otwarty jest codziennie do goda. 
10ej a w Soboty do godziny Hej wie­
czorem.

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas 1 wybór fortepia­
nów i organów, tak nowych jak uży­
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za­
pas nut wydań popularnych, oraz in­
strumenta muzyczne. Z szacunkiem

W. W. KIMBALL CO.
Ed. Ł. Kołakowski,

Zarządca polskiego Departamentu.
Adam Midowicz V Reprezentanci 
Jakob Pereûski 1 Polskiego 
8t ArwMlewlci 1 Departamentu.

824- Milwaukee Ave.
Główny skład, hala i biura firmy W. 

W. Kimball Co., 989 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago.

-V CZCD.
Chicago, 111.

To cudowne le­
karstwo jest przyrzą­
dzone przez Margaret 
McCarr, zawodową o- 
piekunkęchorych przez 
długie łatą w laoora- 
toryach najznakomit­
szych lekarzy w Chi­
cago, a przez kilka lat 
jedyną opiekunką nie­
dawno zmarłego
Wiel. Ks. BROOKS.

Wiosna sią zbliża, 
a z nią najrozmaitsze 
choroby, na które prze­
ważnie zapadają lu­
dzie mający nieczystą 
krew. Zabezpieczcie sią 
przed chorobą, przez 
użycie tego nieocenio­
nego lekarstwa.
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EGZEKUCYA 1 PROCES. 

Wtpomnienis i roku 1847.
Zamierzony na 21 lutego, 

1846 roku wybuch powstania 
przeciwko Prusom nie udał 
się. Libelt, Mierosławski, 
Mieliyński, Berwiński, Wł. 
Kosiński — a wraz z nimi 
kilka set innych osób, wtaje 
mniczonych w spisek zajęło 
miejsce na lawie oskarżonych 
w Berlinie, aby uslysześ wy­
rok śmierci lub dożywotniego 
więzienia. Kraj stał się wi­
downią ciągłych inkwizycyi, 
domy prywatne oddane na 
pastwę ciągłych rewizyt, star­
cy i dzieci, kobiety i mężo­
wie — jeśli Polacy — tern sa­
mem za spiskujących, a zatem 
za winnych byli uważani.

Przeszedł rok od czasu niesz­
częsnego odkrycia spisku, rok 
ciężki, spędzony w ciągłej trwo­
dze o los ukochanych osób; 
mało było rodzin, któreby nie 
były dotknięte pośrednio lub 
bezpośrednio; jeśli nie na o- 
skarżonych, to na świadków 
powoływano do Berlina, a 
świadczyć przeciw tym, któ­
rych się kocha, jakaż to mę 
ka straszna dla serc patryo- 
tówl

Lecz choć dłoń żandarmska 
przerzedziła szeregi patryotów, 
choć więtlenia były pełne, a 
dobrowolna emigracya z kra­
ju pochłonęła setki pożyte­
cznych krajowi jednostek, nie 
upadł duch w społeczeństwie, 
lecz raczej wzmocnił się. na­
brał hartu w niedoli. Z kil­
kuset spiskujących zrobiło się 
kilkanaście tysięcy, fala bu­
dzącego się protestu przeciw 
gwałtom, popełnianym na Pol 
sce, porywała w wir życia 
politycznago setki osób bez 
ich wiedzy i woli.

Gdy mężów nie stało, nie­
wiasty polskie ujęły w dłoń 
sztandar sprawy narodowej. 
W iluż to domach polskich 
ukrywali się wówczas przed 
okiem pollcyi i szpiegów e 
mlsaryusze organizacyi demo­
kratycznej emigracyjnej! Iluż 
to ściganym na podobieństwo 
dzikiego zwierza rozbitkom 
ocaliła życie tylko przytom­
ność umysłu 1 bohaterskie po­
święcenie kobiet polskich!

A jednak ich słabe siły nie 
wystarczyły, aby ocalić wszyst­
kich. W styczniu 1847 roku 
wpadia policya pruska przy 
pomocy szpiegów na trop jed­
nego z członków centralłza- 
cyi wersalskiej, Antoniego Ba­
bińskiego. W chwili, gdy 
miano go aresztować, Babiń­
ski miał przy sobie rozmaite 
ważne papiery, które byłyby 
skompromitowały niejednę 
rodzinę, ocaloną przypadkowo 
z -obławy, urządzonej przez 
pollcyę po nieudanym wybu­
chu 1848 roku. Babiński chcial 
uciekać — lecz żandarm z wy­
dobytym pałaszem biegł za 
nim i już go miał dosięgnąć. 
Nieszczęśliwy zbieg odwraca 
się, staje i woła na prześla­
dowcę swego: “Chyba mnie 
trupem dostaniesz!” Żandarm 
nie słucha, tnie Babińskiego 
przez rękę. Ten, widząc o- 
sfateczność, drugą ręką wy­
dobywa nabity pistolet i kła­
dzie żandarma na miejscu tru­
pem. Potem niszczy papiery, 
a gdy już tylko siebie samego 
czul w niebezpieczeństwie, szu­
ka schroniska. Niestety, po­
ścig już jest na tropie emisa- 
ryusza. Gdzież się ukryć, pod 
czyim dachem szukać opie­
ki...

Babiński wpadł w ręce po- 
licyi.

Zasądzono go na śmierć. 
Sąd wojenny, który wtedy 
był czynny, nie znał pardonu, 
nie chciał uwzględnić tłoma- 
czenia emigranta, że tylko w 
obronie własnego życia użył 
broni.

Skazano Babińskiego na 
śmierć przez rozstrzelanie...

Dnia i-go lutego 1847 ro­
ku, w piękny, słoneczny, 
mroźny poranek wyszedł przez 
miasto pluton żołnierzy, z 
oficerem na czele. Na jed­
nym z placów publicznych 
miasta Poznania miała się od­
być egzekucya skazańca. Po­
mimo wczesnej pory widać 
było pewien bojażlłwy, niespo­
kojny ruch na ulicach do pla­
cu prowadzących.

Rozległa się komenda. Za­
panowała śmiertelna cisza. 
Żołnierze ustawili się w sze­
regu, oficer wziął białą chust I

kę do ręki, aby nią dać znać. 
Skazaniec, ze związanemi w 
tyle rękoma, stal w obliczu 
śmierci, spokojny, milczący 
jak gdyby urągając i wyroko­
wi sądu wojennego I lufom w 
pierś jego wycelowanym i ca­
łej potędze Europy, co dławi­
ła naród i ojczyznę.

Ciszę przerwał tylko chrzęst 
odwodzonych kurków. Gdzieś 
z pobliża odezwało się tłu­
mione łkanie. Z oczów ska­
zańca strzelił błysk. Czuł 
bezsilność tych, co by go ra­
tować chcieli, a z zaciśniętych 
nerwowo bladych warg zda­
wały się wybiegać słowa:

"Przyjdzie i na was piorun 
z nieba—wy, wy I” — a wzrok 
jego padł na krzyż, co mu 
wisiał na piersi. Chciał go 
do ust przycisnąć, lecz ręce 
miał spętane. Prosto na krzyż 
padały jasne promienie słoń­
ca, a w tych promieniach o 
statnie pożegnanie przesyła! 
świat skazańcowi, co poledz 
miał za sprawę.

Oficer zakomendował ‘Bacz­
ność’ I

Żołnierze wzięli na cel pierś 
ofiary. Biała chustka zadrża­
ła w wyprostowanej do ko­
mendy ręce oficera. Słychać 
było krótki, nerwowy, strasz­
ny, nieubłagany glos ‘ ‘Feuer”, 
chustka opuściła się ku ziemi, 
a z luf wysunęły się jakby 
iskry, dymek biały, lekki, 
wązkim paskiem się unosił, 
grzmot wystrzałów rozległ się 
po mieście.

Poznań wiedział w tej chwi­
li, że ofiara spełniona.

Do ciała zabitego zbliżyła 
się jakaż młoda panienka 1 
wzięła z piersi jego skrwa­
wiony krzyż..

Tego dnia pełne były koś 
cioly poznańskie. U Fary, w 
Tumie, u św. Marcina i w 
Innych kościołach gromadził 
się lud, uciekając przed ołta 
rze Pana zastępów, aby u- 
kryć boleść i rozpasz bezsil­
ności. W przepełnionych ko­
ściołach słychać było tłumio­
ny płacz. Księża w konfesy 
onalach udzielali pociechy 
religijnej, ukojenia każąc szu 
kać u stołu Pańskiego.

Dnia 8 go lutego odbyło 
się w kościele św. Wojciecha 
uroczyste nabożeństwo żałob 
ne za spokój duszy nieszczę­
snej ofiary. Komitet pań 
poznańskich zajął się przygo­
towaniem uroczystości. Ka­
zalnica, czarnym kirem okry 
ta, nosiła umieszczony na ta 
blicy napis: Antoni Babiński, 
członek towarzystwa demo 
kratycznego polskiego w Pa­
ryżu, rozstrzelany dnia 1 go 
lutego 1847 roku.

Naokoło ołtarza klęczały 
półkolem młode panienki w 
białych strojach, z jarzącami 
świecami w dłoniach, a po 
ukończeniu żałobnego nabo­
żeństwa jedna z nich podnio­
sła w górę krzyż, zdjęty z 
piersi zabitego, okolony wień­
cem z oleandrowych liści.

Poznał lud krzyż okrwawio 
ny — i jak się ozwał po ko­
ściele, a gromadka dziewic 
zaczęła tedy śpiewać — jednę 
z gorących, nasyconych gorz- 
kieml łzami pieśni Janusza.

Potem rozdzielono wieniec 
na pamiątkę i do dzisiejszego 
dnia w niejednym domu pol­
skim przechowuje się jako 
relikwia — kawałek zeschłe­
go liścia. Z owych on cza­
sów pochodzi..

Druga msza żałobna, lecz 
cicha na rozkaz Arcybiskupa, 
któremu policya już zwróciła 
uwagę, odbyła się dnia i-go 
lutego w kościele św. Marci­
na.

Dnia 18-go lutego naczelny 
prezydent rozkazał wytoczyć 
proces osobom, Jktóre miały 
udział w “demonstracyi”. Do 
śledztwa pociągnięto przeszło 
100 osób, ograniczono je wre­
szcie do pani Izabelli Kurna 
towskiej, panny Tekli Do­
brzyńskiej i pani Rozalii Kier- 
skiej. Wszystkie inne uczest­
niczki miały przeciw nim 
świadczyć. Panienki w wieku 
od 13-tu do 20 lat za pomo­
cą żandarmów przyprowadza­
no do sądów. Za odmówie­
nie złożenia świadectwa pan­
na Aniela Jeziorowska została 
aresztowaną; dziesięć dni trzy­
mano ją w więzieniu. Pa­
nienkę czternastoletnią, p. 
Maryą Trąmpczyńską, kilka­
krotnie pod groźbą gwałtu

przyprowadzano do sądu. Pan 
na Zakrzewska, p. Grabska, 
p. E. Zaborowska oraz 14 — 
20 innych, nieznanych nam 
bliżej z nazwiska, panien, zo­
stały pozbawione prawa prze­
bywania w Poznaniu i w cią­
gu 24 godzin wydalone.

(K. p.)
JAN KILIŃSKI.

Jak w bitwie pod Racławi­
cami wystąpił po raz pierw­
szy na widowni dziejowej lud 
wiejski, tak w powstaniu 
warszawsklem w tym samym 
roku zasłynęli polscy mie­
szczanie, a szczególnie dziel­
ny Jan Kiliński i rzeźnik Sie­
rakowski.

Kiedy w Krakowie dnia 
24 marca 1794 r. Kościuszko 
ogłosił powstanie 1 doszła do 
Warszawy wiadomość o po­
biciu Moskali pod Raclawica 
mi, wtedy Kiliński zaczął z 
mieszczaństwem czynić usilne 
starania, ażeby Warszawa po 
wstała i wypędziła wroga.

Jenerał moskiewski Igel- 
strom, dowiedziawszy się o 
spisku, powziął piekielny za­
miar, aby ludność polską War­
szawy wymordować. W tym 
celu nakazał, aby w wielką 
sobotę o jednym czasie od­
bywały się w kościołach war­
szawskich rezurekcye, ażeby 
Moskale mogli się rzucić na 
lud bezbronny, zamknięty w 
kościołach. Kiliński jednak, 
otrzymawszy o tym nakazie 
wiadomość, wyznaczył dzień 
wybuchu powstania na wiel 
ki czwartek. Nar dany znak 
zabrano się do Moskali. Woj­
sko polskie i mieszczanie war­
szawscy walczyli z prawdziwą 
odwagą i zapałem. Kiliński 
osadził po domach i wieżach 
obywateli, umiejących dobrze 
strzelać, którzy brali głównie 
na cel oficerów i artylerzy- 
stów, a sam od rychłego ra 
na walczył śmiało, gdzie było 
największe niebezpieczeństwo. 
Szewców 1 krawców wysiał 
do pałacu, gdzie mieszkał I- 
gelstrom, a rzeźnlków pod 
Sierakowskim osadził na No­
wem Mieście. Ci rzeźnicy 
wycięli toporami cały batalion 
moskiewski do nogi. Zacięta 
walka w Warszawie trwała do 
piątku południa, aż nie było 
w mieście ani jednego Mo­
skala. Igelstrom schronił się 
w ucieczce pod opiekę pru­
saków, 'którzy pod ten czas 
obozowali o 4 mile od War­
szawy i przyszli Moskalom na 
pomoc, ale się wnet cofnęli, 
gdy przywitano ich karta- 
czaml.

W oswobodzonej Warsza­
wie wybrano tymczasem radę, 
do której wybrany został i 
Kiliński, a Kościuszko mia­
nował go w nagrodę za jego 
czyny pułkownikiem 20 puł­
ku. Po bitwie pod Maciejo­
wicami dostał się Kiliński 
wraz z Kościuszką i innymi 
do niewoli i został wtrącony 
w Petersburgu do więzienia. 
Uwolniony później, bawił ja­
kiś czas w Wilnie, a wróci­
wszy do swego rzemiosła prze 
niósł się do Warszawy, gdzie 
eż przemieszkiwał do śpderci.

Umarł w 59 roku życia 
dnia 29 stycznia 1819 roku 
pozostawiając nam swoje “Pa­
miętniki”, pisane w peters­
burskim więzieniu.

Od tej ory — wiele nie­
szczęść spadło na nasz naród, 
ale pamięć Kilińskiego nie 
zginęła w narodzie i imię 
dzielnego szewca, ze czcią 
wspominane, przechodzi z po­
kolenia na pokolenie. Co ro­
ku w rocznicę jego śmierci, 
odprawiają się po kościołach 
w Galicy i, urządzane przez 
rękodzielników, nabożeństwa 
żałobne, kilka towarzystw w 
młodzieży rękodzielniczej no­
si jego nazwisko, a lwowskie 
mieszczaństwo, chcąc upamię­
tnić stuletnie powstanie w War 
szawie pod przewodnictwem 
Kilińskiego, wzniosło w roku 
1894 jego posąg w ogrodzie 
na wzgórzu stryjskiem, zwa- 
nem “Parkiem Kilińskiego”.

Pomimo prześladowań i u- 
clsku pod zaborem rosyjskim 
i tam żyje pamięć Kilińskie­
go, a z jego imieniem łączy 
się nadzieja na lepszą przy­
szłość, którą sobie lud i mie­
szczaństwo potrafi zdobyć, je 
żeli będzie wstępy wało w śla­
dy takich szczerych I dziel 
nych Polaków, jakimi był: 
Naczelnik w sukmanie Tade­
usz Kościuszko i nasz szewc

pułkownik, który w swych 
pamiętnikach powiedział:

“Jedną mam duszę i tę po 
święcam na obronę mej oj­
czyzny”.

K0NFI8KATA ‘ WRZIŚNI".
Na wniosek prokuratoryi 

ptuskiej, skonfiskowała izba 
karna w Poznaniu wydaną w 
Krakowie przez Koło pań 
Towarzysta szkoły ludowej, 
książkę z ilustracyami p. t. 
“Września”, podarek dla pol­
skiej dziatwy, od krakowskie­
go Kola pań Tow. sz. lud.

W powodach konfiskaty 
powiedziano, że treść książki 
pobudza do gwałtów(i) różne 
klasy ludności, mianowicie 
prusaków po polsku mówią­
cych, przeciw prusakom nie­
mieckiego pochodzenia. Nad 
to, zdaniem poznańskiej Izby 
karnej, książka ta obraża na­
uczycieli wrzesińskich i sę 
dziów trybunału gnieźnieńskie­
go-

W broszurze tej drzedsta- 
wia autorka pani Mieczysła­
wa Sieczkowska wyjątkowe 
położenie dziatwy w Wielko- 
polsce; ' przytacza spotkanie 
księdza polskiego z ubogimi 
chłopcami, którzy na zapyta­
nie, czy umieją pacierz, recy­
tują najprzód “Vater unser”, 
jak wyuczoną -lekcyę, a po 
tern po polsku, na klęczkach, 
pozdejmowawszy kapelusze od 
mawiają “Ojcze nasz”, pewni, 
że Pan Bóg tylko polski pa­
cierz polskiego dziecka przyj- 
mie.

Opisuje dalej wypadki ma­
jowe, a zestawieniem niepo­
słuszeństwa dzieci wrzesińskich 
z nieposłuszeństwem pier­
wszych chrześcijan względem 
rozporządzeń cesarzy rzym­
skich, usuwa wszelką wątpił 
wość, wskazuje, kiedy i ko­
mu wolno być nieposłusznym. 
W dalszym ciągu opisała au­
torka proces w Gnieźnie, z 
przytoczeniem wzruszających 
prostą I naiwną miłością wia­
ry i mowy ojczystej zeznań 
obwinionych i najważniejszych 
ustępów z mów obrońców 
Wolińskiego i Dziembowskie­
go, a w końcu skreśliła o- 
braz akcyi narodowej wobec 
ofiar pruskiego teroryzmu, 
umieściła list Henryka Sień 
kiewicza rozprawy o służeniu 
sprawie ojczystej, wyjaśniła 
wartość solidarności narodo 
wej i pouczyła o braterstwie 
rozprószę nego wśród wrogów 
narodu naszego.

ZUPEŁNE ZAUFANIE.
Jest faktem udowodnionym, 

że człowiek czuje się bardzo 
zadowolonym, gdy jego usi 
lowania uwieńczone zostaną 
pomyślnym skutkiem; gdy 
każdy dzień przynosi coraz 
więcej przekonywujących do­
wodów, iż jego praca wydala 
jakiś artykuł, który się stał 
korzystnym dla ludzkości i 
zyskuje coraz większe zau­
fanie ludu. Severy Balsam 
na Płuca jest najlepszym przy­
kładem tego faktu. Używają 
go z pokolenia na pokolenie 
te same rodziny, przekładając 
go nad wszystkie inne, co jest 
najlepszym dowodem jego 
zalet.

Fr. Kozak z Sexton, Iowa, 
powiada: “W załączeniu po­
syłam panu *1.00  na dwie 
butelki Severy Balsamu na 
Płuca. Jest on niedorównanym 
na wszelkie kaszle, chrypki i 
choroby kanału oddechowego. 
Już czwarty raz wyleczył moją 
matkę, któia cierpł co zimę 
na choroby płuc. Po zużyciu 
jednej a najwięcej dwóch bu­
telek choroba jej natychmiast 
ustępuje.”

Severy Balsam na Płuca 
jest niezawodnem lekarstwem 
na wszelkie następujące cho­
roby: kaszel, zaziębienie,
astma, chrypka, bronchitis, 
pneumonia, influenza, krup, 
ból gardła, koklusz, duszność, 
początki suchot i na wszelkie 
inne choroby piersiowe i 
płucne. Działa szybko i sku 
tecznie w każdym wypadku. 
Cena 25c i 50c. Na każdej 
flaszce i opakowaniu znajduje 
się podpis fabrykanta, W. F. 
Severa, Cedar Rapids, Iowa.

Ze iikoly.
Ojciec: Słuchaj, chłopcze, 

twój nauczyciel skarży się na 
ciebie. Powiada, że niema 
gorszego łobuza w szkole.

Synek: Tak? a wczoraj ml 
mówił że jestem zupełnie ta­
ki, jak ojciec.

I/TH HLinC kuPic BzczeK>KIU LHLt
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50t 
centów na każdym dolarze, niech 
piszę po ilustrowany polski kata­
log a Wyślemy takowy bezpłatnie.

K. 8TACH0WSKI & CO.,
588 Noble St., Chicago, Ili.

Louisville & Nashville
n • 1 1 WIELKA CENTRALNO PO-
HalirOall łudn. linia kolejowa

BILETY DLA
TURYSTÓW ZIMOWYCH

«ą na ezprzedaź do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Plszcle po lnformacye do:
C. L. STONE,

Generał Pasdenger Agent, 
Lauinillt, Ky. 

PoSllJcIe swój adres do:

R. J. WEMYSS,
Generał Immigratlon and Indnetrial Agent, 

LouiniUe, Ky. 
A on wam przyśle darmo,

MAPY, ILUSTROWANI! 1’AM PLUTY, onu 
0INN1K GRUNTÓW l FARM w STANACH 

Kentucky, Teunessee,
Alabama, Mississippi

i Florida.
Goldzifir, Rodcers & FnElich,

ATT0RNEY8 and COUS- 
SEŁ0R8 AT LAW.

POKÓJ aao
Chamber of Commerce Building, 
Kóg LaSalle 1 Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKS SLBYATOR. Tfil. Maili «100.

Nie 
opus7xjzajcle 
dobrej 
sposobności, 
nie 
odkładajcie 
Jej 
na 
później, 
ale 
obs alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 
•wych 
zmarłych,

ostatnia

złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
1 dosyć 
wielkie

$5 00 
a także 
1 droższe 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
stosownie 
do życzenia. 

Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
I postawić na groble.

Poszlljcie markę pocztową po kata­
log ilustrowany. Adres:
New York Cemetery Monumen­

tal Co., 
t Punxsutawney, Pa.:

::

Specyalna Sprzedaż.
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo­
wać z Ameryki, postanowi­
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny

ŻYWOTY

:
:

PAŃSKICH !
ŚWIĘTYCH

K8. PIOTRA SKARGI
są do nabyci*  w Pierwszej Ksiągarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dynlewcaa, 
532 Noble st, po cenach następujących:

Oprawie eał*  w skórkę, wytłaoene 
tytulikami, sprzedawano po $8.00, 
teraz tylko $8.25

Oprawne eałe w skórkę ze złotymi 
brzegi, złocone tytnlkl, sprzeda­
wane po $10.00, teraz tylko po $4.00

Drukowane na pergaminie, ozdo­
bnie oprawne, sprzedawane po 
$25.00 teraz tylko po $6.00

50 YEARS' 
EXPERIENCE

Patents
I RADE MARKS

Designs 
Copyrights Ac.

Anyone sending a sketch and description may 
quickly aecortaln mir opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica­
tions strictly confidential. Handbook on Patent*  
sent free. <>ldeat agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tpretal notice, without charge. In the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific Journal. Terms, $3 a 
year: four months, |L Sold by all newsdealers. 
MUNN & Co.36,Br°* d^ New York 

Branch Office, TO F St., Washington. D. C.

Utratę 
Energii,

BRAK APETYTU,
UCZUCIE

ZNUŻENIA
i MDŁOŚCI

reguluje szybko używanie

/

J

Dra. Piotra Gomozo.
Wzmacnia osłabiony system i odbudowuje go; dodaje 
apetytu i ułatwia trawienie; czyści cerę i przywraca 
szybko utracone zdrowie, siłę i czerstwość ::::::

Do nabycia u miejscowych agentów, albo wprost u

DR. PETER FAHRNEY,
112-114 S0. H0YNE AVE., CHICAGO, ILL.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVE.,

CHICACO, ILLINOIS.

1/MITRO Realny, Pożyczkowy wyrabiamy petaomo- KANIUK Asekuracyjny.
galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Chartery dla towarzystw—Przyjmu­
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzamlnacyi.—Dostarczamy pa­
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze­
danie w Chicago I okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois. Wlsconsin, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii 1 w Innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub naplszcle czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskle property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do 1 z Europy,

W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożycienla. Asekurujemy od ognia w naj­
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYZ.
takie zwany Wolta krzyż, wy­
naleziony został w A Ostry! przed 
kilku laty, i wkrótce wszedł w 
użycie w Niemczech, Francy!, 
Skandynawii i Innych en ropę j 
eklch krajach, gdzie go używa 
»jako środek leczniczy prze 

w reumatyzmowi i wielu In 
njm chorobom.

Dlamond elektryczny krzyż le 
czy reumatyzm, newralgig, bole­
ści w krzyżu, wewnętrzne do 
legliwoócl, słabość nerwowość 
roztargnienie, bezsenność, hy 
steryą, paraliż, epllepsyę, apo 
plekaye, dychawicą, brak pamię­
ci, beznaaztejność. niemoc, ta­
niec św. Witta, zakażoną ‘rew, 
niestrawność, brak apetytu 1 bo­
leści żołądka

Działa po kilku godzinach cza­
sami po kilku dniach. Krzyż tep 
powinien wisieć we dnie 1 w no­
sy na jedwabne! nitce na szył 
spuszczony aż do dołka, niebie­
ską stroną od*rócony  do ciała.

Przed użyciem raz na dzleft 
po użyciu należy krzyż ten wło­
żyć do letniego octu na parą 
minut. Dla dzieci moczyć w 
słabszym occie.

Krzyż ten kosztuje $1.00 1 
wysełamy go na całe Stany ZJ. 
i do Kanady. Gwarantujemy, że 
krzyż ten działa skuteczniej, nlA 
pas, który jest od 19-20 razy 
droższy. Lepszego środka le­
czniczego Jak ten krzyż nie ma. 
dlatego powinien się znajdować 
w każdym domu, w posiadaniu 
każdego członka rodziny, czy to 
chorego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara przes 
Bzpress, Money Order lub rcgl- 
strowany Ust, a my wyllemy 
darmo Dlamond elektryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00.

Tysiące podzląkowaft odebra­
liśmy od osób, które zostały wy­
leczone za pomocą krzyża. Po­
niżej podajemy Kilka z tych 
podziękowań.

MINCOLA, Iowa. — Noszą pafieki krzyż Elektryczny dopiero 10 dni, a już doznałem wie! 
klej ulgi. Proszą o przysłanie ml piącłu krzyżów, a pieniądze slolektnje ekspres. Proszą także 
donieść mi, Jak długo taki krzyż Jest dobrym 1 skutecznym. —Z uszanowaniem, TEODOR BASZ
Mineola, loya.

THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO.,
306 Milwaukee ave.. Dept 69. Chicago, Ill.

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy I)iversey i North 60tli Ave’s. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
C1EN10DAJNE.

Br IM ty od 50 centów do 20 dolarów.
Brzozy po 15
Bławaty od 5 dolarów do 90
$łóg szkarłat*!  od 1 dolara do 10
Jarzębie płacząee po 5
Jaaloa biały od 15 centów do 5 *•
Jasion ezaray od 75 do 10
Kaszta* od 75 do 2
Kloay od 25 do 50
Lipy od 25 do 15
Morwy po 5
Hiebodrzew od 15 4* do 10
Orzech cz*r*y od 25 do 2
Topole rozmaite od 25 do 8
Wierzby płaeiąe*  od 1 dolara do 8

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Bote drzewka po 50 “

Jaśni* po 50 centów.
Kalina od 50 •• do 1 dolara.
Linkera Od 50 do 80
Bóie po 50 “
Tawnły od 25 “ do 75 centów.
Wino dzikie od 50 “ do 9 ••
BIJony po 30 “

OWOCOWE.

ernste od $1.25 do 5 dolarów
Jabłonie od 75 centów do 8 л
Morele PO 8
śliwy od 75 * do 8 M
Wiśni* od 75 •* do 8
Agreet od 50 “ do 1 ••
Maliny tuzin 26 «•
Porzeoakl od 50 •• do 2 ••
Smrodjny od W “ do 1
Truskawki sto sztuk z* 2

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują elą wszędzie, ponieważ są pe 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybądą ci, którzy nie maj) drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy­
stko bąd| mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić owym snajornym, że przea 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

H. Neuberger & Co.,
585 N. Ashland At., blfzko Milwaukee At.,

CHICAGO, ILLINOIS.

Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 
po cenach bardzo nizkich.

Zegarki date złote, gwarantowane na
20 lat werk Elgin lub Waltheim, 
wart $20, za $18.75

y/Messie srebrno zegarkr o grubyoh kopertac 
f/Z" werk 18 warte $». PO 18-5
f IL I Dąto złote, gwaraneya na 90 lat, warte
IIP Jlll $».00 po $15.00

y)j Kryte esyeto srebrne Elgin, warta $18.00

afcie same B kopertą Standard warte $10 po
20 lat gwarancyl Blgin z 15

СГ JgWELEO

Kryte
$8.50

kamieniami,
14 Karatowe złote Eign, warte $90 po $22 Kryte mąakle No. W 
Biciu, ze stemplem U. 8. A. warte $50 po $87.50

oealo tedoustkl I blśeterya. Przesłany towar można obejrzeć w Mt>- 
zanim zah zapłacicie, albo można alą zapytać llstownle«^^. Djleirto—
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Aleksander Dumas (Ojciec).

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

s TOM I.

(Ciąg dalszy).
Idź synu, jedź drogi Gerardzie i czy przez 

posłuszeństwo dla rozkazów ojca, czy przez 
wzgląd no dobrą radą przyjaciela, zastosuj się 
do moich zleceń, a utrzymamy cię na twem 
urzędowaniu. Będzie to—dodał Noirtier, uśmie­
chając się — jedyny środek ocalenia mnie po 
raz drugi, jeżeli szala polityczna wzniesie cię 
kiedyś w górę, a mnie w dół pogrąży. Bądź 
zdrów, Gerardzie, jak znowu przyjedziesz do 
Paryża, stań po prostu u mnie.

Powiedziawszy to, Noirtier wyszedł najspo­
kojniej, z zimną krwią, która go nie opuszczała 
ani na chwilę, przez cały czas tej tak przykrej 
rozmowy.

Yillefort blady, wzruszony pobiegł do okna, 
odsunął firankę i ujrzał, jak ojciec spokojny, 
minął dwóch czy trzech ludzi podejrzanej fizyo- 
gnomii, w kątach ulic zaczajonych, a postawio­
nych tam niezawodnie, dla przytrzymania czło­
wieka z czarnemi faworytami, w granatowym 
surducie i w kapeluszu z szerokiem rondem na 
głowie.

Stał bez oddechu prawie, póki pan Noirtier 
nie zniknął mu bezpiecznie z oczu, ńa placu 
Bussy. Potem rzucił się spiesznie na pozosta­
wione ubranie, ukrył je jak mógł najostrożniej, 
wziął czapkę podróżną, zawofał służącego, po­
wstrzymał w nim wzrokiem wszelkie zapytania, 
jakieby mógł i chciał uczynić, obliczył się 
z rządcą hotelowym, wsiadł do oczekującego 
powozu i już w Lyonie dowiedział się, że Bo­
naparte wszedł do Grenobli.

Wśród największego wzburzenia umysłu,któ­
re nim przez całą drogę miotało, przybył do 
Marsylii strwożony jak ten, w którego sercu za­
gnieździła się już duma i zamajaczyły pierwsze 
zaszczyty karyery.

ROZDZIAŁ XIII.

Sto dni.

Pan Noirtier był doskonałym prorokiem, 
rzeczy postępowały tak szybko, jak przepowie­
dział.

Któż nie zna powrotu z wyspy Elby, po­
wrotu nadzwyczajnego, cudownego, bezprzykła­
dnego w przeszłości, a niepodobnego, zdaje się, 
do naśladowania w przyszłości.

Ludwik XVlIl-ty stawiał słaby nadzwy­
czaj opór; brak zaufania do ludzi, odjął mu 
wszelką wiarę w pomyślny zwrot wypadków.

Królestwo, albo raczej monarchia, zaledwie 
wówczas uorganizowana, drżała jeszcze na sła­
bych podstawach i jedno skinienie cesarza, zwa­
liło gmach zlepiony z dawnych przesądów i no­
wych idei.

Wdzięczność królewska nietylko nie mogła 
być użyteczną Villefortowi, ale nawet jak w tej 
chwili była dlań niebezpieczną. To też krzyża 
legi honorowej nie przypiął, chociaż pan de 
Blacas, stosownie do polecenia, wystosował mu 
i doręczył patent natychmiast. Napoleon byłby 
niewątpliwie złożył z urzędowania Villeforta, 
gdyby nie protekcya pana Noirtier, najpotężniej ■ 
szego w czasie studniowego panowania, już 
z powodu niebezpieczeństw przebytych, już z po 
wodu usług wyświadczonych.

Tak więc żyrondysta z 1793 roku, a sena­
tor z roku 1806 wspierał tego, który go poprze­
dnio ocalił. Całej swej władzy użył Villefort 
w czasie na chwilę wskrzeszonego cesarstwa, 
którego drugi upadek łatwo przewidzieć można 
było, na utrzymanie tajemnicy, którą Dantes 
mógł był zdradzić lada chwila.

Prokurator tylko królewski, złożony został 
z urzędowania, jako podejrzany o neutralizm 
w sprawie bonapartystowskiej.

Zaledwie na nowo ugruntowała się władza 
cesarska, to jest zaledwie cesarz wszedł do pa­
łacu Tuileries, tylko co przez Ludwika opusz­
czonego; zaledwie roztrzeliły się na wszystkie 
strony liczne i rozmaite rozkazy z owego małe­
go gabineciku, gdzieśmy z przyny Villeforta 
wprowadzili czytelników naszych, gdzie wszyst­
ko jeszcze stało na pół otwarte i na pół użyte, 
nawet ten stolik orzechowy i tabakierka Ludwi­
ka XVIII-go, gdy pomimo ducha urzędników 
Marsylii, wszczęły się pożary wojny domowej, 
niedosyć dobrze jeszeze przytłumione na połu­
dniu.

Niewiele brakowało, aby cała burza odwetu 
spadła na rojalistów zamkniętych w swoich kry­
jówkach i aby nie doznawali najokropniejszych 
publicznych upokorzeń, skoroby który z nich 
wyjść się na świat odważył.

Naturalnym zwrotem rzeczy, sam właściciel 
okrętu, o którym wspomnieliśmy, jako o stron­
niku partyi ludowej, wystąpił teraz na scenę; 
przyszła i na niego kolej.

Był on obecnie, nie powiemy wszechwła­
dnym, bo pan Morrel pogadał zawiele roztro­
pności i ostrożności, jak każdy, co długą i cięż­
ką na drodze handlowej pracą doszedł do mają­
tku; ale, ponieważ był z serca bonapartystą, 
lubo z wielkiem umiarkowaniem, wznosił je­
dnakże głos, aby dać poznać swoje usposo­
bienie.

Głos jego, jak łatwo odgadnąć, podniósł się 
naprzód w sprawie Dantesa.

Yillefort pomimo upadku swego pana, po­
został w cichości, małżeństwo odłożył do cza­
sów szczęśliwszych.

Gdyby cesarz utrzymał się na tronie, inne 
należałoby zawrzeć związki, i ojciec postarałby 
się o stosowną dla niego partyę. Gdyby przyszła 

druga jeszcze restauracya i Ludwik XVIII-ty 
do Francyi powrócił, wpływ państwa de Saint- 
Meran podwoiłby się i związek u dworu przed­
stawiałby jeszcze więcej korzyści i świetności.

Podprokurator tedy królewki pozostał tym­
czasem na swojej posadzie w Marsylii, gdy dnia 
pewnego, otwierają się drzwi i anonsują mu wi­
zytę pana Morrel.

Kto inny byłby pospieszył na spotkanie bo­
gatego kupca i tym sposobem zdradził słabe 
swoje położenie.

Villefort atoli był człowiekiem wyższych 
zdolności, a jeżeli nie posiadał doświadczenia, 
to posiadał spryt ogromny.

Pan Morrel czekał więc teraz tak samo 
w przedpokoju, jakby był czekał za czasów re- 
stauracyi.

Pan Morrel spodziewał się zastać Villefor- 
ta przygnębionego okolicznościami, ujrzał go zaś 
takim zupełnie, jak przed sześciu tygodniami, to 
jest: zimnym, stałym i pełnym tej obojętnej grze­
czności, która jest najtrudniejszą d<5 pokonania, 
a oddziela od gminu człowieka wyższego ukształ- 
cenia.

Wszedł aż do gabinetu Villeforta, w przeko­
naniu,,że podprokurator zadrży na jego widok, 
on tymczasem zadrżał ze wzruszenia i pomie­
szania przed badawczą fizyognomią oczekującą 
go z łokciem opartym na biurku i brodą na rę­
ku. We drzwiach zatrzymał się.

Willefort zmierzył go wzrokiem, jakby go 
nie mógł sobie przypomnieć odrazu; wreszcie po 
chwili wpatrywania się i milczenia, gdy już ku­
piec okrętowy po kilkakroć przewrócił w ręku 
kapelusz...

— Czy nie pan Morrel?... zapytał.
— Tak panie — odpowiedział kupiec.
— Proszę bliżej — rzekł następnie urzę­

dnik, dając ręką znak protekcyonalny — jakiej- 
że okoliczności winienem zaszczyt oglądania pa­
na u siebie?

— Czy się pan nie domyślasz tego?... za­
pytał Morrel.

— Nie, nie przeszkadza to jednak bynaj­
mniej, abym nie chciał usłużyć panu z całą go­
towością.

— Przychodzę w interesie, który całkowicie 
od pana zależy, powiedział Morrel.

— W jakim interesie?-. ■
— Panie — rozpoczął kupiec odzyskując 

coraz więcej spokojność i pewność siebie, wspar­
ty zresztą myślą, że broni sprawy czystej i spra­
wiedliwej—przypominasz pan zapewne sobie, że 
na kilka dni przed otrzymaniem wiadomości 
o wylądowaniu jego cesarskiej mości, przycho­
dziłem do pana, prosząc o względy dla nieszczę­
śliwego młodzieńca, marynarza, porucznika mo­
jego statku. — Był on, o ile pan przypominasz 
sobie, obwiniony o stosunki z wyspą Elbą, sto­
sunki te, o ile w owym czasie były występkiem, 
o tyle mogą być podstawą i źródłem łaski. 
Służyłeś pan wtenczas Ludwikowi XVIII-mu 
i nie szczędziłeś z powołania swego, jako urzę­
dnik, winowajcy, teraz służysz Napoleonowi 
i winieneś go wspierać, bo to także twój obo­
wiązek. Przychodzę więc dowiedzieć się, co się 
stało z tym nieszczęśliwym.

Villefort użył wszystkich sił swoich, aby za­
chować niezmienioną postawę.

— Jak się ten człowiek nazywa? — za­
pytał.

— Edmund Dantes.
Tą zimną krwią zniweczyłby Villefort każdy 

strzał przeciwnika, na dwadzieścia pięć kroków 
dawany, tak jak teraz, gdy słuchał wymawia­
nego nazwiska wyraźnie i całą gębą. Nie zmar­
szczył tedy brwi, bo tym sposobem — myślał 
sobie w duchu —- nie będą mogli go obwiniać, 
że uwięził młodzieńca z pobudek osobistych.

Dantes? — powtórzył — Edmund Dantes, 
powiedziałeś pan?

- Tak.
Yillefort dobył jakąś wielką listę z pobo­

cznej szuflady, położył ją na stole i obracając 
się do kupca, rzekł:

— Czy jesteś pan pewnym, że się nie my­
lisz?. ..

Gdyby Morrel bardziej był w tych rzeczach 
doświadczonym, gdyby był i przezorniejszym, 
zdziwiłby się, dlaczego podprokurator królewski 
raczy mu odpowiadać w rzeczach obcych zupeł­
nie jego władzy i powołaniu i zapytałby sam 
siebie, czemu to pan yillefort nie odsyła go do 
listy więźniów, znajdującej się u komendantów 
czy dozorców, lub do właściwych departamen­
tów. Ale Morrel szukał koniecznie śladów bo- 
jaźni w Villeforcie, a widział tylko samą uprzej­
mość i grzeczność. Villefort dobrze obliczył.

O! nie, panie - rzekł Morrel — bynaj­
mniej się nie mylę, znam tego młodzieńca od 
lat dziesięciu, a od czterech zostaje w służbie 
na moim statku. Przychodziłem już przed sze­
ściu tygodniami prosić pana o łaskę dla niego; 
przyjąłeś mnie dość niegrzecznie i odpowiedzia­
łeś mi jakby nierad mojej prośbie. O! panowie 
rojaliści byli wówczas bardzo surowi dla bona- 
partystówl

— Mój panie! — odrzekł Villefort, przybie­
rając postawę zimną — byłem wtenczas rojali- 
stą, bom myślał, że Burbonowie nietylko są pra­
wymi, ale nawet najgodniejszymi dziedzicami 
tronu. Cuddwny powrót, na który patrzymy, 
dowiódł mi, żem był w błędzie. Geniusz Na­
poleona zwyciężył; monarcha który jest kocha­
nym, jest prawym dziedzicem kraju.

— Brawo! — zawołał Morrel radośnie — 
cieszę się, gdy pana słyszę tak mówiącego, bo 
mi to dobrze wróży o losie Dantesa.

— Poczekajże pan — dodał Viliefort, prze­
glądając jeszcze raz listę — aha... oto jest, 
to marynarz. Prawda? Miał się żenić z kata- 
lonką!... To ten sam, przypominam sobie te­
raz; występek był wielki...

— Jakto?

— Wiesz pan zapewne, że kiedy wyszedł 
odemnie, odprowadzony został do więzienia 
inkwizycyjnego.

— Czy tak?
— Tak, zdałem o tern raport do Paryża, 

odesłałem znalezione przy nim papiery, bo tak 
byłem powinien uczynić i w ośm dni po areszto­
waniu został uwięziony.

— Jakiem prawem? — zawołał Morrel — 
cóż oni mogli zrobić z tym biedakiem?

— Dowiedz się pan, może go wytransporto- 
wano do Pignerol, do wyspy Św. Małgorzaty, 
lub gdzieindziej, to jest mówiąc językiem admi­
nistracyjnym, może został wygnany z kraju, 
wkrótce jednak zobaczysz go pan z powrotem 
i wkrótce obejmie dowodztwo okrętu.

— Niech wróci kiedy chce, zawsze mu 
miejsce jego zachowam. Ale czemu dotąd nie 
powrócił? Jabym myślał, że najważniejszym 
obowiązkiem cesarskim powinno być oswobo­
dzenie tych, co za rządu poprzedniego cier­
pieli.

— Nie oskarżaj pan teraźniejszego rządu 
tak zuchwale, mój panie Morrel — zauważył 
Yillefort — boć musi być we wszystkiem za­
chowany prawny i konieczny porządek. Rozkaz 
uwięzienia przyszedł z góry, niechże i rozkaz 
uwolnienia z góry przyjdzie. Napoleon zale­
dwie powrócił, zaledwie więc listy umarzające 
kary przestępcom mogły być rozesłane.

— Ale — zapytał Morrel — czy nie ma 
środka przyspieszania formalności? Teraz, ^dy 
nasza górą, posiadam wpływy takie, że mógł­
bym odręcznie uzyskać wyrok uwolnienia.

— Nie było wyroku w tej spranie.
— Ale są pewnie listy zatwierdzone?
— To może było za Burbonów, ale teraz...
— Tak było wszędzie i zawsze, mój ko­

chany panie Morrel; rządy przychodzą jedne po 
drugich i wszystkie są do siebie podobne. Ma­
china karna sporządzona za Ludwika XIV, 
dotąd funkcyonuje, cesarz był zawsze daleko 
ściślejszym w urządzaniu więzień, niżeli ten 
wielki monarcha; liczba skazanych, których list 
ani śladu nie pozostało, niepodobną jest do 
sprawdzenia.

Pan Morrel ani już wątpił o dobrym 
skutku.

— A więc, panie Villefort — powiedział — 
jakąż dałbyś nam pan radę, aby przyspieszyć 
powrót biednego Dantesa.

.— Jednę i jedyną, podaj pan prośbę do 
ministra sprawiedliwości.

— Ależ panie, czy to my nie wiemy, co 
znaczy podać prośbę; minister odbiera ich po 
200 na dzień, a ledwie cztery odczytuje.

— To prawda! — odpowiedział Yillefort — 
ale prośbę przesłaną odemnie, z moją pieczęcią, 
i wprost odemnie adresowaną, przeczyta z pewno­
ścią.

— Więc pan przyjmiesz na siebie ten 
kłopot, aby prośba została od niego prze­
słaną!

— Z największy przyjemnością. Dantes 
mógł być winnym wówczas, ale dziś jest niewin­
nym; moim tedy obowiązkiem wrócić mu wol­
ność, jak przedtem obowiązkiem moim było osa­
dzić go w więzieniu.

Villefort uprzedzał tym sposobem niebez­
pieczeństwo, lubo mało prawdopobne/ale zawsze 
jednak podobne, to jest śledzwo, któreby go 
zgubiło bez ratunku.

— Jakże się piszę do ministra?
— Siadaj pan, panie Morrel, tu oto na 

mojem miejscu, a ja panu podyktuję, nie mamy 
czasu i tak dosyć jużeśmy go stracili.

— Prawda, biedny chłopak czeka tam, cierpi 
i może rozpacza..

Villefort zadrżał na wspomnienie, że biedny 
chłopiec, więzień, złorzeczy mu w milczeniu 
i ciemności; ale zaszedł za daleko, aby się mógł 
cofać. Dantes rnusiał zginąć na szczeblach, po 
których on do godności postępował.

Villefort podyktował prośbę, której cel był 
dla niego zrozumiały bez wątpienia; wynosił 
w niej patryotyzm Dantesa, wychwalał usługi 
sprawie bonapartystów wyświadczone. Według 
prośby tej Dantes miał być jednym z najczyn- 
niejszych i najdzielniejszych agentów, którzy się 
do powrotu Napoleona przyczynili.

Widoczną było rzeczą, że na taki dowód 
minister wymierzyłby natychmiast sprawiedli­
wość, gdyby sprawiedliwość już wymierzoną nie 
była. Gdy prośba została napisaną, Yillefort 
odczytał ją głośno.

— Dobrze jest! — rzekł — a zresztą zdaj 
się pan na mnie.

— Jak prędko zostanie odesłaną?
— Dziś zaraz.
— Z dopiskiem pana?
— Najlepszym byłoby dopiskiem stwierdzić 

to wszystko, co pan w prośbie wyrażasz.
Villefort usiadł i na boku prośby położył 

swe poświadczenie.
— Cóż teraz potrzeba zrobić? — zapytał 

pan Morrel.
— Czekać!... — odpowiedział Villefort —

odpowiadam za wszystko.
Zapewnienie to wróciło nadzieję panu Mor­

rel, wyszedł więc od prokuratora królewskiego, 
zadowolony zupełnie i pospieszył do starego 
ojca Dantesa z oświadczeniem, iż wkrótce syna 
zobaczy. .

Villefort zamiast odesłać prośbę do Paryża, 
schował ją troskliwie, bo to coby mogło ocalić 
Dantesa, sparaliżowałoby przyszłość jego jak 
najokropniej, gdyby rzeczy i bieg wypadków 
inny wziął obrót, to jest gdyby jedna jeszcze 
nastąpiła restauracya.

Dantes pozostał w więzieniu, ukryty w naj­
ciemniejszych jego głębiach, nie słyszał więc 
wcale straszliwej burzy, jaka szalała przy upa­
dku tronu Ludwika XVIII, ani straszliwszej 

jeszcze przy powtórnem zawaleniu się w gruzy 
cesarstwa, Villefort zaś wszystko oglądał czuj- 
nem okiem, przysłuchiwał się wszystkiemu.

Dwukrotnie jeszcze w czasie tego krótkie­
go cesarstwa, które „Stu dniami” nazywamy, 
przychodził Morrel do Villeforta z naleganiem 
o uwolnienie Dantesa i dwukrotnie zbył go 
Villefort najuroczystszemi obietnicami, aż na- 
koniec przyszło Waterloo i Morrel już się nie 
pokazał u Villeforta.

Kupiec zrobił wszystko co tylko był w sta­
nie zrobić dla młodzieńca, przyjaciela. Nowe' 
próby za drugiej restauracyi byłyby bezużyte­
czną kompromitacyą.

Ludwik XVIII powrócił na tron, a Ville- 
fort, dla którego Marsylia stała się miejsceih 
najprzykrzejszych pamiątek, prosił i otrzymał 
wakujące miejsce prokuratora królewskiego w 
Tuluzie. W dwa tygodnie po instalacyi swej 
na nową posadę, poślubił pannę Renee, której 
rodzice więcej niż kiedykolwiek zyskali wpły­
wy na dworze.

Takim to sposobem Dantes, w czasie stu­
dniowego panowania i potem, został za kratami 
więzienia' zapomniany przez ludzi, a może i 
przez Boga!

Danglars widząc Napoleona powracającego 
do Francyi, pojął całą moc ciosu, jakim w Dan­
tesa uderzył. Denuncyacya jego w dobry czas 
nastąpiła. Jak każdy człowiek z pewnem do 
występku usposobieniem, jak każda w życiu 
zwyczajnem miernota, nazwał on dziwny ten 
zbieg wypadków „wyrokiem Opatrzności”.

Ale gdy Napoleon wrócił do Paryża, a 
głos jego cesarskiej potęgi zabrzmiał na nowo 
w Europie, Danglars uczhł obawę. Co chwila 
oczekiwał powrotu Dantesa, który wie o wszyst­
kiem, Dantesa groźnego i gotowego na wszelką 
zemstę. Prosił więc pana Morrel o uwolnienie 
go ze służby morskiej i o rekomendacyę do kup­
ca hiszpańskiego, do którego wszedł rzeczywiś­
cie jako agent handlowy w końcu Marca, to 
jest w dziesięć czy dwanaście dni po wejściu 
Napoleona do Tuileries. Pojechał do Madrytu 
i więcej już słychać o nim nie było.

Fernand zaś nic nie pojmował. Skoro po­
zbył się Dantesa, zrobił wszystko czego żądał. 
Co się potem stanie, o tern nic wiedzieć nie 
chciał. Myślał tylko o zjednaniu'sobie Merce­
des, lub o wyemigrowaniu i porwaniu dziewczy­
ny. Kiedy niekiedy wszakże, a były to najpo­
sępniejsze chwile jego życia, siedząc na szczy­
cie przylądka Faro, zkąd widać i Marsylię i 
wioskę katalonów, siedząc smutny i nierucho­
my jak ptak drapieżny, wyglądał, czyli nie uj­
rzy tą lub tamtą drogą powracającego piękne­
go młodzieńca, powracającego swobodnym kro­
kiem, z głową wzniesioną, niby poseł straszli­
wej dla niego zemsty.

Wtenczas plany jego pierzchały mu z gło- 
wy, gruchotał kulą głowę Dantesa, a potem 
sam siebie zabijał, mówiąc, że jest niewinny 
tego zabójstwa.

Tu Fernand sam siebie oszukiwał, człowiek 
taki jak on nigdyby się nie zabił, bo miał cią­
gle nadzieję.

Gdy się to działo, rząd cesarski powołał 
wszystkich żołnierzy urlopowanych, wszystkich 
co tylko broń nosić zdolni byli i wszystko to 
wyszło z granic Francyi na grzmiący głos ce­
sarza.

Fernand wyszedł wraz z innymi, opuścił 
chatę i Mercedes swoją, dręczony smutną i 
okropną myślą, że może, gdy on wyszedł, ry­
wal powróci i zaślubi ukochaną.

Mercedes widząc tę litość nieszczęściu jej 
okazywaną, widząc starania, chęci jej uprzedza­
jące, uczuła, co każde serce szlachetne uczuć 
było powinno za dowody poświęcenia. Kocha­
ła zawsze Fernanda jako przyjaciela; uczucie 
to wzmagało się teraz i wzmacniało się nowem 
uczuciem — wdzięcznością.

— Mój bracie — rzekła wyprawiając w 
drogę konskrypcyonistę — mój.bracie!...'. jedy­
ny mój przyjacielu!... chroń się śmierci, nie 
zostawiaj mnie samej jednej we łzach na tej 
ziemi, bo sama bym była prawdziwie, jeżelibyś 
nie wrócił! ..

Wyrazy te w takiej chwili... w chwili po­
żegnania wyrzeczone, obudziły nadzieję w Fer­
nandzie.

Jeżeli Dantes nie wróci, Mercedes może 
zostać jego żoną.

Mercedes pozostała sama na tej pustej zie­
mi, z morzem tylko i z niebem.

Łzami zalana błąkała się jak szalona w 
koło osady katalonów, to wpatrując się w pa­
lącą tarczę słoneczną, to stojąc ni e ma i nieru­
choma, niby statua obrócona ku Marsylii. Albo 
siadała na brzegu morza i słuchała jęków jego, 
jak jej boleść nieustannych, i zapytywała sâma 
siebie, czyliby nie lepiej było rzucić się jej w te 
fale i otworzyć sobie otchłań własnym cięża­
rem i zginąć?.. Poco znosić okrutne męki bez 
nadziei, że się skończą kiedykolwiek.

Nie zbywało jej na odwadze spełnienia za­
miaru, ale religia od samobójstwa odwracała.

Caderousse został równie jak Fernand po­
wołany, ale że miał ośm lat służby więcej niż 
katalończyk i że był żonaty, zaliczonym został 
do trzeciej kategoryi i pełnił służbę przy brze­
gach.

Stary Dantes podtrzymywany nadzieją je­
dynie, stracił ją zupełnie po upadku cesarstwa.

W pięć miesięcy po utracie syna, oddał 
ducha na ręku Marcedes o tej prawie godzinie, 
o której aresztowano Edmunda.

Morrel swoim kosztem wyprawił mu po­
grzeb i spłacił małe dłużki w czasie słabości 
zaciągnięte; było to więcej niż dobrodziejstwem, 
było nawet wielkim dowodem odwagi.

Południe wrzało, a wspierać na łożu śmier­
ci ojca te^o, co był jak Dantes stronnikiem bo­
napartystów, nazywało się i było występkiem, 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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POSZUKIWANIA.
Piotr Nastek rodem zGa- 

lieyi, który przed trzema laty prze­
bywał w Allegheny i Pittebe-g, 
Pa., poszukiwany jest przez Szy­
mona Dubiel, box 211 La Salle, 
III. (11—13)

WYSYŁKA PIENIĘDZY 
do wszystkich cząści świata. Sprzeda*  kart 
okrętowych (szyfkart) do i z Europy na naj­
szybsze parowce oraz sprzeda*  biletów kolejo­
wych po najtańszych cenach. — Izydor Herz, 
Bank Polaki, 443 West 18 str., New York

w Księgarni
W. Dynie w leżu,

532 Noble str. Chicago, 111.
ANIOŁ STRÓŻ Chrześoianina 

Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni ałuźący dla dusz poboź 
nyoh. Z dodatkiem nieeipo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla obojga płci.) 7S 11 
ak. W mocnej oprawie le Bło­
conymi brzegami i tytulikami 
format 3}xt cali, «36 stronnic, 
(dawniej $1.00) teras 6O0

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijani­
na Katolika. Zb ór modłów 
i pieśni, ałuźący dla dusz po- 
botnycb, z dodatkiem Nie­
szporów i pieśni łaoińskiob. 
(Format 3}x5) N o. 45k. Opra- 
wneozdobnie w aksamit z wy­
robami! metalu i kośoiz 3ma 
medalikami, okute z zamkiem
i złocone brzegi. Cena $1.50

ANIOŁ STRÓŻ Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż- 
nyoh. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. 8}x5 
No.40 (Wydanie dla obojga 
płci) oprawna ozd. w skórkę 
oielęcą, z klamerką, pięknymi 
wyoiskami i złoo. brzegami, 
oraz nabijanymi narożnikami 
metalowymi (dawniej $4.00) 
•rrai $240

CHWAŁA BOGU Zbiór Na­
bożeństwa Katoliokiego, za­
wierający w sobie Nabożeń­
stwo przy Mszy Świętej, do 
Spowiedzi i Komunii świętej, 
do Najświętszej Maryi Pan­
ny itd. (6s). Oprawne w 
skitogen z klamerką i o- 
kute. Cena 60c

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2|x3i (No. 89.) Oprawne 
biało w imitaoyę kośoi sło­
niowej z wyciskanymi wy­
robami i złoconymi brzega­
mi. Cena 70o

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnyoh. Mały format 
2}x3}. (No. 45k.) Oprawna 
ozdobnie w aksamit, z wy­
robami z kości i metalu, o- 
Kuta, z zamkiem i z trzema 
medalikami. Cena $1.15

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kośoielnyoh. Mały format 
2}x3f (No. 80b.) Oprawna 
w mi «kką cielęcą skórkę, z 
wyciskanemi wyrobami i zło 
oonemi brzegami. Cena $1.20

Piotr Lewandowski po­
szukiwany jest przez swegj szwagra 
w ważnym interesie. Do Ameryki 
przybył przed 20 laty. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy mi 
donieść pod adresem: Walenty 
Machajewski in Neustadt an der 
Warthe, Pr. Posen, Germany, albo 
do Redakcyi Gazety Polskiej, 582 
Noble st, Chicago. (11—12)

Kto ma grunt kupiony w stanach 
Wisoomin i Minnesota a nie za­
myśla się osiedlić na takowym, 
moie go sprzedać za naezem po­
średnictwem, albowiem mamy takich 
którzy chcą się okupić w dawniej 
sałożonyoh koloniach polskich. C. 
W. Dyniewicz A Co., 805 Mil­
waukee are., Chioago, 111». (x)
PLfi mążczyzn t 23 dziewcząt potrzeba do pra- 
t>Vcy na farmie 1 w ogrodzie. Zapłata $14 do 
M życie I mieszkanie. Zgłosić slą natychmiast 
pod adresem: L Herz, 448 West 18 str., New 
York. (11-15)

GROSEKNIA i skład rzeźtnozy 
razem z domem, obejmującym 6 
stancji, stajnia ni konia i wóz, 
wszystko w dobrym porządku, 
opłacający się interes, obok pol­
skiego kośoioła i szkoły, tanio na 
sprzedał. Po informacje' pisać 
należy do K. Gronikowskiego, 
Leverington ave. & Fleming st., 
Manavnnk, Pa. (10—12)

Karol i Franoiszka 
Zielesińsoy rodem z Niepo- 
łomio w Galicji poszukiwani ną 
przez Julię Maranowną. Adresować 
należy: G segórz Pawlak, 4145 
Main st. Philadelphia, Pa. (10—12)

MĘŻCZYZN potrzeba. Odsyłamy 
mężczyzn z New Yorku na pocz­
towych okrętach do Hamburga lab 
Bremen, za oenę (8.00, jeżeli choą 
praoowaó na okręcie przy lekkiej 
robocie przez 3 do 4 godzin dziennie. 
Zgłosić się albo pisać należy do: 
International Shipping Office, 5 
Clinton st., lub 78 West st, New 
York. (z)

PAPIEROSY., , . «7, moiecls do­
stać dobry tytoń odemnte. Fant rosyjskiego 
tytonia na papierosy Mc. . Fant tureckiego $1 00. 
100 gilz lOc. Maszynka do papierosów lOc. 
▲dres: J. Heri, 448 West 18th., New 
York.___________________ (13-15)

Janlnoraki, który w przeszłym 
roka przebywał w Belt, Mont, 
poaznkiwany ]eet przez swego brata 
Mateusza Inorakiego, St. Thomas, 
N. D.
1ЛЛ n>Mc»yxn potrzeba, którzy chcą Mą 
llHj ndać. do Kuropy na okrątzch paeażer- 

sklch za sumę $7 do $10. — J. Hert, 
agsnt, 448 Weet. 18th st., New York. (18-15)

Józef Szadtewicz, mający 
przebywać w Carrol.ville, Wis., 
poszukiwany jest przez swych 
szwagrów Jana i Aleksandra Go 
łembiewskich, 81 Milburn st, Wor­
cester, Mass.

Tomasz Kicie wsiBrzosko- 
woli w Galioyi poszukiwany jest 
przez swego syna Józefa. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod adresem: Józef Kie, 
box 151, Suffield, Conn. (12—16)

WładysławKowalewski 
Antosi Rzepejewski, 
rodem z gub. suwalskiej, z których 
pierwszy przebywał przed rokiem 
w Plymouth, Pa, a drugi ma być 
w Chicago, poszukiwani są przez 
swego znajomego Bronisława Szy- 
pulewskiego, 92 Yantiost, Norwich, 
Conn_______________

Osoba, panna lui wdowa, w śre­
dnich latach, Polka, wykształcona, 
znajdzie posadę przy pracy biurowej. 
Pierwszeństwo ma znbjąca język ro­
syjski. Zgłosić się po dalszę lnfor- 
macyę do C. W. Dynie» icz & Co., 
805 Milwaukee are, Chicago.

Konsul austryacki poszukuje na­
stępujących: Jędrzeja Świstań, Jó 
zefa Patyk, Jakóba Korn i Karola 
Zazarskiego. Oni sami lub kto wie 
ich miejsce pobytu uprania się 
zgłosić do C. W. Dyniewics & Co., 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ills.

Nauczyoiel władsjęcy biegle ję­
zykiem angielskim, polskim, nie­
mieckim i ruskim, poszukuje posady. 
Interesowani raczę pisać do niego 
pod adresem: Władysław Jankowski 
w Hołyniu, pow. Kałusz, Galioya.

Józef Borak.iewios 
rodem z gub. płockiej, wsi i gminy 
Baranowo, poszukiwany jest przez 
swego szwagra Stanisława Sobole- 
lewskiego, 67 Ludlow st., New 
York City.

MALARZ pokojowy niedawno 
przybyły z Warszawy poszukuje za­
jęcia. Ktoby z rodaków wiedział 
o odpowiedniem miejscu proszony 
jest o łaskawe zawiadomienie go 
pod adresem: F. Falgowski, 8J3 
oth st., Wilmington, Del.

W A. Cychoroski ma oaczkę 
na ezspresie w Smamokin, Pa.

•W" M. Gracoń ma paczkę na 
ekspresie w Denver, Co o.

FARMA NA_8PRZEDAŹ 
w stsnie Wisconsin, w powiecie 
Sates w kolonii Kopernik z żywym 
i martwym inwentarzem, 55 akrów 
ziemi. 5 akrów gotowe pod pług 
z pastwiskiem bardzo dogodnem 
dla inwentarza, ponieważ rzeka 
płynie rogiem mego gr ntu. Bu­
dynki nowe pół mili od itacyi ko­
lejowej i pół mili od polskiego ko 
śoioła św. Stanisław*;  mu*zęsprze  
dać z powodu śmierci mej tony. 
Bliższych informacyi udzieli wła­
ściciel Jacob Kutasik, p. o. Lehigh 
Barron Co., WiB.

PoniuK 
NIEMIECKICH 

^-wTraManj, Jrrt znakomitym 

r zAZIĘBIENIOM," 
Reumatyzmowi, Podagrze,itd.

DRA RICHTERA sławny w Świecie 

“KOTWICZNY” * 1 * * * 
PA IN EXPELLER.

Jedno z świadectw znanych osobistości: 
'‘0rookfyn.Sew1fcrk.d3O.SIvcznl899. . 2'

Uznałem PanówUCTWICZHY' ’.JAT 
PAIN EXPELLER za »js»ü- 
niejszy środek przeciwko 
Reumatyzmowi. Zązitbig- 
niom i innym podobnym 
ż5giiw°4Pi9n. <2^.
. .-i- ZASTtwca sztra tz

36 ^ZŁOTYCH -MEDALI. A
Polecany przez znakami tychlekarzy,

25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub o I
F. Ad. Richter i Co..21.'»Pearl St,,New Y orŁ >

aistótc, Iłucho wicn*t ux>, i td.

— Były gubernator sta­
nu Illinois Jan P. Altgeld u- 
marl we środę zeszłego tygo 
dnia,. Ciało jego przywiezio­
no specyalnym pociągiem z 
Joliet, 111., do Chicago i u- 
młeszczono w rezydencyl zmar­
łego. Chorągiew na ratuszu 
spuszczono do połowy masztu 
na znak żałoby.

Umarł rażony paraliżem po 
mowie wypowiedzianej w o- 
bronie walczących Boerów.

W pogrzebie, który się od­
był w poniedziałek, brali u- 
dział liczni przedstawiciele róż­
nych warstw ludności, różne­
go wyznania, różnego pocho­
dzenia i różnych poglądów na 
sprawy społeczne. Począwszy 
od gubernatora, a skończy­
wszy na zwyczajnym robotni 
ku, wszyscy spieszyli z odda­
niem usługi zmarłemu. Na­
wet Wiliam Jennings Bryan 
znalazł się za trumną, żegna­
jąc tego, dzięki któremu o- 
trzymał dwukrotnie nominacyę 
na prezydenta Stanów Zjedn., 
ze strony amerykańskiej de- 
mokracyi.

Następnie ruszono w po­
chód, który odbył się podług 
z góry ułożonego programu. 
Na cmentarzu czekały na przy 
bycie zwłok nowe tłumy ludu, 
a nad grobem przemówił zno­
wu Wiliam J. Bryan.

— Szef biura oświetle­
nia miasta, Ellicott, zapowie­
dział, że z powodu redukcył 
budżetu jego przez radę gmin­
ną, zmuszony będzie zaprowa­
dzić znaczne oszczędności w 
swym departamencie. Fonie 
waż oddalenie ludności jest 
nlemożebnem, przeto Ellicott 
zamierza skasować 150 wiel­
kich świateł lukowych 1 1700 
mniejszych lamp.

Jeżeli tak dalej rada miasta 
będzie gospodarowała, to pra­
wdopodobnie wkrótce nie bę­
dzie całkiem lamp, będziemy 
mieli w Chicago jedną sika­
wkę i dwu polieyantów. Pię­
kne stosunki.

— We czwartek popołu­
dniu wybuchł pożar w domu 
na rogu Randolph st. pn. 
21—23 i Michigan ave. Gdy 
pierwsze oddziały straży po­
kazały się na miejscu, poka­
zała się potrzeba dania nastę­
pnych alarmów, ponieważ to­
wary nagromadzone na pięciu 
piętrach gmachu i stanowiące 
własność kompanii C. Sidney 
Shepard Tinware ułatwiały 
pożarowi szerzenie się. Pło­
mienie wydostawały się już 
przez dach. Pomimo silnych 
strumieni wody, wyrzucanej 
przez liczne sikawki, dopiero 
po półtorej godziny dołano 
opanować srożący się żywioł. 
Skutkiem jakiejś pomyłki u- 
płynąi kwadrans, zanim pier­
wsze oddziały straży zjawiły 
się na miejscu. Komunika- 
cya na liniach Wabash i Cot­
tage Grove ave., była przez 
dwie godziny przerwana. Szko­
da zrządzona przez pożar wy­
nosi śi 00,000.

— W archidyecezyi chi- 
cagoskiej zanosi się na kry­
zys. Pewni wybitni kapłani i 
osoby cywilne zażądały od 
delegata papieskiego przepro­
wadzenia ścisłego śledztwa 
spraw archidyecezyalnych. Bl- 
sku Muldoon obwinia księży 
Thos. Hodnetta, Thos Cash 
mana i innych o wzniecanie 
niesnasek. Powodem tego 
wszystkiego było ekskomunl 
kowanie ks. Crowley. Spra­
wa poruszona została aż w 
Watykanie.

— W teatrze Hopkinsa, 
odgrywany będzie nowy wo­

dewil niedawno napisany dla 
amerykańskie sceny. Pomię­
dzy antraktami będą tańce, 
gimnastyki, dyalogii obrazy 
za pomocą elektryczności. Ce­
ny bardzo niskie.

— Wielka opera pod 
kierownictwem Graua roz­
pocznie swe przedstawienie 
w Auditorium w tym ty­
godniu.

“Manru,” pierwszy wielki 
utwór muzyczny naszego kom­
pozytora Ignacego Paderew­
skiego,. przedstawiony zo­
stanie w sobotę wieczorem 5 
kwietnia, ze współudziałem 
Kochańskiej i Bandrowsklego 
w rolach głównych.

KAŻDY FARMER 

powinien się postarać o na­
siona buraków cukrowych i 
spróbować czy się będą uda­
wały na jego gruncie. Z bu­
raków cukrowych wyrabiają 
cukier i takie buraki można 
łatwo I za dobrą cenę sprze­
dać fabrykom wyrabiającym 
cukier burakowy. Nasiona 
buraków cukrowych można 
nabyć za darmo u polskiej 
spółki The Marion Supply Co, 
Czytajcie ogłoszenie na stro­
nicy. 4-ej*

W aptece.

— Proszę pana japtykarza 
za 5 groszy lekarstwa.

— Ale na co?
— A bo ja to wiem?
— Dla kogo?
— Albo ja to wiem? Ka­

zali ze dwora i basta..
— Kiedy nie wiesz co za 

lekarstwo, to ci lekarstwa dać 
nie mogę, bo też nie wiem 
jakie.

— A po co pan się pod­
jął za japtykarza, kiej się pan 
na japtykarstwie nie zna?

KATALOG KSIĄŻEK
DO NABOŻEŃSTWA

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni, służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem Nie­
szporów i pieśni łaoińskioh. 
(Format 3}x5.) (No. 92.) O- 
prawna biało w imitację kości 
słoniowej, z kolorowymi 
kwiatami, z wyrobami z per­
łowej macioy i mosiądzu, z 
kościaną klamerką i złoco­
nymi brzegami. Cena $2.25

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnyoh. Mały format 
2}x3} (7’ 11 sk.) Oprawne o 
zdobnie w skitogen ze złoco­
nymi brzegami. Cena 30o

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2}x3} (No. 92.) Oprawne 
biało, w imitaoyę z kośoi sło­
niowej, z kolorowymi kwiata­
mi, z wyrobami z perłowej 
maoicy i mosiądzu, z kośoia- 
ną klamerką i złoconymi brze­
gami. Cóna $1.50

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnyoh. Mały format 
2}x3} (No. 40.) Oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę, z 
wyrobami, nabijana gwoź­
dzikami, aby skórka się nie 
oboierałai z klamerką. Cena $1.90 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kośoielnyoh. Mały format 
2}x3} (No. 20.) Oprawne w 
najlepszą cielęcą skórkę z 
dwoma klamrami srebrnemi 
z wyrobami wyciskanemi i z • 
srebra i słoconemi brzegami. 
Jest to ooś pięknego i no­
wego. Cena $1.90

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnyoh. Mały format 
2}x3} (No. 93.) Oprawna 
ślioznie biało w imitację z ko­
śoi słoniowej, z kolorowemi 
kwiatami, z wyrobami z per­
łowej macioy i mosiądzu z 
klamerką z kośoi i złooony- 
mi brzegami. Cena $2.25

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj­
lepszych nabożeństw i pieśni 
kośoielnyoh. Mały format. 
2}x3} (No. 49.) Ślioznie o- 
prawna w najlepszą oielęoą 
skórkę, z wyciskanymi wyro­
bami, złoconymi brzegami i 
klamerką. W środku książ­
ki na poohewoe znajduje się 
krzyż z perłowej macioy i fi­
gurą Pana Jezusa, ślicznie 
się przedstawia. — Jest to 
ooś nowego. Cena $3.00 

CICHA ŁZA. Książka do Na­
bożeństwa dla katolików, wy­
dał Franciszek Rudnioki, Ó 
prawne w morrokko, . . 60o 

CICHA ŁZA Chrześoiańzka.
Zbiór Modłów i Pieśni służą­
cy dla dusz pobożnych Z do- ' 
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskioh (Wydanie dla ko­
biet) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli­
kami format 3}x5 oali, 7*  11 . 
sk. 635 stron., (dawniej $1.00) 
teraz . . 6O0

CICHA ŁZA. Książka do Na­
bożeństwa dla katolików, wy­
dał Franciszek Rndnioki, Ó- 
kuta w morrokko z metalo­
wym krzyżem, i okute i z 
posrebrzaną klamerką . 750

CICHA ŁZA Chrześoianina Ka­
tolika. Zbiór Modłów i Pie 
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łaoińskioh (Wy­
danie dla kobiet.) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złoconymi brzega­
mi i tytulikami, format 3} 
x5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - $1.00

CICHA ŁZA Chrześoianina
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni Błużący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem niesz­
porów i pieśni łaoińskioh. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, oknte, z 
klamerką, krzyżykiem z ko­
śoi, złoconymi brzegami, for­
mat 8}x5 oali, 635 stronio 
(dawniej $2.00) teras - $1.25 

CICHA ŁZA Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem nie- 
Bzporów i pieśni łaoińskich. 
(Wydanie dla kobiet) No. 
45k, format 3}x5, 635 stron 
Oprawne ozdobnie w aksa­
mit, z wyrobami z kośoi i 
metalu z zamkiem i trzema 
medalikami. Cena $1.50

CICHA ŁZA Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i pie­
śni, służący dla dusz pobo­
żnych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskiob (Wy- 
danie dla niewiast.) No. 30b 
Oprawce miękko w oielęoą 
skórkę, złooore brzegi ze zło­
tymi tytulikami. Cena $1.50 

CICHA ŁZA Chrześoianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskioh (Wy­
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką oielęoą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży­
kiem, złooonymi brzegami i 
tytulikami, format 31x5 oali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teras - . $2.00

CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów i pie­
śni łacińskich. 3}x5 No. 39. 
(W ydanie dla niewiast),opr w- 
ne miękko w oielęoą skórsę, 
wyciskanymi wyrobami i 

złooonymi brzegami, cena $1.85 
CICHA ŁZA Chrześcijańska.

Zbiór modłów i pieśni, służą 
oy dla dusz pobożnych z do­
datkiem Nieszporów i pieśni 
łaoińskich. (8fx5.) (No. 92.) 
Oprawna biało w imitaoyę ko 
śoi słoniowej, z kolorowymi 
kwiatami i wyrobami z per­
łowej maoicy i mosiądzu, z 
kościaną klamerka i >ło- 
oonymi brzegami. Cena $2 25 

CICHA ŁZA Chrześoianina
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służąoy dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łaoińskioh. (Wy- 
danie dla niewiast). Opra­
wne w twardą oielęoą skórkę, 
z wyoiskanym krzyżem i wy­
robami, z srebrnemi punkci­
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
8^x5 oali No.40 635 stron, 
(dawniej $4.00) teras . $2.40

(Ciąg dalszy nastąpi.)

СШ TARGOWE.
CHICAGO, 19 Marca 1908.

MĄKA: becika
Zimowa patens
Straights
Najlepsza wiosenna
Twarda patents
Miękka
Żytnia biała

PSZENICA ZIMOWA (bnszel) 
No. 2. twarda 
No. 3. twarda 
No. 2 czerwona 
No. 4 czerwona

PSZENICA WIOSENNA (hnszel) 
2. Northern 
1. “ 
8.
4.

8.80—4.00
8.60— 8.70
4.10—4.20
3.60— 3.70
3.20—8.70
2.75—2.85 

774
78J 

80—80} 
79}

77 
78—78 

71}
69

58
58

ecj
6

57—58
60J 

55—59 
59

No. 
No. 
No. 
No. 
No.
No.

43—45
48 

44—45}
44 

44—4t}

białyNo. 
No. 
No. 
No. 
No.

biały

biały 
(100 funtóa)

18.50— 14.00 
18 50

11.50— 12.00 
19.00—11.00
11.50— 14.00
11.50— 12 10 

7.75-8 50

11—12 
10—10} 
11}—12
26-27
24—25
17—20

24
23
21

Nr. 
No. 
No. 
No.

ŻYTO (buszel) 
No. 2 
No. 3

KUKURYDZA (buszel) 
" 2 żółta

3. żółta
3
3 biała
4
2.

OWIES (buszel) 
No. 4

4
3
3
2
2

8IANO . 
Wyborna tymotka 
No. 1 
No. 2 
Nicsoitowana 
Iowa 
Nebraska 
Miejscowa

Wieprzowina (100funt.)15.65—15 70 
Smalec 9.80—9.32
Żeberka 8.80—8 45

PRODUKTA MLECZNE: 
Ser Young Amerioa 
Ser twins 
Ber briok
Masło śmietankowe
Finto 
Seconds <
Dairies 
Ja)a, (tuzie) 
Niesortowane

DRÓB (funt) 
Kury 
Indyki 
Kurczęta 
Kaczki 
Gęsi tusin

RYBY (funt) 
Black Basi 
Karpie 
Szczupaki 
W ęgorze 
Okonie

OWOCE: 
Jabłka, (beczka) 
Cytryny, (pudło) 
Pomarańcze (pudło) 
Banany (Pęk)

JARZYNY: 
Kapusta beczka 
Cebula (buszel) 
Pomidory (buszel) 
Kartofle (buszel)

BAWEŁNA.
Łuty 8.55, Marzeo 8.58, Kwiecień 
8.52, Maj 8.42, Czerwieo 8.41, Li- 
?ieo 8.41, Siespień 8.25, Wrzesień 

.94, Październik 7.82.

8-9
8—14 

9—10} 
11—18 

5 00—10.00

1.00—1.60
1.50 

50-75 
75—80

ŁI8TY POLSKIE NA POCZCIE

100S Antwtl J 
100T Antockl S 
1014 Baryera A
1022 Bog.iaftuki M
1023 Boroweki F 
io» Budzik S 
1032 Balkiewicz A 
—56 Dz.ewecki M 
1139 Dydzik M 
—10 Dynel J
-11 Iwaftakl J 
— 14 Jakubowski W 
—26 Kaspar J 
-8i KobyleckL J 
-» Koloweki J 
-42 Kozub W 
—71 Kaczyński F

—82 Modelokt J 
-93 Iłowa k A 
1262 Scomkowsk W 
—86 Uroda P
—93 Werpjska A 
• 97 Wiśniewski J 
-98 Wiśniowski W 
1»? Wójcik W
-03 Wasilewski A 
-06 Zak J
—07 Zadamowski M 
—10 Zalewska A 
—12 Zima Z
—14 Zmuda F 
-17 Żurek J
—18 Zinzlak F 
-20 Źywicki M

NOWOŚCI MUZYCZNE.
W redakcyi Gazaty Pol 

sklej No 532 Noble str. Chi 
cago Ili., można nabyć dwa 
utwory polskie na fortepian, 
nowo wydane: B. Zalewski, 
Znalezione Szczęście. Walc 
25c. Oj ten Mazur Czysta 
Bieda 25c.

Do Sprzedania 
bardzo tanio farma 84 akrów 
w powiecie Adams, Wiscon­
sin, 3}4 mili od powiatowe­
go miasta Friendship,gdzie jest 
polski kościół w polskiej oko 
Псу» 5° akrów pod pługiem, 
reszta las porosły twardem 
drzewem. Dom mieszkalny, 
2 stajnie i inne budynki. Bez 
inwentarza. Pług, cultivator, 
podwójna bryczka.Cena $1450. 
Wpłacić można połowę a re­
sztę na wypłaty. Zgłosić się 
do Kantoru Polskiego C. 
W. Dyniewicz & Co., 805 
Milwaukee ave., Chicago, 111.

Prócz powyższej farmy, ma­
my wiele innych, z inwenta­
rzem i bez inwentarza.

DR. H. STOBIECKA,
fTŁSSSTSLi. Wszelkie Choroby Ocz, CHOi“gS€BI^“,a

Kilkoletnle studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu 
(we Francyl), jako też 1 tutaj w Chicago nadały ml pe­
wność w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymienio­
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekaratwa 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się Sc znaczek.

489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

■ ■

i •

Żaden Farmer, 
Ogrodnik

lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio­
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt.

OGROD WIEJSKI.
Jestto popularny przewo­
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau­
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Goeschke(z ilustracjami) 
W książeczce tej są po­
dane najważniejsze robo- 
tj przj zakładaniu ogro­
du, jako to: Ogród Kwia­
towy czyli ozdobny, O- 
gród Warzywny, Ogród 
Owccowy. Cena 50c

» •

< >

Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę 
pod tytułem:

PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO

czyli podręcznik przy za­
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry­
cinami). Cena - óÓc

;: Każdy Farmer,
' ■ a przedewszystkiem ten,
;; który trudni się hodowlą
;; bydła, powinien mieć pod
< ■ ręką książkę pod tyt.

; •O LECZENIU 
снопов

Koni, Bydła, Świń, Owiec 
;; i Psów. Wykład popula-
;; my dla użytku gospoda­

rzy, przez J. Łepaow- 
!; skiego. Cena - 50c

TYLKO 25 ct.
za tusin papieru lietowego i do pisania po­
winszować, ozdobionego pfgknemi kwiatka­
mi. 6 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zaro­
bek agentom. Adree:

W. KUDERAUCKAS & CO.
Box 234 Lawrence, Mass.

(10—26)

Mages & Trackt,
IKPORTBRZY I FABRYKANCI

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach:

mmc« trtoa g.», g.m.

Tytoń rosyjski funt po . . . - SOc, 75c i $1.80
Tyto*  do fajki "CIgar Cllppiag” funt . . 28c
Bosyjski tytoh do fajki funt po........... 40c
Tabaka do zażywania funt po . . . 80c I 85c
Papierosy z tureckiego tytonia sto po Mu

75c 1 $1.00
Muezynkl do papierosów sztuka po . . . lOc
Gilzy do papierosów setka po . . . 7c i 15c

•••••••«»•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i
•••••••••••<

po prayetą- 
pnych cenach.

etrojenle for­
tepianów 

Przeprowadz­

ka 1 naprawa 
uskuteczniane

Telefon: Harrison 266.
~ HENRY DETMElf££^
261 Wabash Ave, Chicago, Ul. 22

PRZEPROWADZKA
Do własnego budynku 

337-339 Wabash avenue 
w kwietniu, 1902 r.

Aby ułatwić tę przeprowadzkę, sprzedawać będziemy 
przez ten czas, Fortepiany, Organy i muzyczne instru­
menta po bardzo niskiej cenie.

№ 1
Г-. ÎVS >- И 1

1'

DLA CIERPIĄCYCH

' -

> Ks. II. L. Miller, misjonarz, 
poleca KOBOLO jako najskuteczniej- 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, Jak katar, choro­
by płuc I na wszelkie choroby żołądki, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie choro­
by powstałe z nieczystej i wycieńczonej 
krwi, jak choroba nerek, wątroby, śle­
dziony, reumatyzmu itp. Butelka $1.00* 
Lekarstwo można nabyć u generalnego 
agenta

J. Ł. SMITH,
£12 W. Oiyislon St., Chicago, III.

U4a elęohce uśmiad
К [ft 1 rozweselld 

niechaj sobie 
zaprenumeruje

“Pszczółkę”,
Piemo ilustrowane, hn* 

moryetycane I naukowe.

Igol 15go każdego miesiąca.
Prenumerc ‘a roczna wynosi 75c.

Prenumeratą można przyeełaćwznacakaeh 
pocztowych.

PISZCIE PO NUMER OKAZOWY.

The Bee Publishing Co., 
141—143 W. Division St., 

CHICAGO, ILL.

Nauka Położnictwa
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło­
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń­
skim. W mocnej oprawie z posre­
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce

W, Dyniewicza,
532 Noble street, Chicago. Ili.

WIELKANOC 
SIĘ ZBLIŻA!

Jeżeli chcesz komu zrobić prezent lab dlasie 
ble kupić piąkny zegarek, przyillj nam <Q OFk 
a wyślemy wam zegarek z podwójną 
kopertą (Huntlng Case); grube napełniane 14ka- 
ratowem złotem, gwarantowane na 15 lat lub 
wipcej. Grawirowany jest w Aliezne desenie, z 
niklowym werkiem o 7 kamieniach. Nakrgcany 
1 nastawiany trzonkiem. Gdzieindziej ten ze­
garek Jest sprzedawany od $15 i wyżej. Pienią­
dze można przesyłać przez Money Order lab w 
liście registrowanym-

5ie omieszkajcie Jeszcze dziś napisać potaż 
zegarek.

Adresnjcle zawsze:

The Marion Supply Co.,
816 N. Hamlin Ave., 

CHICAGO, ILLINOIS.

BibnOd aa tnsln paczek 20c, »c, 35c 1 46c 
Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkewe

i orzeeaowe po 5c, 8c i lOc 
Fajki różne........................... od lOc do $8.00
Cygara za pudełko z 60 sztukami 75c, $1.00, 

$1.», $1.40, $1.08, $185, $2.» I $3.00
Małe cygarka za sto sztuk po 58c,

Tabakierki do tabaki do aadywaaia 1 tyto- 
niorkl od lOc do $2.00

Herbata rosyjska K. 8. Popowa po . . $1.10

i 
w

i
1
i
i: :
I

Rzetelna ob- 
słaga. Sprze­
daj em у za 

gotówką lab 
na fttwe wy-


